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Czysta miedź n a  W o ł y n i u ?
S e n s a c y j n e  o d k r y c i e  g e o l o g i c z n e

Zeszłoroczne poszułdw&nia geo- golowych analiz. Dokładne dane

NOWINY CODZIENNE

logiczne w Polsce dały niezwyKle 
bogate wyniki. W chwili obecnej 
Państwowy Instytut Geologiczny 
opracowuje rezultaty badan prze­
prowadzonych przez 20 geologów 
w różnych miejscowościach Pol-

. ski.
Na Wołyniu w pobliżu Janowej 

Doliny tuż nad granicą polsko- 
sowiecką dokonano sensacyjnych 
odkryć skarbów mineralnych na 
przesirz. 200 km. lew. Stwierdzono 
tam obecność miedza rodzimej. 
Licznie pobrane próby przesłano 
do Warszaw)’ dla dokonania szcze

HASZE ABC

N a j l e p s z y  s u k u r s
(g ) Przeciwnicy Roosevelta i 

jego polityk! „New Deal" mugą 
trium fować: decyzja waszyng­
tońskiego sądu najwyższego, u- 
znająca słvnny „A . A, A.“  (Agri- 
oultural Atljustment Act —  usta­
l a  o pomocy rolnictwu) i całą 
na nim opartą organizację pomo­
ry farmerem jako sprzeczne z 
konstytucją, jest potężnym cio­
sem, skierowanym w politykę go­
spodarczą prezydenta w je j naj

Wicepremier Kwiatkowski ostrzega
p rze d  plotkam i o zm ian ie  polityki w alu tow ej

Pan Wiee-Fremjer i Minister 
Skarbu inż. Eugenjusz Kwiatków 
ski złożył prasie za posredni- 
stwem A jencji „Iskra" następu­
jące oświadczenie:

— W dniach ostatnich ukazał 
się w rrasie Komunikat o wykona 
niu budżetu za ubiegły miesiąc. 
Cyfry, ogłoszone w tym komuni­
kacie, świadczą o poważnym 
spadku deficytu budżetowego

fa jn ie jszych  Dodstawaih Gigan Muszę za* podkreślić, iż w gru- 
»Vczne dzieło akcji kryzysowej,' | ni u działały tylko cześc.owo zi- 
dzięki któremu farmerzy „trzy-1 dekretowane ostatnio podwyżk' 
Mali w ciągu trzech lat ostatnich wpływów skarbowych i oszczęd- 
•niljard dolarów zapomóg, jest ności budżetowe. W czoraj rów- 
..niekrnstytucyjne", bo... narusza niez komisja budżetowa Sejmu 
Prawa ustawodawcze Doszczegól rozpoczęła swe prace nad wnie- 
tych  sfederowanych stanów. Isionym przez rząd rrelim na-

r , . , . , . , . '  rztni budżetowym na r. 1936 "’>7,Oczywista, rząd amerykański
postara się o flby w miejsce 
•zawieszonej z dniem 6 stycznia 
działalności A, A. A. kontynuo­
wać na innych podstawach pomoc 
tolnictwai. Przyczyni mu to jed- 

niemało trudności. Ale czy 
t>',ko trudności?

Zwraca uwagę fakt, że w obo- 
e P^ec-wników Roosevelta ta o- 

s a ma j egQ pieska “ zostału 
ta z ogromną rezerwą, a 

nawę - zakłopotaniem. Nie po 
raz to pierwszy Sąd Najwyższy 
ezawuujł Rooseveltowską poli­

tykę- Uczynił lo -uż przedtem 
dwukrotnie, u2nając w r0KU ze. 
szłym za niekonstytucyjną dewa­
luację dolara i „nalane organi- 
zację reformy stosunkov w prze­
myśle, słvnna N. i. R

l.tóry ułożony został — jak w ia­
domy —  w sposób da jący  rzeczy­
wiste podstaw y osiągnięcia  rów ­
nowagi budŻPtowrej.

Te dwa przytoczone fakty są 
dowodem, że postawiony sobie 
przez rząd ce l : uzdrowienia i
zrównoważenia gospodarki bud­
żetowej Państwa — nietylko znaj 
duje się w toku pełnej realizacji, 
ale już daje konkretne i pomyśl­
ne dla gospodarstwa narodowego 
wyniki. ,

Z tem w-iększem przeto zdumie 
n;em i oburzeniem dowiaduję s-ie 
o rozsiewanych w snoleczeństwie 
pcgloskacn co do rzekomych 
smiasi w dotychczasowej polity­
ce finansowej i walutowej rza-

wszystkich dających poduch po- nuacjom i pogłoskom, zapew - 
dobnym pogłoskom przed , udzia-1 niam, iż rząd nie ustanie w pod- 
tem w szkodliwej robocie. jętej i posiadającej wyraźny i o-

Dając kategoryczny odpór roz- kreślony kierunek pracy gospo- 
siewanym w złym zamiarze insy- darrzej i f  nansowej.

o doniosłych odkryciach trzyma­
ne są rarazie w tajemnicy.

Pozatem również na terenie wo 
jewództwa wołyńskiego natrafio­
no na nowe pekłady wysokocenne

go kamienia bazaltowego nadają 
cego się. dia eksploatacji przemy 
slow ej.

O wynikach badań ziojone będą 
sprawozdania przez Państwowy 
Instytut -Geologiczny Ministrowi 
Przemysłu i Handlu.

G o ryc zk a  bogactwa w  P t t i e a f - e !
Odkrycie nowych źródeł ndtawych

\Y województwie Stanisławem 
sk.cm na terenach Pasiecznej do­
konano głębokich wierceń na ko­
palni „Chrobry" w Doszukiwaniu 
nafty. Na głębokości 1.112 met­
rów natrafiono na bogate zloza 
naftowe Przy silnem ciśnieniu 
gazów nastąpił wybuch lekkiej pa 
raf i nowej ropy naftowej o wy­

dajności 20 tonn dzaemrt
Odkrycie bogatych pokładów 

ropy wywołało ogromne zaintere 
sowanie i gorączkowy’ ruch w na­
bywaniu wolnych terenów w są­
siedztwie kopalni „Chrobry". Na 
wykupionych terenach zamierzają 
firm y naftowe uruchomić nowr 
kopalnie.

Ś w ia d k o w ie  oskarżenia zaw ie d li
w  p r o c e s i e  B  ł o w i c k i e g o

Proces Biłowickiego b. dyr. 
ZOM-u, oskarżonego o dokonanie

P rzy s m a k i k ra d zio n e  z  chrześcijańskiej restauracji

T o jM lc e  knripy „ ( M e w  Joras1
Szajka pomj słowyeh złodziei 

stanęła wczoraj przed Sadem O 
kręgowym w Warszawie.

Właściciel restauracji przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 87, p. 
Piotr Węgliński, chcąc ustrzec 
się przed wizyta z lodzie zamy­
kał na noc w lokalu restauracji 
chłopca Stanisława Nadarrsm- 
skiego. I-o kilku miesiącach je~o 
pracy, p Węgliński zauważył, że 
jest systematycznie okradany. W 
żaden sposóL jednak nie udało 
się stwierdzić jak ginęły towary 
z lokalu. Dopiero pewnego dnia 
p. Węgliński Otrzymał anonimo­
wy telefon, który wskazywał mu 
zarówno osoby sprawców kradzie­
ży jak i sposób dokonywania,

5
Okazało się wówczas, że Nada- 

rzyński wszedł w porozumienie z 
dozorcą domu przy ul. Krakow­
skie Przemieście 87, Kazimierzem 
Szymańskim, z którym wspólnie 
podorabiali klucze do lokalu re­
stauracji. Z chwilą zamknięcia 
lokalu i opuszczenia go przez go­
spodarza, Nadarrp-ński z Szy-

du. Na rozsiewaniu podobnych 
A O ile płotek znaleźć tylko może speku- 

jednal t .m e decyzjŁ przyjęte by lar.tom i obcym, wrogim Państwu 
y w  o pozie r ePublik*ds.jtjnł grom czynnikom Muszę przestrzec 

kiera hurra, to po ooecnej panuje mm—ammnamm 
kłopotliwe milczenie. Zwycięstwo*
jest _  Pyrrhusowe. W i o s e n n e  c i e p ł o

Po rzeczywiście, sprawa zosta- 
la doprowadzona „ad absurdum". 

v °hwilL gdy cale życie amery- 
•aiialde sxupia się dokoła nadebo
"lżących grudniowych wy b orów  Wczora j panowała w’ Polsce po- 
1 polityka reformatorska Roose- goda stosunkowo ciepła o znuen- 
welta ma stoczyć decydujący bój nem zachmurzeniu nitba, z prze- 
0 uznanie w opłnji, wyrok Sądu lotnemi deszczami .0 godz. 14 ter 
Najwyższego dsje mu tylko do- mometr wskazywał: 11 stopni cie 
godny oręż w walce wyborczej, pła w Zaleszczykach, 10 w Kra- 
Jest rzeczą jasną, że chociaż rok *owie i Kaliszu, 9 w Warszawie i 
1937 będzie 150-tą rocznicą ist- Przemyślu, 8 wr Poznan.u i Gar­
bienia amer.kańskiej konstytu- 1J0P°lu, 7 \ye Lwowie i Góyni, 6 w 
cji, to jednak nigdy nie była tał 
oczywistą jak teraz konieczność 
jej zmiany. LTtrzymywanie w dal- 
szyn ciągu fikcji, że „suweren­
ność ustawodawcza należy do 
Poszczególnych stanów, staje się

n machrc izmem, un - w \\ arszawie ukazały się w sprze tocnym.
lfa i„IWlaj^Cyin âk4kolwiek rady- £ażV *bazie" wierzbowe, srrzeda- Niesłychane figle płata styczeń 
KaLna naprawę stosunków. 1

S stopni w  W arszawie, 11 w  7aieszczykath
Dziś nieco chłodnie)

Wilnie i na Helu, 5 w  Zakopanem 
i Pińsku a 0 na Hali Gąsienico­
wej.

Dziś —  pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem. Miejscami przelotne 
opady: w górach — śnieg. Chłod­
niej. Umiarkowane, chwilami dość 
silne i porywiste wiatry zachod­
nie i północno - zachodnie.

Bazie wielkanocne
u p r z e k u p n i ó w  w a r s z a w s k i c h

Na ulicach i placach targowych ,wane zazwyczaj w okresie witlka-

mańskim za pomocą podro­
bionych kluczy dostawali się ao 
wewnątrz, wynosząc conajlepsze 
gatunki wódek do stróżówki Szy 
mańshiego. Stamtąd dalszym tran 
. portem zajmował się bądź Szv- 
meński, bądź jego żona Stanisła­
wę, oraz szwagier Szymańskiego, 
szofer taksówki. Bolesław Kan- 
ciałs. Jednym z głównych odbior 
■.ów był ; właściciel znanej ka 
wiarni żydowskiej „Grubego Jos- 
ka“  na ulicy Gnojnej, słynnej z 
tego, że pijacy po zamknięć.u 
knajp, kończyli u niego rano „re­
sztę wieczoru". Do knajpy gar­
nął się również element przestąp

czy. Prócz, wódki ohydnie brudna 
„kawiarnia" „Grubego Joska" czę 
stowała głównie gęsiną, obwa- 
rzankam, (bajgiełe) oraz jajami 
na twardo.

W czoraj cała piątka złodziej­
ska zasiadła na ławue oskaiżo- 
nych, pod zarzutem systematycz­
nego okradania p. Węglińskiega. 
W imieniu poszkodowanego po­
wództwo cywiinfe wnosił adw. 
iłayer, którj domagał feię zasą­
dzenia tytułem szkód i strat soli­
darnie od wszystkich oskarżo­
nych 1 złotego, bronili zaś oskar­
żonych adwokaci: Małachowski,
Kijewski i Kurnatowski.

r r o t e i e r  r o z w o d o w y  Farona
opisany w 8 tomach akt sądowycn

R ooseielt zatem otrzvmal do 
z decyzji Sądu Najwj^szego, 

doskonałe, hasło wyborcze. Dzieło 
reformy musi sięgnąć do samych 
,K’dsiaw —  do konstytucji. ina. 
czeJ jesr nie do zrealizowania.

Pzv można sobie 
Mpszego sukursu?

było życzyć Warszawę oczekuje niezwykła 
manifestacja artystyczna. W dn. 
22 b. m. przyjeżdża do stolicy je- 

} » » r o n  • i '^ en z najwybitniejszych zespo-
r i i ę r i U )  7 ^ n a r f l i i  łów orkiestrowych Eurory, crkie 

Bi U  U  U  I i l U  stra symfoników Derlińskich w 
pełnjm składzie (90 osób; pad 
dyrekcja znaKomitego kapelmi- 

Pigułki wieczorem podczas Lrza f  Wilhelma l^urtwangl.j- 
jrdzenia- Koszt mały, torebka 40 ra' Orkiestra berlińska da tylko 
groszy Do nabycia w każdej aptece. iedon koncert w Warszawie w

yj tym roku!

Sensacja dla melomanów warszawskich
Orkiestra symfoników berlińskich

p r z y ) e ż d 2 a  n a  w y s t ę p  d o  W a r s z a w y
sali Filhar-

z a p a r c i u
Lmr» i emoro.dom zaleca się sto-

fT * . „  apk' fjnię Leprince. Dawka 1 lub 2 pismUri

środę 22 b m. 
monji.

Protektorat nad koncertem ob­
jęli p. Minister spraw zagranicz­
nych J. Beck, Minister W. R. i O. 
P. prof. Świętosławski oraz am­
basador Rzeszy Niemieckiej voii 
Moltke.

Program koncertu wypełń- 7 
s) mfonja Bcethovena, 3 sym fonj- 
Brahmsa i „Concerto Grossc “ 
Ilaendla.

ćJaa śledztwa sadowego prze­
ciwko Faronowi i innym funkcjo­
nariuszom sekty „starokatolic­
kiej" obejmują 6 grubych to­
mów. Prokuratura Sądu Okręgo­
wego sporządzi^ akT oskarżenia 
i w najbliższych miesiącach spra 
wa Farona znajdzie się na fo ­
rum sądowem

Oprócz Farona pociągnięto do 
odpowiedzi al ności f  u rJcc j o narj u - 
szy sekty: Wł Tuszyńskiego z Za - 
mośc.a, Jerzego Czerwińskiego z 
Pszczyny, Alfonsa Pióra z Kra­
kowa, Szczepana Kolienkę, Stani­
sława Koca, Józefa Wilnera, A- 
natola Cybulskiego, Adams Jur­
gielewicza. Jana Cyrana, Sebast­
iana Gusika i innych.

Niejednokrotnie prasa i osoby 
poszkodowane zwracały uwagę na 
występną działalność biura roz­
wodowego, które założył przywód­
ca sekty t. zw. kościoła staroka­
tolickiego, Władysław Faron. U- 
dzielajac rozwodów wszystkim 
zgłaszającym się, oczywiście bez

O s z u s t w o  b a n k o w e
w Brukseli

PARYŻ. 11.1. (A T E ). Na wnio­
sek policji brukselskiej, aroszto 
wano w Paryżu dwóch bankierów, 
którzy w podobny sposób, ,ak swe 
go czasu osławiona pani Hanau u- 
silowaL wykorzystać nieświado­
mość swych klientów w celach o- 
szukańczych. Bankierzy zaiożyii 
w Brukseli czasopismo handlowa, 
w którem zalecali czytelnikom na-

i bez 
rozw o-

jakichkolwiek uprawnień 
przeprowadzenia procesu 
dowego, Faron naraził wiele osod 
r.a krzywdę moralną i straty ma­
terialne. gdyż władza państwowa 
i sądy nie nmgły uznać ani roz­
wodów, ani ślubów farobowskich. 
Z procederu rozwodowego Faron 
czerpał zyski pokaźna. Interesan­
ci wnosili pnsy wyrabianiu roz­
wodu kilkadziesiąt złotych, a 
resztę spłacali ratami miesięcz- 
m m i.

nadużyć sięgających setki tysię­
cy złotych, dobiega końca

Wda i u wczorajszym przesłucha 
no resztę świadków oskarżenia 
odwodowych.

Naogół, trzeba stwierdzić, że 
śvTadkowie oskarżenia zawiedli. 
Szeregu okoliczności istotnych 
dla sprawy, bądź nie przypomina­
ją sobie, bądź przedstawiają je  w 
j asKrawej sprzeczności z zezna­
niami złożonemi w śledztwie.

Typowym Drzykładem zamodr 
jaki spotkał p. prokuratora byłe 
zeznanie świadka Władysława 
Marchwi ńjfciego. Był on współ­
pracownikiem „Dkra Bouton" 
która dostarczała szeregu mater 
jałów Zakładom Oczyszczania Mic 
sta z branży samochodowej. Św 
Marchwiński miał być jednym z 
bezpośrednich śwTadków’ faktu 
pobierania prowizj* przez dyr 
BTowickiego. Po stwierdzeniu, żc 
prowizja, którą miał się dzielić 
dyr. f-my „Dion Bouton" z b djm 
Biłowickim, nie miała najmniej­
szego wpływu na cenę lostarczo 
nych towarów św. Marcnwióski 
po duł okoliczności, w  jakich dyr 
Biłowieki miał itrzjTnyyać należ­
ne mu sumy, w ^asicrawo niezgo 
dnv sposób z zenaniami innycT 
świadków na te same okoliczno­
ści. Oczywiście, obrona zręcznie 
wykorzystała sprzeczności w ze­
znaniach świadków i należy przy­
puszczać, że w każdym badź razi' 
wyrok nie bedzie się mógł opiekać 
na treści zeznań św. Marchwtń- 
skiego.

Reszta zbadanych świadków nie 
godnego uwagi óo sprawy nie 
wniosła, potwierdzając naogół ze­
znania złożone w śledztwie.

W  poniedziałek rano nastąp.ą 
orzemówienia stron.

w y r a t o w a ł  s p o d  l o d u  c h ł o p c a
Tegoroczny brak mrozów daje go gimnazjum W mgnieniu oka

się zwłaszcza we znaki młodocia­
nym amatorom ślizgawki, którzy 
szczególniej na prowincji ciągle 
próbują wytrzymałości loau. Pod 
sam koniec fe r jj  szkolnych kilku 
chłopców ze szkoły powszechnej 
zabawiało się na zdradliwej, a glę 
hokiej sadzawce, w której latem 
już i kon utonął, w Mmsku Ma­
zowieckim na posesji p. Andrzej- 
kowicza W pewnym momencie lód 
się załamał i trzynastoletni Zdzi­
sław Krasowski, zamieszkały w 
Mińsku Mazowieckim przy ul. 
Pięknej Nr. 1 wpadł w pełnem u- 
branu do wody.

Powstał popłoch. Chłopiec po 
kilkakrotnem ukazaniu się na po­
wierzchni skrył się pod lodem i 
zaczął tonąć. Zbiegli się ludzie i 

bywanie pownych akry., z poured mkazali zwykłą u nas w takich wy 
nictwem banku, prowadzonego
przez obu bankierów. Od zgłasza­
jących się klientów żądano na po­
czet tranzakcji wypłaty 25 proc. 
gotówką i 40 proc. w' papierach 
wartościowych. Piemąaze i papie 
ry przesyłano do Paryża, gdzie 
rzekomo znajdował się „Instytut 
dla handlu i przemysłu —  Blu 
raenfeld i S-ka".

padkaeb bezradność tembardziej, 
że chłopiec zniknął pod lodem na 
środku sadzawki. Dopiero na 
krzyk gapiów wyskoczy! z miesz­
czącego się w pobliżu lokalu Aka­
demickiego Koła Mińszczan przy- 
padaowc o tej porze się znajdują­
cy student Uniwersytetu J. Piłsud 
skieero w Warszawie p. Jan Anto- 
siewicz, syn dyrektora młejscowe-

nnmo zimna, rozebrał się, skoczył 
do wody i po kilkakrotnem przesą- 
dowaniu sadzawki sinego już i da 
jącego słabe oznaki życia, a nie­
przytomnego Krasowskiego na 
brzeg wydostał. Po usilnych, s 
długich zabiegach tegoż p. Anto- 
skw iczą i innych studentów’, u- 
dało się Krasowskiego do życis 
przywrócić.

Odwrnga i poświęcenie się p 
AntosiewTcza są tem godniejsze 
zaznaczenia i uznania, że zgroma­
dzeni na brzegu podczas rozbiera­
nia się odwodzili go od zamiaru 
skakania do wody.

SI u b  X  P o t o c k i e g o
z  m i-jonerką anw yKańską

CHICAGO. U . 1. Tutej­
sza prasa polska donosi, że przeby 
wający od lat kilkunastu w Ame­
ryce, Antoni hr. Potocki, obywa­
tel amerykański, ożenił się z mil­
ionerką tutejszą Clorią Griffiths 
Jak dowiadujemy się, Pctocki jest 
stryjecznym wnukiem osławione­
go Montalka Potockiego, chadza­
jącego w swoim czasie po W ar­
szawie w’ wiśniowej onończy.
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£3 sfian? orkw a w Anglji
€rsd wielkości gołębich jej w Dusseldorfie

LONDYN. 10. 1. (ATU). Prze* 
całą noc dzisiejsza szalał w sze 
icgn  hrabstw angielskich orkan u 
niezwykle gwałtownej sile. Burze 
trwgiy aż do późnego wieczora 
dnia dzisiejszego.

Według dotychczas owych obi 
czeń liczlba cfiar wyuosi 16 zabi­
tych. Straty materjolne są bar 
i‘zq znaczne. Stacja Kolejowa Go­
spel Oak znajduje się pod wodą.

\Y hrabstwie Gloucestershirę 
zginęły znac.ne ilości trzody. W 
pobliżu Bowestoft w ciągu ostat­
niego tygodnia zaiongło 12 rjba  
ków.

Wiąucmosć o zatonięciu statku 
towarowego „Braaaa" potwier­
dza się. Z załogi statku złożonej z 
6 osob tylko jeuen marynarz zdo­
łał przybić do brzegu a pięcju 
zginęło w falach morskich.

BERLIN, lu. 1. (P A T ). Od 
wczoraj temperatura w całych 
Niemczech a zwłaszcza w pro\vin 
cjach zachodnicn nagle podsko­
czyła w gorę. Ze wszystkich stron 
donoszą o opadach deszczowych. 
Na stokach Harcu i Alp śnieg top 
uleje a potoki g >rskie wzbierają-

W Berlinie ubiegłej nocy ter­
mometr wskazywał 4 stopnie po 
wyżej zera, a dziś w południe 9 
W kilku miejscowościach Zachód 
tnch N,emiec zanotowana nie­
zwykłe o rej porze burze.

Olbrzymiej siły orkaji szalał 
dzjś w Dusseldorfie. Trąba po- 
wietizna z gwałtowna siłą prze­
szła nad miastem, wyrządzając p) 
brzymie szkpdy. Grad wielkości 
gołębich ja j powybijał szyby vye 
wszystkiph clinach wystawowych 
w sęitlkicb domach towarowy eti vy

centrum miasta. Wywrócone zn 
Bfały liczn" kieski Wichura zdar­
ła dach z gjnaCiiH filharffiSE-lh

Ciężka katastrofa wyrządzona 
przez trąbę powieirzp.” w Du isą}- 
dorfie pociągnęła aą t»obą, jak do­
tąd 2 wypadki śmiertelne. 13 o- 
sób jest ciężko rannych a niezli­
czona ilość lekko rannych.

W fabryce kafli na przedmie­
ściu wichura zniosła dtugą halę

fabryczną, unosząc ją  daleko i 
rzucając na d»my okoliczne. Wiel­
kie kominy fabryczne zostały pc 
wywracane.

Prawdziwe spustoszenie przed­
stawiają okolice portu, gdaie w*- 
chuja zwaliła wjelką halę z pa­
rowozami Na peryferjąch miasta 
runęła hula jednej z fabryk. W  o- 
bu wypadkach są zabici i ciężko 
ranni.

f i M l C Z P  (iy fe Ziljf rU C llB O U
Włosi

Stosujcie zioła II

Na podstawia wiadomości ze 
źródeł angielskich, francuskich, 
niemieckich, włoskich i abisyń- 
skieh, P A . T. ogłasza następują 
cy komunikat o sytuac.i na fron­
tach w Abisynji w dnią 10 stycz 
nic b. r . :

Wiadomości ze l^ ód e l aoisyń- 
skich, choć donoszą o sukcesach 
ut rejonie Kerelle, przyznają jed­
nak, iż Włosi posunęli się na­
przód i że iae fiesta domaga sję 
ppsilków, eo pis zdaję sję *vska- 

jw irzfl r.ę wskutek Heijq zjrVva£ na ^-ycięstwu Ahisypji
funkcjonowania wątroby f ~ : , •* V , . *

£ H O L E K I f l A Z A “  H. HIEHOJEWSKIEEO , łą angielskie —  akcją rasa

Jednak — upz&ważaią
ły się umocnić swe pozycje ra gó 
rze Amba Araćam o gQ km pa 
południe od Makalle i zagrozić w 
ten snosób liniom włorkim.

Po stwierdzeniu przez lotników 
obecności oddziałów aoisyóskich

K A M I E N I E  2 0 Ł C I 0 W E
De-

m , i

G r o in v  z b ir  i b a n d yta
Echa s t a a ł ó w  w kaw iarence nr?v ul. Źescznsi

zamieszkali'W czoraj-zy „W jęcipr Warszaw Wąąląw Majewski, 
skiski" przyniósł szergg Cieką- we wsi BPW- garwóliÓ
wych szczegółów w sprawie za­
strzelenia „rożnych bandytów, 
sprawców napadu ąa kolekturę 
Langnera, Kotowjk.ego i ^ląjęw- 
sk'ego.

„ABC— Nowinom Co^pieijnym ‘ 
udąło się ustalić „życiorys" zabi 
tego Majewskiego, jednego z naj 
groźniejszych bandytów, grasują 
cych w Polsce w stylu Wiktora 
Zielińskiego t krwawy \Vikw>r) i 
Iloi.iuskięgo

„Życiory*" Malewskiego przej­
mie każdego groęa.

Natychmiast po strzelaninie na 
Żelaznej aresztowany został stry 
jeczny brat bandyty Majewskie­
go, trojga iroioą Józef Bulesłąw

H  IL
I S T N I E N I A  F I R

KSmCH^A"
iest d o w o d e m

O d

O d

Cd

Od

W

doskonali HERBATY „KIACHTA"
18S7 ,
1819 r
|I9& -  r.

1S29 „
1914r.
1127,

herbeł 1 Kiuchta'‘ jesr mana w <a- 
łej Kos;), glzie byla -talp kontrolo­
wana przez fflębotYCÓw l urzędnika 
-kejzj.
finna wprowadzona w Rumpnjl,
gdzie ject do«?awcą Rumuńskiego
Iiwpru Królewskiego.

prowadzać? lf Fwspe, c'dzje, dzię­
ki swej d oKkonałoźci, zyskała uzna­
nie szerokich mac konsumentów, 
zvskala p iwsźcthre "uznanie' .we
Francji.

odznaczona nc Wystawie w Rzymie 
M iellpm Medalem Złotym.

i

.odznaczona Dypiotuem Honorowi m

W 9  y6® iK  H  _ Dostawcy Kumuńskmco Dworu Kr.„ 
«  mó m T. leur^kieyo.

Herbata „ K IA C H T A ” ski do wszystkich
kra ów Europy i Afprryki,

Herbata „ K I A C H T A "
i  piantacy;

Według orzeczenia 
M1EJSK1RBO I N S m i  n ¥ PYC.JPNłeZNEGO 

m. st. Warszawy aa Nr. OS31 i !UrUX> herbata „KIACHTA" 
„NEP ?tTTTEI{A T)BCYĆU W M IK S 7E K , TEQO

yR-fr PRCDUKTpM N \T1 'RALN* 5if‘.
W y s t r  e g a C  s i ę  n a ś l a d o w n l c t w  ! 
Każdą orj-ginąlna paczką h« rbaf, . /A jĄ C llJ Ą "  z^wiara hrn 

pmmiowtr z wodroni znakiem „KfACHTA 
'in ir TOW IROWT B-cia J \ B T, k  O W S C V.

ski ego. Aresztowany również brał 
czynny udział w baądzie bandyty 
Maje\yskiegq. SprqwaJzo.ip go dq 
Warczgwy i pi^yHądspoftowąpo 
do kostnicy szpitala Dziec. Jezus. 
Aresztowany Majgw.sifi rozpo 
znal kategqfypfnig w ^wjpkapp 
zabitggp swego hersztą bapidytę 
Majewskiego.

Zabity harszt bandi, Wacław 
Majewski, ąyij Franciszka i Na- 
tarzyny, arodzopy w 1968 foKp 
? zawudu hutnilf. zarąięszkaly wę 
wsi Wygoda, pow. garwabńskie 
go, był pynem zawodowego zło­
dzieja. Majewsjci nja z* sobą kil­
kanaście napadów rabunkowych 
Do najkrwawszych jegp wypty 
pśw należą ostat-mo uoknnane na 
pady rabunkowe, których ofiary 
ponosiły przeważnie śm;erć.

29 rpają I93q roką Tjlaje^sk 
dokóuął napadu rabunkowego na 
kolonistę Fedorczuką we w§| 
Twę.róg, now. węgrowskiego Po
dokonanym napadzie, W czasie y-
cieczkj, Mąje-.yski zastrzelił yftc 
go kamrątą W ójciką i dlą zatar­
cia śladów usiłował ucigć zabju- 
nuj kamrątoyyi głowę klajew^k1 
przeniósł si§ następnip ną teren 
powiatów njińsko - muzowieckię 
go j gąrwohńskięgo, gdzie, zorga 
rizovcął nową oąndę, w. Której, 
m. in. wzięli ydzia} jego siostrą, 
M irjaniią, brąpią Latoszkowig, 
Stan. ilaw Baran —* ws?: scy za­
mieszkali we_ wsi Wygoda Do 
bandy przyłaczvł sie również Jan 
Lasotą ze Zhójnej ■ Goiw, pow 
Warszawskiego.

‘Nowoserganisowana banda z 
hersztenj ^aje\yskipą pa efęle 
dokonąla szeregu pąpąHow uą 
terepm powiatów gąrwolińskjYigo 
j mińsif.o, mazowieckieffó. Herszt 
pandy MajuWśki w czaaia dokó: 
nywania jiapadpw był hg?-Wzg!£J 
uy Tpostępowaj w ąpospb pieludz 
ku Majewski ofiary gwąję tortu­
rował i przy najmniejszym opo­
rze zabijał.

W  lipcu 193ó roku pulicja nab 
knęła się na Majewskiego w gą- 
iówee Grudno, »  lasach hr. Po­
tockiego. I w tym wj-padku ban­
dyta ’zdqla! zbieo, postrzeliwszy 
ciężko st. przodowniKa. Romąuia- 
ka. Następnie Majewski zamordo­

wał rolnika, Szostaka, zamieszka­
łego WO wsi i gm. Gsmck, który 
stawił Majewskiemu w czasie ra­
bunku opór. Pp tym napadzie i 
zabójstwip Szqstaka poi cja ziik- 
Widpwaja banpę, aresztując wszy 
stkjch wspólników, jednak i w 
tym w iP ad}jk bandy, Ma­
jewski, zdołał zbiec.

W listopadzie r. ub. Majewski 
dokonał nowego napadu rabun­
kowego w pow. łukowskim Do 
najkrwawszych i zwierzęcych wy­
czynów Majewskiego zaliczyć na- 
♦***■ hapąd rabunkowy da dom
Bielawskich we wsi Cielądz, pow. 
Rąwu r MazowięcKa. gdzie ban­
dytą ąąmordował RielawsLą i 
dwoje małych dzieci. Ąntoni jiie- 
(av'skj, rąpąy kiljiakrptnie kula- 
pii, został przewieziony dp szpi­
tala w Rawie Mazuwiepkiej, gazie 
powoli przyszedł do zdrowia- \V 
domu' Bielawskich bandyta zra­
bował 4.60Q zł. W

gta została w pewnej mierze u- 
wieńczona powodzeniem, gdyż 
zmusiła gen Graziani do przegru 
powania swych wojsk ; detuszo- 
wania silnych oddziałów spośród 
wojsk włpskich, działających w
centrum i na wschodzie Ogąuenu 
przez co utrudnione zostąło no- 
suwanie się Włochów w kierun­
ku Dzioziga i Jlarraru,

Armja pen. Grazmniego —  jak 
donu$i Korespondent Reutera w

na tej górze, ąrtylerja włoska za 
częla bopibarhcwap ja gęstym og ­
niem, nąskuiek czego Abisyńczy­
cy wycofali się ku zachodowi.

W czasie cofąnią się oddziały 
ibisyńskie natknęły się na inną

Mogad.scio —  składa się po więk kolumnę wl°ską, która jakoby za
szej części z oddziałów włpSKicn, 
do których wcielone zostały ba- 
taljony uskarkSów. Wojską rasa 
Desta nie są tak liczne, jak Wło­
si pierwotnie przypuszczali. Dla­
tego też sądzą oni, że usiłowania 
tąsa Desta obejśdą  (.ewego skrzy 
dlą włoskiego skazane są i^óry 
pa niepowo^zenje. J

Abisyńczycy pndobuq zamierza 
ją dokonać próby ofensywy w kie 
runku Ual - Ual, lecz naskulsk 
braku wody vy tych okolicach, si­
ły -abisyńskie nie będą zapewne 
zbyj wielkie. Jednakże prpjpkto- 
wuna wielka ofensywa wlpską mo

dała iw pięikie straty ogniem ka­
rabinów njąszyhOWych. Po stro­
pie włoskiej byłp 3 gficerów za­
bitych i 3 rannych.

Na pozostałych odcinkach fron 
tu toczą się liczne walki patroli, 
przyczem Abisyńczycy wykazują 
wielką ruchliwość i ąktywnpść.

Łrodła abisyńskie donoszą, ie  
ną froncje połudejow np walki 
prowadzone w ciągu ubiesrłege ty 
gońnią zakończyły się bąrdso po­
myślnie dlą Ab'syńpzyków Uda­
ło im się podobno odeprzeć silne 
ataki włoskię, prowadzono prze 
Pomocy czołgów To kremwej wal

że ną skitek tego ulec opóźnię- ce Włosi cofnęli się. pozostawi?-
n!"  . , iąc ną poiLf bitwy jedńPłfO l  W>i-

Na froręie  półnui nyir, według szych oficerów i narnset zabitymi* 
wiadonjcści zs źródeł włosaich w askarysów W recę Abisyńczyków 
Frytręi, W łosi bombardowali po- wpadło podpbno 6 czołgów, ką- 
nowpie i zmusili do cofnięcia ^ig, rabinów maszjxiqwych f rądjo- 
oadziąly ąbisyńsKic, które siara- stacja.

Ł c f t a  t a r ć  n a  r y n k u  m  <1
O s k a r ż e n i e  o z n i e s l e w i e n i e

k i ó r e  n!e r a s t a t o  p o p a r t e  p r z e d  s ą d e m
W czoiąj W bądzie Okręgowym 

ąt.ąnął daVny makler przysięgły
Giejdy AJięsnej, Wacław BoŁpl':, 
osKarżony o zniesławienie w dru­
ku wiceprezesa Giełdy Mięsnej, 
Leoną Wlpdarskiegp, Bepjąmma

również udział cygan Szynkler,

D a ls z e j  i&aCutH  d o la r a
n i e

K a t s i s a n n & ć  u i n y m i s n i a  t u n d u ^ z u  s t a b i I ] z s c v j n e f l Q
NOWY JORK, 10. 1. (A TZ. . 

Prezydent P.ooseyelt aa mocy u 
dzielony"}i mu w styczniu 193-1 r 
pełnomocnictw w sprawie rezerw 
złota przedłuży! do końca stycz­
nia 193j r 10-ty ustęp tej usl x- 
wy. Rozdział ten daje prawo pre­
zydentowi ustalania wartości do

ląrą w pewnych granicach j zu­
żytkowania rezerw powstałych z 
dewaluacji w wyspko.śei 2 n.iljar 
dów cjoiąrow ną fundusz stabili­
zacyjny.

Prezydent Roos-wełt oświadT 
czyi .a k< nferencjl piatawej, ze 
niewyjaśnione położenie hapdią

9zyin m mOwi s!g
o  y L 4 ,ą Vj!4 ^ m j ó w  p o k o i o u f y c h

PAilkŻ, 10. 1. (PA T). ..L‘Fcho 
de Pąris" dpnesi z Rzypiu. że tam 
tgjszę kola poetyczne uważają 
za jnużliwe wyzyskanie oatatr.icj 
natj pegusa do Ligi Narodó.v, 
domagającej się prz.prowadzenia 
dochodu ń co do mMad w-pjen- 
nych ■ ■ jako podstawy do rpzpo- 
częu.a roztp-uy pokojowych, zmier 
rzaiącyco do azybkiegą rqzwxąza 
nia obecnego konfliktu.

Procedura ta pojebałaby na 
tem że Li«a NaroaOw wyłoniła­
by specjalną komisję, kiprą otrzy 
malaby szeroivie pełnompcnipty a 
celem przeprowadzania odpowiaił 
nieb bad^n ną tpmai wewnętrznej 
sytuacji w Abisynji przy fówno- 
czesnem -zięciu pod uwagę da­
nych, zawartych w memorjaie 
w loskim skiero-wąiiym ao Ligi Ńj 
rouów dnia 4 września 1935 r.

m .ędzy-arndow eg'5 i rynitu mo- 
netari:egu stą-«rzw kopieczj-ość 
utrzymania funduszu stabiliza­
cyjnego.

Prezydent pptwięrazil węiOTfj 
szą a tkjaracjg s e u  ętarza sięaruu 
Mopgęni nąu‘ą, że nie jest $aima 
rząpą dalgzą de\yąluąqją doiąrą 
PogiosKi p dew aluacji powsiąiy 
ną skutek w ysiąpiau.ą pozbawio­
nej wpływów ^rupy jąflae.iąip- 
svovv, Ltórzy w związku z ydrzu- 
ceąiam ustaw rulnyeh p izes są i 
związkowy dcm asąij się iu fjncji 
celem puiepsżcnia pcilozan,ą ro l­
nictwa.

Grupa ta wydala ulotkę którą 
dzienn.kąrze ang.eisęy praeKabło- 
wąb d<> Lupdyu’4.

% ośąuaćczeń kierowników apli 
tyki erhKRfliąńąkisj wyidkił jasne 
żg aux piezydenf Rqp.ssv§jt, ąnj 
tęż ptrnnnictwo d^łhókrątycęne 
nip dążą po oon .żem a wąytąści 
dolara.

napalzie bral Bhrli„ha j S.ąnislawa Kwapińskie
gp arąz radcę Giełdy —  Arona 

aury s ^ g o  czasu okazał pomoc K)eina zarzucam.- nr m o-
.oigantmu Majewskiemu. 'prawnymi'doplmdów.

Po wielokrotnych wyczynacji rozprawę ętawił się oskarżo­
ną teren.ą kiliiu powiątów, Majew W  Pragnąc przejn-owadŁC dowód 
ski, był ścigaąy j tropiony przez Pr4wdJ? nię stawili się zng oskar- 
coheję. Wojewódzka (Jrząd tjJg.1- 4sciele, z których W l0oaps|(i, 
czy i Powimowy IPydzi^l Sleaczy, J'n * Rhr}ięh prz -bj-wąją i od 
pfzeniósl sję dp stolicy, u pz-.-m Milkli pnp^ięcy w lyięzipniu pno; ?a 
zu u ,  powiadomiony w owoirr] rzuiem ud^iąlH vv głośnych 
czasie (Jrząd Sleuczy m. st. vV’ar 
sjąwy.

O zuchwajHwie bandyty gw iai 
czv charakterystyczny wypadgk.
W drugim dnia fw i|( Bożego, Na­
rodzenia r ub bandyta wziął u- 
dąiHl W ąląbję Józefą Fózlpwsąie 
gp. zam. ną Prądęe prąy pi. Lpha 
czerskiej 1Q, w ehsrąkttrze s.tąr- 
sjpgp drujby. JSlub odbywał §ię w 
kpś.cielB na J^rcjetłowij* (przy ul 
Chł.okic.kiegoj pod wezwaniem 
bercą Nąjsw. M ani Pąnjjy Ban­
dytą defilował w orszaku ślub 
nym w pierwsz "i parze, ęłfU^bąą 
jego była Marja Kozłowska, bra 
toiva pana młodego.

Przy zabitych bandytach i w 
mjes/naniu na ul Żeląznej 95 zna 
leziono ogółem 1249 ładunkovy 
rewolwerowych, 7p jądunków do 
broni myśliwskiej, ś rewolwerów,
1.456 zl. gotówką w bilonie i drab 
nych banknotach. Ustalono nie­
zbicie, ją żnąJe?ionę pieniądze pc 
chodzą ż rabunku, dukonąneso ną 
dom Bielawskich ppej Rawą Mą- 
Łowi^cka Dotychczasowo docljo- 
dzppię p’ ię potwierdza początko­
wego doninizmama, żó banayti 
brali udział w napadzie na kan­
tor wymiany Ju.jusza Langetą 
przy ul. rąrgowej 46 ną Piadze, 
chociaż udział ich w tym napa­
dzie nie jest wykluczony.

Dalsze śledztwo w toku.

rach ną rynku m'§spyro oraz pp? - 
bywający ną wolności p Kv ąpiń-:
sfei.

Wobec niestawienia się dp lądu 
oskąrżj cieli sprawę P- Lóboli 
umorzył.

Prócz sprawy o zniegląwmnią 
radyów giełdowych miął p Fsbołi 
wczoraj drugi prpgeą npzęd typa 
3ąmym sądem o znifcsławieąje 
maklera Giełdy Mięsnej Mehia, 
który uczuf się dotknięty temi ąa- 
mrmi zarzutami, które p. BojmU 
wytoczył Ehrljchowi Kleinowj, 
Kwapmskiemp i V.’łoaarsKiemu; z 
druga sprawa została umorzoną

sfs- spowodu niestawienia s,ę Meh(a

Nuli§ra r*s
o k r a d a ł  s k a r i i  p a ń s t w a

Umorzenie sprawy
radnych rćdyKich

Ł Ó fil, 10.1 (teł, w ł-). W ko­
łach żydowskich fOjgsąja sję po- 
ałoska, iż głośna sprawa 10-tU by­
łych radnych, m, Łgdzj, ggkarżp- 
pych o zakłócenie spokoju Do^eząs 
pąnilętsęgó posiędzęnia Rady 
jVIicjgJ(i§j w jjniu 28 mą.ik r b- m- 
stąłą pa mocy ugtąwy 9 amnestii 
umorzoną.

Ponieważ oskarżonym grozi ka- 
ys do 6 miesięcy aresztu, a te ka­
py S« s tytułu amnestjj darowy­
wano, sprawa ta została zlikwido­
wana jako podlegająca amnestji 1 
umorzona.

W Sądzie Okręgowym zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
długoletni pracownik Państwowej 
Drukarni Józef Pastwa.

W związku z hulaszczym try­
bem jego ż y e jf ' przeprowadzono 
ścisłą kontrolę i ustalono, że Pa­
stwa posiadająe datownik V U

rzędu Pocztowego, fąlązpwa} pp- 
kwitowanią na fikcyjne wydatki 
djukarpi, Wyspkość nądużyą sieó 
m  "°-°9Q ?J.".................................

Pc wykryeiu malwesaaaji,. Pa­
stwa usiłował popełnić Bairiubój- 
stwo, lecz zamacn udaremniona.

NEelttóre te s ts ie
c h c ą  s i ę  d c b r o w o l i t i e  r o z w ł ą i a ć

F A.T. donosi: W toku przepro 
wadzene,’ w grudniu ub. r. akcji 
W zakresie karteli i cen kartelo­
wych, przedstawiciele niektórych 
karteli w y-yniku konferęncyj. od 
bytych w ministerstwie Przemy­
słu i Handlu —  jak to już wiado­
ma z prasy —  wobec niemożno­
ści przeprowadzenia odpowied­
niej zniżki cen w ramach kartę!a 
zadeklarowali dnbrowohi e roz­
w iąza n i swoich umów kartelo­
wych dc dnia 31 grudnia 1985 r.

Jak się obecnie dowiadujemy 
odnośne zgłoszeni i o rozwiąza­
niu zostały już nadesłane do mi­
nisterstwa 'Przemyślu i Handlu 
przęz niżej wyszczególnione po­
rozumienia kartelowe:

1) Zjednoczenie, fabryk lin i 
drutu stalowego (rozwiązanie wr 
zakresie drutu), 2) kpnw’ąncją la 
pryk fa -b  i ląkięrów w Polsce, 
3) porozum.cnie co. do Jitopo^ 
nów, 4 ) porozumienie co po sali 
glauberskloj i {c^ąsu'solnego, 
biuro spn  edaży fabryk bieli cyn 
kovyej, 6) porozumienie co do jve 
glanu potasu, 7) porozumienie go 
do mączki fosforow ej k i poi\szo- 
m^nię ęo dp obie pąpierowych,

W związku z tam aalaźj się 
spodziewać, ie  Geny towarów, kt® 
re były przedmiotem pojmzuH.iwr 
nia wym. enionych Jiąctglj. ulegną 
w warunkach wolnej konkurenoj* 
autoruatyeznej ‘ obnlżsa.

V t « r s z a t » s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  dnau 1 1  J t y c z r t ( a

beięju_ S9.35 l_ Holai.uja pro'- 4,5 pro,,. L Z. ziemskie 49.5CDe*izy: Leigja 89.35;
3CU.Up: Luadyi’ 20.(8: Nowy Jork
(kaoei) r.28; 'Paryż 35 ó f , PraBa 
21.0i; Szwajcarja ±72.50; ' StoKhoicr 
135.00: Bęrljn 213.45 

Bankiioty dolarowe w obrotach 
pryvyatr|yęn ó-biLiJ robę! złoty 4.78; 
uolar złity 0 031P—9.04.

Papiery procentowe: 7 prac poż. 
s-aba.zącyjna 65.25—65.3a (odcinki 
po yOD żł.) 65.50—65 j óićtłcm ósmfoh 
(w proc.)5 4 ritoę. państw, pcż. pżem 
jowa dolarov-a 58.15; 5 proc. kon-
Wersyjna 64.75; 6 proc. poż. dolaro­
wą 31.00 (vv proc.); 8 pioe. L. Z. 
Baaku gosp. kra; 94.UÓ 'w proc.)
3 proc. óbjig. Banku gosp. k,aj. l̂.Oą 
>w proc.)i 7 proc. L Ł. Banku gosp 
kraj. 88.25; • proc. ablig. Banan 
gpsp. kraj. 73.25; i p-op. L. Z .ian-
ką rplpcgo 9-ł.Oo; 7 proc, L. Z. p,ah-
ąu roinego 83.25; 8 proc. L. Z, Tow.
1-red. przem. poi. funt. 90.50 (w

-  46.75 (odcinki ' drobne 
46.5Q; 5 pEDc. L. S. Warszawy L13J; 
4,5 proc. L- 2. Warszawy 58.0(1: 5
proc'. 1. Z. Warszaw. J933 r,) a4.2t 
—54.50; 5 prop. ni. Pjotrkowa '1935 
r.) 46.00; tt proe abiig m. Warsza­
wy 6 ęm. fcj.pp »

Akcje: Bank Polski 99.U1): V5&±a‘
To /, fanr. cukru s3.o0; L.luop 7.ŚJ 
—7.Ś0; Staracnowiće Ś2.?w.’

Dla pożyczek naiispyowych tV?!‘ 
dencja przeważ.ńe utrzymana," cjja i«- 
st*w zastawnych n ece niianuujszą. 
Akcje mocniejsae 3 proę. ręjjra 
ziemska (p idcinkach po zł, 5.000) 
63.Qu — 62.75. Pożyczki doi. w qbro 
tael. p-ywatnyćh: 8 pwe poż. j  r. 
1923 (IJiUpńowska) 93 i jedną pama 
(w roc.); 7 proc. poż, Stągga 72.53 
—72.2a (w pioc.); 7 proc. poż Pu 
Warsz. (Magistiat) 71.00 (w proe.).
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mm
"czorajsze poradzenie sejmo- 
' komisji budżetowej Doświeco- 

ne było omówieniu budżetu Mini- 
rstwa Spraw Zagranicznych. W 

Poprzednim Sejm e na posiedze-
!e to przychodził zawsze wicem i- 

n|Ster. Wczoraj po raz pierwszy 
zjawił się p, m.n. Beck i wygłos.ł 
na wstępie dłuższe przemówienie, 

którem podkreślił, te zakres 
l,rac, .akie Ministerstwo Spraw

-Sfanicznych zmuszone jest po­
dejmować. wzrósł znacznie w o- 
^tatnich latach, co w  dużej mie- 

trzeba przypisać ogólnej sy­
tuacji politycznej, o które j będzie 
hiówfł obszernie 14 b. m, w komi- 
al’ i opTaw zagranicznych.

v  Lakzym -magu p minister o- 
mów ił wzmożoną działalność i 
“■^pólpcracę Ministerstwa. Spraw 

^granicznych z innemi resorta­
mi w dziedzinie ekonomicznej. Do 
aktywności tej skłoniły Minister­
stwo Spraw Zagranicznych głębo­
kie zmiany strukturalne w mię­
dzynarodowych stosunkach gosj.0 
larczych powodujące utrudnienie 

i wstrząsy w "handlu zagranicz­
nym.

POMOC DLA KUPIECTWA
Pomoc dla kupiec twa ujawnia 

się w  badaniu zagranicznych ryn­
ków z  punktu widzenia interesów 
goepc larczych Polsie, w stuJjo- 
wauiu możności ulokowania towa 
ru polskiego na miejscowym ryn­
ku zbytu, w popularyzacji pol­
skiej -wytwórczości, w uzyskiwa­
niu zniżek celnych, w  poszukiwa­
niu najtańszych dróg transporto­
wych i wreszcie przez pomoc w 
doprowadzeniu do skutku tran- 
zakcy-i handlowych.

Dalsze ku~ezenie się europej­
skich rynków żbjtu  zmusiio ostat­
nio eksp-rrt polski do szukania 
rynków zastępczych w krajach 
zamorskich, w  związku z tem Mi 
nisters*wo przystąpiło do rozsze­
rzenie sieci Konsularnej z uwzglę­
dnieniem konieczności zwiększe­
nia ilości placówek w krajach za­
morskich, mogących interesować 
nasz eksport, gdzie warunki miej­
scowe wskazy v a 'v na celowość 
ialszych wys"łków w tym kierun­
ku. Ministerstwo będzie popierało 
wysyłanie młodych ludzi, pragna- 

Tch się jk,święcić, eksportowi
polskiemu

W drugiej części swego przemó 
Wlenia p mm. Beck omówił cyfry 
preliminarza budżetowego i za­
kończy1 oświadczeniem że sume 

3 nn.Ouo zł, musi określić jako 
minimum śre dkow potrzebnych na 
prowadzenie prac Ministerstw a 
Spraw Zagranicznych, w okresie 
1936/37, dodajac, że m?. duże wąt­
pliwość. czy tak zmniejszony bud­
żet będzv  mógł wystarczyć w 
przysz 'ości na najistoiniejsze po­
trzeby Ministerstwa Spraw Zagra 
tucznych

TROPAGANDA
Referent budżetu por. Walewski 

Przedstawił m. in. cyfry dotyczące 
'aszej propagandy zagranicznej.

roku ub wygłoszonych zostało 
-'-"granicą około 6.600 odczytów* i 
"Okładów o Polsce. Lektoraty i 
katedry języka polskiego zagrani­
cy w liczbie 27 znajdują się w
I -*tu p a ń s tw a c h  e u r o p e js k ic h  i w 
Btanach Z je d n o c z o n y c h . W  d z ie ­
d z in ie  p r o p a g a n d y  te a tr u  n a le ż y  
wyni.en.ć w y s ta w ie n ie  „Halki w 
ŁumLurgu i Zurnchu, u m ie s z cz o -
II oper Kóżjckiego i Szymanow­
skiego y» repertuarach teatrów
o 'emieckich, zasilenie teatrów n.e 
m eckich przekładam1 sztuk po.- 
pk.i h. jak : „Nieboska Ko-medja", 
„Bailaayna" „Przepióreczka , 
„Adwokat i Róże" i inne. Niema

na p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  o u d ź e t o w e j
t; kiej stolicy europejskiej, w któ­
rej nie odbyłby się w r. 19:15 jeden 
lub dwa koncerty wybitnych arty­
stów polskich. W koncertach ra- 
dj owych zagranicą brało udział 
około 3d artystów polskich i icilka 
zespołów. W dziedzinie wydaw­
nictw zagranicznych, tyczących 
się Polski, należy wymienić pra­
ce wy dane w roku ubiegłym w 
językach angielsl im, francuskim, 
niem.eckim, rumuńskim, włoskim 
i węgierskim Należy też wymie­
nić objazdową wystawę pe Niem­
czech, 28 wystaw grafiki polskiej, 
oraz podróże polskich okrętów, 
które są okazją do żywego inte­
resowania się Polską.

W dyskusji, jaka się rozwinęła 
następnie, pos, Bakun zgłosił 
wniosek o skreśleniu z budżetu 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych 130.OOu zł. na rzecz szkol­
nictwa polskiego. W niosek . ten 
jednak odrzucono.

MOWA GEN. ŻELIGOWSKIEGO
Gen. ŻCigowśki uważa że Mi­

nisterstwo Spraw Zagranicznych 
reprezentuje nazewnątrz honor

Polski i na tem terenie dzieje się 
dobrze. Ale niećobrem jest to, że 
nie mamy* perspektywy na rozwój 
gospodarczy państwa. Moglibyś­
my być zamoźnem państwem rol- 
niczem ale nam się wydało, że mu 
simy być Logatem państwem prze- 
mysłowem. Włożyliśmy m.liardy 
w rozwój naszego przemysłu, za­
pominając o tem że nie możemy 
kunkurować z bogato uorzemys-ło- 
wionemi państwami. Nietylko nie 
mamy widoków na rozwój nasze­
go eksportu, ale będzie się on 
zmniejszał. Nasz charakter zmu­
sza nas do ciągłego dbania o pre­
stiż. Wydajemy wielkie bale i o- 
błady. To wielki bład Podtrzy­
manie prestiżu i brak perspekty­
wy, to są dwie wady-, które w tru- 
dnem położeniu stawiają Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych,

Po końcuwych wyjaśnieniach p. 
min. Becka, budżet przyjęto bez 
zmian.

Następne posiedzenie komisji 
odbedzie się iutro rano. Na po­
rządku dziennym są emerytury, 
renty inwalidzkie oraz budżet Naj 
wyższej Izby Kontroli Państwa,

U k o t o  okresu dekretowego
G ł o s y  p r a s y  o  p o l i t y c e  rządu

.Wobec zbliżającego nie (15 b. mi snu i aktywność*. Przemawiają
ir.,) terminu wygaśniecie pełno 
inocnictw czynione są ju t  pierw 
sze próby zbilansowania tego o- 
kresu. Zajmując się tą sprawą, 
„Kurjer Polski" stwierdza, ze „w  
tej chwili więcej jest tych, co 
patrzą w przyszłość przez ciem­
ne oku'ary, niż tych. co patrzą 
przez różowe", uznaje jednak za 
przedwczesne iormułowamie ocen, 
poła okres pełnomocnictw nie u- 
płynie i nie pokaże się, czy Rząd 
„uznał swą działalność w r a ­
mach pełnomocnictw za juz z a ­
kończoną". Chodzą mianowicie o 
to, aby, jeszcze na mccy pełno­
mocnictw, zastosowane; zostały, 
równie radykalne jak w życiu 
przemysłu, cięcia w  dziadzinie 
gospodarki publicznej:

„Za wykorzystaniem każdej minn- 
ty ostatnich pięciu dni przemawiają 
(względy ekonomiczne — konieczność 
przyjścia z natnehmia-towa „ ‘mocą 
zachwianemu w swych fund meri­
tach życiu gomodarczemu; koniecz­
ność paląca i wymagająca szybkiego 
działania. Przemawiają teś za tem 
względy psychologiczne — stworze­
nia obiektywnych pod staw dla opty-

za tem wreszcie względy polityczne: 
Rząd, który w jposób autorytatyw­
ny pi. zoo rai dekretami liczne budże­
ty _ prywatne, nie mcu stosować in­
nej metody, gdy chodzi o podlegają­
ce n.u bezpośrednio dziedziny. Auto- 
rytatywność jest tutai kwest ją auto- 
-ytetu".

„Nasz Przegląd" ogranicza się 
do stw5‘rdzenia, że „wiceprem­
ier Kwiatkowski atakowany jest 
z różnych stron" i ie  na terenie 
Sejmu przygotowuje się akcja w 
tym kierunku. Zarazem, komen­
tując zmianę na stanowisku mi­
nistra komunikacji, pisze:

.„Formalnie wskazują na okolicz­
ność, im Marszalek Piłsudski przy­
wiązywać wielka wagę do spraw ko­
munikacyjnych i ineresował się szcze 
golnie kandydaturami Mirdsti, Poczt 
i Ministra Komunikacji. Pan Zamki 
podkręcił znów; znaczenie komuni­
kacji, skoro oddał kierownictwo w 
ręc< wojskowego, który stał na czu­
le odpowiedn.egc działu w sztabie 
głównym

Nowr nominację oznacza jednak 
zwycięstwo młodych roczników. W 
poprzednich rzadach wysuwali się 
działacze z "oku ‘ 19u5, więźniów -e 
polityrczni lub ■ katorżnicy. Młody 
prcmjęr, który podkreśla na każ­

dym kroku konieczność wciągnięcia 
młodzieży dc pracj zyskuje jeszcze 
jednecc peowiska...

ii 3iJ „w/dwwcaiem państwowem
Relscje o ruchu k o m u n is tyc zn ym  w śród m ło d z ie ż y

(Od wtasrtego korespondenta „ABC")

O B

Wilno, 8.1 193G r.
NOWE SENSACJE.

Miałem zamiar dopiero po za­
kończeniu procesu streścić jego 
przebieg, lecz i drugi dzień prze­
wodu obfitował w* tego rodzaju 
sensację, że nie sposob odkładać 
sprawozdania ao 14 czy 15 stycz­
nia, kiedy zapewne zapadnie wre­
szcie wyrok.

Najw.ększą sensacją dnia dzi­
siejszego niew ątpliwie było zezna­
nie świadka Henryka Dembińskie­
go, który z przyczyn dla mkogo 
n: ezrczumiałych występuje w tym 
procesie jako świadek, zamiast za 
siadać na ławie osicarżonj ch obok 
Jędrychowskiego, z którym razem 
przewodził wszystkim niemal os­
karżonym obecnego procesu.

W  sweim zeznaniu w sposób na 
der efektowny wyjaśnił Dembiń­
ski stosunek swój i swej grupy 
ideowej do obozu sanacyjnego.

W WALCE 
Z NACJONALIZMEM.

Podobnież, jak i Jędryrhowski, 
za główny cel swej działalności u- 
waża on walkę z obozem narodo­
wym. Sanacja, to dla niego „mniej 
sze zło", z którym gotów on pogo­
dzić się, byleby zwalczyć najgroź­
niejszego przeciwnika —  narodow­
ców. Ten sojusz z sanacją pozwo­
lił na chwilowy triumf, polegają­
cy na zdobyciu na przeciąg jedne­
go roku zarzadu Bratniej Pomo­
cy. Jednokżc po tym roku kontr­
atak narodowców obalił rządy 
dembińczyków na terenie bratnlar 
kim. a w następstwie zlikwidował 
je na terenie uniwersyteckim wo- 
góle. Wówczas Dembiński zdjął 
maskę. Po powrocie z zagranicy 
(po wykorzystaniu stypendjum 
państwowego) stworzył on nową 
placówkę w postaci pisma „Po- 
prostu", które front swój zwróci­
ło także i przeciwko sanacj . Cie- 
kawem jest ośw-iadezenie Dembiń 
sKieęo o stosunku do rządów po­
tna j owych. UstosunKOW-ując się 
do nich negaływnie, dembinczycy 
jednocześnie żywili kult dla osiby 
Piłsudskiego, czego dowodem by­
ły delegacje hołdownicze.

f - ie ś ń  p o i s k a
w  m ą s k i e w s k i e . n  r a d i o

MACKIEWICZ ZAINTERESO­
WAŁ ICH SOWIETAMI.

Składając zeznania, Dembiński 
skorzystał ze sposobności, by za­
łatwić porachunki z red. Mackie­
wiczem, którego scharakteryzował 
jako pomniejszyciela każdego ru­
chu ideowego młodzieży Cmnem 
też było jego przyznanie się, że 
juz „katolickie" Odrodzenie zdra­
dzało sympatie dla „budownictwa 
sowieckiego", do studjow-ania któ­
rego zachęciła odrodzeniowców 
m. in. ksiażita red. Mackiewicza—  
„Myśl w  obcęgach". Odrodzeniow 
cy niebawem tak nasiąknęli du­
chem sowieckim, że naw-et termi­
nologię sowiecką zaczęli stosować 
w swem życiu organizacyjnem. 
Stąd w rękopisach, znalezionych 
u oskarżonych przez policję, spo­
tykamy takie piękne okazy słow- 
nictw-a sowieckiego, jak : „M opr" 
,.k‘stienkie'\ „lewyj ukłon" i t. p., 
a nawet patron Odrodzenia, ks. 
Meysztowicz, nosił miano „kape­
lana komsomołu".

Podajemy tu tylko ekstrakt z ze 
znań Dembińskiego, zawierają­
cych takie bogactwo szczegółów, 
że nie sposób wszystkich tu przy­
toczyć.

JEd Rz EJEWICZ MÓWIŁ 
A JĘDRYCHOWSKI SŁUCHAŁ".

Dość efektownie wypadły także 
zeznania znanego poety - iagary- 
sty, Teodora Bujnickiego. który 
Jeszcze raz wskazał na to, iż dzia­
łalność „marksistowska" Jędry- 
'•howskiego doskonale się mieści­
ła w ramkach organizacyj sana­
cyjnych.

Podczas jego zeznań, pomiędzy 
przewodniczącym, a obrońcą Ję- 
drychowskiego, mcc. Krzyżanow­
skim, wywiązał się następujący 
ciekaw-y djalog na tle omawiania 
sprawy zebrania młodzieży w mie­
szkaniu senatora BBWR prof. 
Ehrenkreutz-a, na którem był obec 
ny i przemawiał ówczesny min.- 
ster Oświaty, p. Janusz Jędrzeje- 
wicz.

Obrońca zapytuje Bujnickiego, 
o czem mówił min. Jędrzejewicz.

Przewodniczący: —  Uchylam
pytanie, bo jakie ono może m.eć 
znaczenie dla sprawy?

Obr : —  Owszem, ma, bo cho-

Bav..ąca na gościnnvch wystę­
pach w Rosji sow cckicj znana 
śpiewaczka polska, p. Ewa Ban- 
drowska - Turska, odśpiewała 11

b. m. w radjo moskiewskiem cykl 
pieśni, złożony z utworów Moniu­
szki i Szvmanowskicgo. Pieśni od 
śpiewane były po polsku.

Ulgi v  opłatach telefonicznych
na odległość ponad 25 km

u ti.em 1 stycznia 1936 r. Min 
'<-Zi i Telegrafów wprowadziło 

u kę w c piatach za rozmowy mię- 
•O« s t o w e  &a odległość ponad 

lar Według poprzednich sta­
wek taryfy telefonicznej przv roz- 
n owuch trw a jący^  ponad 3 mi­
nuty. p.bn-rai.0 opłatę za każdy 
rozpoczęty ckres ;-„m,nutowy w 
\.'sc ości Pelnei oplatu za roz- 
nowe 3- minutowa.

Obecna opłata za każdą dalszą 
minutę rozmowy ponad 3 minuty 
w-ynusi ’/a część opłaty za rozmo­
wę 2-mimitową. Np. rozmowa te­
lefoniczna zwD"kla w godzinach 
silnego ruchu z Warsźawy do Ło­
dzi trwająca 4 lub ń minut kosz­
towała dotychczas C zł obecnie 
zaś taka rozmowa trwajaca 4 m. 
nuty kosztuje 1 zł., a 5-minutowa

dzi o to, że min. Jędrzejewicz mó­
wił do młodzieży o  marksizmie.

Przewodn.: —  Ale jakie tp ma 
znaczenie dla sprawy?

Obr.: —  Takie, że minister Ję­
drzejewicz mówił, a Jęćrychowski 
słuchał.

GDZIE PRZEBYWA 
KOMUNISTA?

Nie no zbaw. one pikanterji były 
zeznania b. posła PPS —  Stążow- 
skiego, M in. zapytany przez pro­
kuratora o działacza penesowskie- 
go, Gigasa, grawitującego ku ko- 
mpnizmowu, świadek Stążowski 
wj-jaśnia, iż jest on obc-cnie rad- 
nj-rn miejskim i zasiada w klubie 
radzieckim BBWR

KTO KANDYDOWAŁ Z LISTY 
„KOMUNIZUJĄGYCH" ?

Sporo rewelacyj przeniosło ze­
znanie lewicowej działaczki aka­
demickiej, Marji Żeromskiej, któ­
ra odpowiadała, jak tc z grupy 
Dembińskiego tworzył się Zwią­
zek Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej, następnie uchodzący 
za ekspozyturę kom panji (Blok 
Niezamożnej Młodzieży). Okazuje 
się, że na liście tego Bloku przy 
Wj borach bratn iackich figurow-a- 
li członkowie sanacyjnego Odro­
dzenia (Miłkow-sku), Strzelca (ko­
mendant Wawrzyńczyk) i Legjo- 
nu Młodych (nazwiska „legjoni- 
stów" ustalą spev nością inni 
świadkowie oskarżenia) Głosowa­
li także na listę Bloku członkowie 
Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej, aczkolwiek o fic ja l­
nie w-ycofali swych kandydatów, 
lK>nieważ Blok miał zabarwienie 
nieco antrrządowe.

ZGASZONY „CAT".
PrzyKrą niesnodz.ankę publicz­

ności, obrońcotm nc, i prasie spra 
wił red Mackiewicz. Spodziewa­
no się, iż jego zeznanie da obfity 
materjał do dysKusji i replik. Tym 
czasem red. Mackiewicz zeznawał 
blado, speszony widocznie prze­
granymi ostatnio procesami. Jedy­
nym, ciekawym momentem była 
odpowiedź na Zapytanie a-d w. W ir 
szyłły, jak to się stało, że Dembiń­
ski otrzymuje stypendjum zagra­
niczne, a jego najbliższy współ­

pracownik. Jędrychowski, zasiada 
na ławie oskarżonych?

—  „Brzecież i Jędrychowski — 
odpowiada red. Mackiewicz —  wy­
jeżdżał na koszt państwa zagrani­
cę".

PROFESOROWIE I SZ ABLON 
PÓL1CYJNY.

Charakterystycznie brzmiały ze 
znania kilku profesorów Uniwer­
sytetu Wileńskiego, którzy naogół 
uspraw ied'iwiali komunizujących 
młodzieńców, kładąc ich „radyka­
lizm- na karb młodzieńczych tem­
peramentów-.

Spośród szablonowych zeznań 
policjantów na wyróżnienie zasłu 
guje jedynie . zeznanie aspiranta 
Królikowskiego, “M in. ustalił on, 
że gdy młoazież żydowska już w 
1929 T. zorganizow-ała się na Uni­
wersytecie w jaczejki komunisty­
czne,-objawy zorganizowanej dzia 
łahiośc: komunistycznej wśród Po 
laków dają się zauważyć dopiero 
w końcu roku 1933. Na pytanie 
jednego z obrońców-, dlaczego wo­
bec tego dotąd nie wytoczono ta­
kiego nrocesu, jak obecny, studen 
tom Żydom, świadek nie umie dać 
wyczerpującej odpowiedzi

Tal wygląda w strzeszczeniu 
przebieg drugiego dnia procesu 

Wilnianin

f G rypo p ezez it h ig r  i c , 
Freu n i-jfv 7m . arlreh /zrn,j 

'poa -igra  sęt z im ą p la gą j 
' ludzkości.Przeciw h-m do-, 

'legliwośćiom siosuje się 
rTgbletJo Togal. cen.-. 7L1 50J

Pułkownik UIryćh uchodzi za 
nrzyjaciela pana premjerc. Łącza go 
jednak Ttosunld przyjacielskie z pf - 
nem pułkowniki.em Sławkiem. Jest 
w-ięc arką przymierza między daw 
nemi i rowom i laty".

POLACY W NIEMCZECH
Omawiając uchwały rady na­

czelnej Związku Polaków w Niem 
czcch, „Warszawski Dziennik Na 
rodowy" zwraca uwagę na znacz 
ne pogorszenie sytuacji mniej­
szości polskiej w- Niemczech w 
latach ostatnich, a zaznaczając, 
że nasi rodacy w Niemczech ży­
wią nadzieję w  skuteczność oso­
bistej interwencji w tej sprawie 
u kanclerza Hitlera, dodaje:

„Sądzimy jeanak, że nie należy 
nnierać wszystkiegc na tej nadzie- 
Możemy przecież im przyjść z po­
mocą i nasz rząd poT inier. o to po­
ważnie się zatroszczyć. Ms on w 
swojem relm sporo możliwość’ i by* 
loby barcizo dziwne, gdvby ich na­
dal nie chciał wyzyskiwać.

Iludność niemiecka w Polsce za­
wdzięcza swoje położenie przede- 
wszystkierr bardzo urz-if-znf j i po­
błażliwej dla niej polityk-" polskiego 
rządu i polskich władz lokalnych. 
Toteż w chwili, kiedy nasi rodacy w 
Rzeszy ostatk-em sił walczą o swoje 
Orawa o swoją odrębność narodową 
i o swój bvt należy -m pomóc, da- 
>ac rządowi ni°miecldemu do zrozu­
mienia w sjiosób stsnowczy i sku­
teczny, że istnieje jeszcze polityka 
wzajemności".

Zajmuje się tą sprawą równie# 
„Robotnik", który atakuje ostro 
politykę zagraniczną Polski, pi­
sząc:

„W toku namiętnej kampanjf.i 
przeciw Czechosłowacji zapoirn ianwfc
0 losie mniejszości poi skie i w Niem­
czech. Atakowano — słusznie — po­
mysł czechizacji" razw kilim gr-in
1 miejscowości na Śląsku czeskim; 
przemilczano orawie, że wszystkie 
nazwy na Mazurach zostały równole­
gle „zniemczone". A przymusowy 
udział Polaków w hitlerowskich przy­
sposobieniach wojskowych i partyj­
nych? a sytuacja szkolr;cłwa pol­
skiego po tamtej stronie kordon-.’.? 
Teraz tamta rzeczyw-stość dopomi­
na sie o prawo głosu dla siebie.

Polityka przyjaźni z ,Trzecią" 
Rzeszą nie zdołała zapewni: zaspo­
kojenia nawet minimalnych potrzeb 
mniejszości polskiej. To było zresztą 
do przewidzenia. T to jest jeszcze 
jedno doświadczenie, którem Polskę 
obdarzył p. min. Beck."

K a n d y d a t  n a  p r o f e s o r a
obrzurony przez mtodzież fagami

LWÓW, 11 I. (Tel. w ł ). — Wy- .eony zgniłemi jajami, gdy prze.

3F er; u d z ia ła c h  a -a  k o b ie t
motna sa o ia ć  mężczyzn

Ministerstwo Komunikacji o- 
gianiczyło obowiązek kolei do 
wyznaczania przedziałów dla ko­
biet. Ustalono, że kolej nie ma o- 
bowiązku wyznaczania nrzedziału 
dla kobiet, jeżeli pocięg składa się 
mniej niż z 4 wagonów. Także w 
wagonach komunikacji bezpośred­
niej przedziały dla kobiet nie bę­
dą wyznaczunt. W  razie przepeł­
nienia pociągu i nieobsadzenia w 
pełni przedziałów dla kobiet, kon­
duktorzy mają -prawo przydzielać 
meżezyz-om miejsca w tych prze­
działach.

Nowe przepisy kolejowe obni- 
zj ły kary porządkowe, nakładane

przez kontrolerów w pociągach. 
Kara ze niedostosowanie się do 
zakazu palenia w  przedziałach dla 
niepalących i dla kobiet obniżo­
na została z 5 zł dc 1 zł. Również 
dopłatę za bagaż, przewozowy w 
przedziałach w ilościach niedo­
zwolonych obniżono z 5 zł. na 1 
zł.

Pcs:adaczom biletu peronowego 
dozwolono na wejście do wagonu 
celem umieszczenia w przedziale 
osób chorych lub potrzebujących 
opiek.. Po umie"zczeniu tych osób 
posiadacz biletu peronowego po­
winien natychmiast ouuścić wa­
gon

dział matematyczno - przyrodni­
czy Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza uchwalił większością głosów 
przedstawić ministrowi Oświaty 
kandydata na profesora chemji 
fizycznej w osobie żyda, prof. 
Fajansa.

W związku z tem wczoraj w po­
łudnie prof. Fajans został obrzu-

domem profesorskim przy ul. -Eu- 
pińsKiego wsiadał do samochodu.

Prof. 1'ajans był profesorem 
uniwersytetu w Monfchjum. 
swoim czasie nie przyjął Katedry 
w Warszaw-ie, aokąd go zaproszo­
no. Niedawno został przez rzad 
hitlerowski pozbawiony katedry 
w Niemrzech.

P r z e c i w  c h e c n o ś c i  ż y d a
n a  p o g r z e b ^  k s i ę d z a

KRAKÓW, 11.1. (Tel. w ł.). —  
Jak donosi żydowski „Nowy 
Dziennik", na posiedzeniu rady 
gromadzkiej w Prądniku Czerno 
nym pod Krakowem, zwołanem 
celem uczczenia pamięci zmarłe­
go członka rady ś. p. ks Tomery, 
i ustalenia programu uroczysto­
ści pogrzebowych, radny inż 
Kwaśniewski zażądał od jedyne­
go w radz-e gromadzkiej radne­

go żyda Landesdorfera, aby to 
posiedzenie opuścił, by me był o- 
becny przj omawianiu sprawy 
uczcz enia pamięci ks. Tomery i 
nie brał udziału w jego pogrze­
bie. Sołtys Luczy\\o nie chciał 
poddać tego wniosku pod głoso­
wanie, wobec czego radny inż 
Kwaśniewski oświadczył, że jest 
to tylko aktualny dziś dezyderat

Huta srebra w Strryonicy
m a  b y ć  S F O w r o t e m  u r u c h o m i o n a

KATOWICE, 11.1 (tel. wł.). Od i Przez unieruchomienie państw •
niejakiego czasu pewna grupa fi­
nansowa prowadzi pertraktacje 
celem wydzierżawienia kompleksu 
zabudowań po unieruchomionej 
p-zed kilku latj państwowej hu­
cie srebra i ołowiu w Strzybnic- 
i uruchomieniu tam faorj-Ki

wej huty srebra i ołowiu straciło 
pracę około 300 osób. Ponowne u- 
ruehom.eme huty byłoby wielką 
ulgą dla powiatu tarnogórskiego 
który posiada wielkie nasilenie 
bezrobocia.
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„Fletnią zrodzone dla kłam stw a"
Cer® . o  n ie m f e c ls ^ e j  m e s i f a i r t o ś c i

Gen. Niessel, należący do kate­
gorii bardzo zasłużonych dia 
Erancji wojskowych dyploma­
tów, był w swoim czasie —  ko­
niec r. 1919 i kilka tygodni r. 
1920 — przewodniczącym komisji 
międzysojuszniczej dla krajów 
bałtyckich. Jak wiadomo, rolą tej 
komisji było przeprowadzenie e- 
T-akracji około -lu tysięcznej ar­
na ji niemieckiej, która, pod pozo-| 
rem walki z bolszewikami, chcia­
ła Się uchylić spod klauzul trakla 
tu wersalskiego, sprowadzając w 
dodatku chaos i zamieszanie do 
Doiityki powstających właśnie 
państw bałkańskich.

Z punktu widzenia wojskowego 
i nawet politycznego ta rola ko­
misji międzysojuszniczej była bar 
dzo ważna. Ale dziś, po latach 
niemal szesnastu, interesuje ora 
w swym głównym wątku jedynie 
fachowców. Ale gen. Niessel, wy­
dając teraz iście po żołniersku 
napisane sprawozdanie ze swych 
czynności, nazywa tą książkę 
„przyczynkiem do studjów nad 
niemiecką mentalnością". Z tego 
właśnie punktu widzenia Polska, 
żyjąca od lat paru w oficjalhej 
..p rzy j^ n i" z Niemcami, powin- 
naby zainteresować się pozornie 
tak nieciekawą książką Niessela.

Pomijam tu różne wybryki ło­
buzerskie wobec członków komi­
sji gen. Niessela, jak np. zniewa­
żanie, oplucie oficera hngielskie- 
go, conocną strzelaninę dokoła 
pociągu, w którym komisja rezy­
dowała. gdyż te fakty moznaby 
wytłumaczyć właśnie łobuzer- 
stwem jednostek, obcych może 
psychice ogółu. Są zresztą vt 
książce Niessela momenty wie­

lokroć istotniejsze, które o duszy 
niemieckiej i charakterze świad­
czą jaknajgorzej.

Komisja przez cały czas swej 
pracy obracała się w atmosferze 
kłamstwa. Kłamali wszyscy dyg­
nitarze centralni i prowincjon i'- 
nj, poczynając od socjalistyczne­
go m onstra Keichswehry, Noske- 
go, kończąc na najniższych ofice­
rach, którzy nawet wobec sąuu 
niemieckiego składali fałszywe ze 
znania. Kłamał admirał Hop- 
mann, który z ramienia rządu nie 
mieckiego przeprowadzał sprawę! 
ewakuacji z gen. Niesselem, kła­
mały nawet całe urzędy i dowód z 
twa.

„Kto kłamie, ten i kradnie" — 
brzmiała sentencja, jaką stale po­
wtarzał peWien nauczyciel szkół­
ki miejskiej, której dziatwa me-

220 listów dziennie
d o  P o l s k i e g o  R a c  a

W  ubiegłym roi.u wpłynęło de 
ośmiu radjostacyj polskich 81 ty-! 
sięcy listów, co daje średnią prze­
ciętną 220 listów dziennie. Ni 
Mjarszawę przypada z tego pulo 
w a.

tylko bardzo często mijała się z 
prawdą, ale w dodatku wykrada­
ła z ogródka szkolnego owoce i 
jarzyny, które nauczyciel bardzo 
starannie pielęgnował. Pewien ka 
pelan niemiecki z 222 dywizji za­
bierał sobie z Kraju nadbałtyckie 
go „pro memoria", jak mówił, co 
mu w  ręce wpadło: a więc wspa­
niałego konia, sprowadzonego w 
swoim czauie z Francji, uprząż 
krakowską, nawet karetę, skra­
dzioną w Szawlach hr Zubowo- 
wi. Ściągnąłby może cybor.ium w 
jednym z kogciołow, gdyby ma 
w „zbieraniu" nie przeszkodzi! 
odważny proboszcz miejscowy.

W związku z ewakuacja władze 
niemieckie zobowiązały się do wy 
dania bezpłatnie materjału wo* 
jennego, ale z obietnic tych wy­
kręcano się wyraźnie złą wola, po 
sługując się w tej dziedzinie 
kłamstwem. Łamano zobowiąza- 
niavna piśmie bezpośrednio w 
chwili podpisywania, a wszelkie 
obietnice składane były z wyraź­
nym zamiarem ich niedotrzyma­
nia.

Gdy więc wr takich warunkach 
bar. Maltzan, wysoki urzędnik 
niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, proponował Nics- 
selowi udział Niemiec w walce 
z bolszewizmen, generał odpowie 
uział mu tak: „D la prowadzenia 
„akiejś sprawy wespół z Niemca­
mi trzebaby mieć do nich zaufa­
nie. Otóż w ciągu dwu miesięcy 
robiono wszystko, abym tego za­
ufania nie miał. Jeśli jakiś Nie­
miec nie skłamał mi wręcz, to w 
każdym razie prawdy mi nie po­
wiedział Nie można traktować z 
rządem, który nie spełnia swych 
obietnic, bo jego podpis jest bez 
wartości".

Oficerów ie angielscy — powia 
da gen. Niessel —  którzy mieli 
do czynienia z Niemcami, o-świad* 
czali jednogłośnie, że mę można 
było wśród nich znaleźć gentle 
mana. a taki sad Anglika ucho­
dzi za wyraz zdecydovyanej pogar 
dy. Kłamstwa i wykręty oraz nie 
dotrzymywanie zobowiązań staiy 
się tak dalece metodą w Niem- 
izech, ie  nie dotrzymano nawet 
uroczystych przyrztczeń, złożo­
nych przez samego kanclerza.

Grupując szereg faktów, świad 
czacych o stałej złej woli Nie­
miec, Niessel taki wyciąga z nicłi 
wniosek w raporcie, złożonym ra­
dzie najwyższej1 „Kłamstwo po­
sunięte jest u nich (to znaczy 
Niemców) ao stopnia kierowni­
czej zasady, na którego poparcie: 
nie wahają się u iyć wrszelkich ar­
gumentów słownych, a nawet za­
straszania. Mogą się zdecydować 
na posłuszeństwo tylko pod na­
ciskiem siły Trzeba też na wstę­
pie do wszelkich rokowań nietyl­
ko pokazać im właściwą drogę, 
lecz dać .m ujrzeć środek, jaki 
się posiada, aby tą drogą poszli. 
Każda komisja, która nie będzie

mogła wykazać się jakimś środ­
kiem karcącym, luo też wejdzie 
na drogę dyskusji, skazana jest 
na pewne niepowodzenie".

W  dwa tygodnie później, rów­
nież w raporcie dla rady najwy­
raźniej czytamy: „Uparta zta wo 
la jest cechą charaktery styczną 
niemieckich agentów wszelkiego 
rodzaju, powołanych do rokowa­
nia i  Ententą w jakiejkolwiek 
sprawie. Pojęcie honoru nie istnie 
jo  dla nich od chwili, gdy cho­
dzi o stosunki z cudzoziemcami''.

Wniosek ostateczny Niessela 
jest dla N iem.ee druzgoczący, 
Przypomina więc generał słynne 
powiedzenie Tacyta o germa­
nach: „genus mendacio natura" 
—  plemię zrodzone dia kłamstwa. 
Przypomina dalej rozmowę, jaką 
bezpośrednio przed wojną prze­
prowadził pewien dziennikarz, 
francuski z Alfredem Kerrem, nie 
mieckim literatem i sprawozdaw­
cą teatralnym „Berliner Tage- 
Llatt" (mówiąc nawiasem, ży­
dem;. W szeregu odpowiedzi, ja ­
kie ów  dziennikarz otrzymał na 
swą ankietę o stanie umysłów w 
Niemczech, w ogólnym sensie jed 
nob^zmiących, to, co powiedział

Kerr, wygląda jak w:elkie oskar­
żenie: „Niepowiedzą panu praw- 
ay! Nikt prawdy nie powie! Nikt! 
Między wami i nami jest tylko 
kłamstwo. Stanowi ono część ba­
gażu wspólnych idei. Perspekty­
wa nowej walki nikogo nie odstra 
sza. Mówi się o niej bez wzru­
szenia. Oblicza się je j zyski z n i­
szczenie Francji, odszkodowanie 
w wysokości 25 miijardów, ponie 
waż pamięta się, że ostatnim ra­
zem zapłaciliście naprawdę zbyrt 
łatwo. I zaciera się ręce... Co, pan 
się uśmiecha? To właśnie dowód, 
że pan Niemiec nie zna".

Gen. Niessel tak kończy: „Pa­
miętajmy o przeszłości. Niemcy 
są mistrzem w zatajaniu. Jakiekoł 
wiek powezmą zobowiązania w 
sprawie ograniczania zbrojeń, mo 
żna być pewnym, iż żadna praw­
dziwa kontrola nie będzie możli­
wa i że te zobowiązania pogwał­
cą w chwili, którą uznają za sto­
sowną. Wierzmy raczej faktom, 
niż słowom. Bądźmy silni w* ob­
liczu Niemiec, któr-e zbroją się 
moralnie i materjalnie. Jedyna to 
gwarancja, że pokój zostanie u- 
trzymany". '

J. W.

M m \(DiKtom MsHlejo
artyści złoży!J drzeworyty w ABC

i Jak przewidywaliśmy, ofiara p, 
Wiktora Po losk-ego. oraz jego list 
odbiły się szerokjem echem w7śród 
„braci artystycznej", 

j Już dziś możemy podziękować 
wszystkim, którzy za przykładem 
p. Podoskiego przesiali nam swo- 

lje drzeworyty do rozsprzedaży na 
rzecz biednych.

| Poniżej umieszczamy listę ofia ­
rodaw ców oraz ilość otrzymanych 
drzeworytów.

Wiktor Podoski —  6,
Tadeusz Cieślewski —  5,

St. Ostoja - Chrostowski —  10, 
Prof. E. Bartłomiejczyk —  3,
B. Krasnotlęoska - Gardowska

o
---

Wiktor ja Go ryńska —  3,
.Marja Dunin —  2,
Salomea Illadki — 1.
33 drzeworyty na biednych —  

to ofiara bardzo pokaźna. Nasz 
Wydział Ofiar seraecznie dzięku­
je ofiarodawcom i niebawem ogło­
si tytuły prac, ich cenę oraz spo- 
sć d  rozsprzedaży.

Studenci prowadzą ankietę

G  warunkach s p r z e d a ły  mleka
w  W a i r s z a w S e

Współpraca oddziału aprowlza- 
cyjnego Komisariatu Rząau z Pol­
ską Ligą Nabiałową, która wyra­
ziła się już w'zebraniu b. szczegó- 
1 owych danvch o krowiarniaeh,

S e r i a  S t r o f a
LWÓW, 11 1. (Tel. w ł.). —  

Przed Sądem Okręgowym hedzie 
w przyszłym tygodniu odpow:a- 
dać wraz z kilku towarzyszami b. 
właściciel spółki nkc. Brody, Sta­
nisław Rudi-cf. Trybunałowi prze 
wodniczyć będzie sędz:a dr Loc 
ker. Będzi< to nowy proces serji 
procesów Rudrofa.

istniejących na obszarze Warsza­
wy, ro-zwija się dalej pomyślnie.

Między in. Szkoła Główna Go­
spodarstwa Wiejskiego oddała do 
dyspozycji Ligi kilkudziesięciu 
studentów, którzy przeprowadzą 
ankietę, dotyczącą warunków 
sprzedaży mleka na terenie War­
szawy Uzyskane dane będą szcze­
gółowo opracowane i stanowić bę 
dą materjał orientacyjny zarówno 
dla sfer rolniczych, interesują­
cych się rynkiem warszawskim, 
jak i dla władz administracyjnych 
i samorządowych, dla których u- 
regulowanie kwestj{ mleczarskiej 
w stolicy stanowi jedno z naczel­
nych zadań gospodarczych

A fera, m o r f in o w a :
w  b i a ł o s t o c k i e j  U b e z p i e c z a l i

BIAŁYSTOK, 11 1. (Tel. wł.). 
Na terenie Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Białymstoku wykryto 
wielką aferę morfinową. W cza­
sie rewizji w aptekach Ubeznie- 
czalni zw-rócono uwagę na pobie­
ranie większej ilości morfiny 
rrzez sekretarkę naczelnego le­
karza, dr. Szymańskiego, p. Ma­
rtę Michalską.

Stwierdzono, iż dr. Jan Szy­
mański wystawił ogromną ilość

recept na morfinę na nazwisko 
swej sekretarki. Stąd wyłoniło się 
pudejrzenie, że sekretarka dostar 
cza morfinę narkomanom

Dr. Szymański został niedawne 
przeniesiony uo Częstochowy 
gdzie jednak musiał opuścić swo­
je stanowisko.

Wczoraj nadeszła wiadomość, 
jeszcze niepotwierdzona, że dr. 
Szymański został aresztowany.

tadja

WarioisM M c ftt ponieuilf
Niema celów nieosiągalnych, je- Tak więc staje aię coraz bar-

; + aiMrfmirulfl lim ioip tn io  o.lr-łtialnn TTOt.l-ZP-foa. ZółłoŻeniJlśli się tylko wytrwale, umiejętnie 
i planowo do nich zdąża. Tak jest 
i z radjofonizacją wsi polskiej, 
ilim o tok ciężkiego kryzysu w 
rolnictwie, sprawa ta jednak ru­
sza z miejsca i postępuje naprzód

dziej aktualną potrzeba założenia 
„Warszawy II", przeznaczanej 
specjalnie dla obsługi wsi. Może 
wtedy uda się nietylko dostoso­
wać programy całkowicie do po­
trzeb wiejskiej klienteli, nie i o-

n urazie .wprawdzie drobniut-; czyścić je  z pewnych rzeczy,' kłó- 
kiemi krokami, ale bo też dopiero j re obecnie działają raczej na 
co wyszła z powijaków. Zeszłonie >zkodę kultury wie jskiej, 
dzielna pogawędka przed mikro- * #
fonem z wójtami trzech gmin, na j np, wkrótce po tej po­
grodzonych na konkursie za z u- ^adance słyszeliśmy dwukrotnie 
łożenie największej ilości anten, ■ z p]yt nadawane jedno z tang na­
była pod tym względem bardzo si_ej krajowej produkcji p. t. „To 
instruktywna. ■ • . „

Jeszcze zaś ciekawsze b jłj ży 
czenia co ao układu programów1,

ostatnia niedziela". Tekst ma ta 
ką mmejwięcej treść; Opusz­
czasz mię, najdroższa, bo cl in- 

.. ypowiedziane przez jednego z , ny więcej zapłaci. Jestem w roz- 
iich. Wieś domaga się we wszy3t}.joaesy. Ale ta ostatnia niedziela— 
:ich działach programu, aby Jej|je.st jeszcze nasza... 
oziom kulturalny i jej potrzeby 1 x ;0 j cst to zresztą wcale jak.ś
iyły brane pod uwagę. Z drugi-, j oderwany wyjątek. W tekstach

śpiewek płytowych pełno jest pojednak strony, zodośćwezjueni 
m życzeniom — choćby tyiao 

częściow o— odbiłoby się ujem­
nie na atrakcyjności programów 
ii la w szystkich innych słuchaczy, 
Uórzy już i tak narzekają, że 
^prawem wsi poświęca się c wie­
le więcej miejsca, niżby wynika­
ło z bardzo dot d niewielkiego 
odsetka słuchaczy tnlopów wśród 
ogółu radjoabonentów

ćobnych płytkich tkliwości, zro­
zumiałych jeezcze w kabarecie, 
ale niewiadomo, czego szukają 
tych w radjo. Nie musi radiofo­
nia byt. koniecznie moralizator­
ką (lepiej nawet, jeśli nią zanad­
to nie jest), ale nie wolno je j 
szerzyć nihilizmu moralnego- a 
na to przecież takie teksty wycho­
dzą. Słucha tego wieś, słuchają

dzieci, krzewią się po całej Pol­
sce 1 wbijają w pamięć setek ty­
sięcy elukubracje bez żadnej 
wartości artystycznej (często 
wprost przeciwnie, wołające o po­
mstę do nieba (spowodu stylu), a 
wraz z niemi wsącza się oportu­
nizm, cynizm —■ wogóle „zimne 
draństwo".

Wiem, że nic łatwiejszego, jak 
od pow iedzic-ć wykpieniem tego ro­
dzaju zarzutów, przeciwstawia­
jąc im biegun przeciwny: radjo 
„umoralniające". Ale nie o to 
chodzi. Maia swoje prawa i po­
trzebne są humor, wesołość, fry- 
wolność. Powinny mieć jednak 
także swoje granice. W obecnym 
stanie rzeczy zdaje się, że nikt sie 
poprostu nie interesuje tem, ja ­
kie teksty za pośrednictwem ra- 
aja wędrują z płyt w szeroki 
świat. A ‘ rzeba, aby tu zastoso­
wano gęste sito. Lepiej dawać sa­
mą muzykę, j'eieli niema do niej 
wartościowego tekstu Nieraz bo­
wiem słuchacz wzdycha: taka mi 
ła melodja, a tak idiotyczne do 
niej słowa.

*
* * *

Wartoby się także zapytać, kie
dy skończy swoje i nasze kłopoty 
tak zwana „wesoła" Syrena war­
szawska? Przez krótki olaes roz­
jaśnił ją płyszczący meteor humo­
ru Hemarow^kięgo, pozat®m tylko 
zrzadka roś się tam jklei z jakimś 
sensom, a coraz oardziej przewa­
ża płytkość, kabotynizm i nawet

— niedbalstwo. Jeśli w Wargza- 
wie nie można znaleść ludz.i. któ­
rym robienie humoru pic przy­
chodziłoby z taką serdeczną trud 
nością. no to lepiej zawiesić te 
audycje, wystarczą lwow-skie. 
Nie jest i Lwów bez wad (ostat­
nio np. wcale się nie udały dowci­
py polityczne no tematy „przed­
rozbiorowe", jak i wogóle z narą 
Aprikosenkranz - Untenbaum co- 
laz jest gorzej), ale za to coraz 
to przyniesie coś naprawdę uda­
nego, jak np. scena z komorni­
kiem u Szczenka, albo w migaw­
kach regjonalnych typy dorożkar 
skie. Tymczasem Warszawa...

Cały program ostatni Wesołej 
Syreny składał się właściwie z 
dwóch monologów, z których do­
wcipne, acz przydługie, było tyl­
ko opowiadanie żydowskie o przy 
godach na ślizgawce —  swoją 
drogą jednak niewiadomo, czy na 
przyjęciu u szewca (no taka by­
ła scenerja) bywają goście ży­
dowscy... Natomiast monopol Or- 
wida miał tekst bezsensowny, gra 
fomański, a nadająr go nie pomy­
ślano nawet o tem, że kiedy jeden 
gość tak się ze wszystkimi inny­
mi awanturuje, to tamci powinni 
przynajmniej cz?mś zaznaczyć 
swoją ooecność. To chyba mini­
mum reżyserskiego obowiązku

A w dodatku —  oprawa mu­
zyczna! Dl a melomanów nie­
smaczne było to purodjowanhi 
Liszta, dla innych zaś o tyle

Pijak ma szczęście
W y s k o c z y ł  .k n e m  i n ic  nr.u s ię  n ie  s i a ł o

POZNAŃ, 11.1 (tel. w ł.). Nieco­
dzienny wj-paćek zdarzył się dy­
żurnemu lekarzowi Pogotowia 
Ratunkowego. Oto późnym wie­
czorem odeDrał or telefoniczna 
wiadomość od p. W. P„ kupca z 
ul. &w. Wojciecha, który zakomu­
nikował, że wyskoczył oknem. Gdy 
lekarz Pogotowia przybył na
miejsce wypadku, „ranny" o-
świadczył, że oknem nie wyska­

kiwał i po Pogotowie nie dzwo­
nił.

Niezrozumiały ten wypadek stał 
się jednak wytłumaczony, gdy le­
karz zauważył, że pacjent ma za­
prószoną głowę. Świadkowie nie­
rozważnego kroku pana P widzie­
li zresztą jego brawurowy skok, 
który tylko przvpadkowo zakoń­
czył się szczęśliwie.

Ełó WRU6& w a
wybuchają ictjemnicze peterdy

KRAKÓW, 11.1 (te ', w l.). O 
wybuchach tajemniczych petard 
w żydowskiej dzielnicy Krakowa 
donos: „Nowy Dziennik":

O godz. 0 wiecz. przechodnie na 
ul Sw. Gertrudy usłyszeli giosną 
detonację, dochodząca od strony 
plant. Detonacja bvla tal: donoś­
na, że słychać ją było również w 
promieniu około 300 metrów. Jak 
się niebawem okazało, przyczeną 
detonacji byl wybuch petardy, 
Który nastąpił na trawniku plant, 
tuż obok gmachu sądowego. Na 
skutek eksplozji spłoszone zostały 
konie zaprzęgu stojącego przed

kinoteatrem „W anda". Konie po­
łamały dyszel oraz uszkodziły u- 
prząż. Według opowiadań prze­
chodniów petarda została podrzu­
cona przez jakiegoś osobnika, 
który zbiegł. Niedługo później, 
bo już około goaz 16.3C. rozległ 
się znów donośny huk Tym ra­
zem przvczvną była również pe­
tarda, która wybuchła niedaleko 
gmachu DOK. Dozorca plant zau­
ważył młcdcgo chłopca, który rzu­
ciwszy petardę, zbiegł, przesa­
dziwszy parkan w sąsiedztwie, w  
obu wypadkach władze wdroZvłv 
dochodzenia".

W a ! k a  o  F .i s m l ę  w  P o l s c e
P r o j e k t y  e n e r g ic z n e }  p a r c e la c ji  to lw a rK ó w

Na terenie dobrowolnych orga 
mzacyj rolniczych rozważana jest 
kw esta energicznej parcelacji ob 
szarów dworskich międzi małorol 
nych i bezrolnych chlopow. Zda 
niem tych kół, kwestja sfinanso 
Wania akcji parcelacyjnej powin­
na być potraktowana tak, jak się 
załatwia wydatki, związane z pro­
wadzeniem wojny.

W najbliższym czasie nu.ją być 
przedłożone czynnikom rządowym 
konkretne projekty podjęcia akcji 
parcelacyjnej na szeroką skalę.

Równocześnie brana jest pod u- 
wagę sytuacja materjalna tych 

chłouów któiwy nabyli ziemie c 
parcelacji w okresie wysokich 
cen. W niektórych powiatach, jak 
np. w kutnowskim, nowstają spe­
cjalne związki chłopów —  parce- 
lantów dla solidarnej ©brony 
swych m leicsów . Wskutek spadku 
cen ziemi i produktów rolnych o- 
raz wzrostu wartości pieniądza 
chłopi —  parcclanci znaleźli się 
niejednokrotnie w sytuacji dia- 
matycznej.

w  d r u k a r n i
o p i e c z ę t o w a n e ]  p i z e z  m a g is t r a t

LWÓW, 11.1 ęTel. wł.) Trwa­
jąca od 6-ciu dni głodówka w o- 
pioczętowanej przez magistrat 
drukarni Kresowej, gdzie druko­
wał się „Kurjer Lwowski", zakoń- się władze

czyła się interwencją pogotowia 
ratunkowego, które jedną z pra­
cownic, zemdloną, odwiozło do 
szpitala. Sprawą głodówki zajęły

bezsensowne, że pierwsza lepsza 
melodja taneczna lepszy osiągnę­
łaby efekt humorystyczny.

A zatem: kiedy likwidacja We­
sołej Syreny? Teatr o takim po­
ziomie jużby oddawna „splajto­
wał".

* * «
Występ śpiewacki p. Schmidta 

przed mikrofonem sprawił nam 
rozczarowanie: artysta ten zle 
bowiem wybrał sobie program. 
Bardzo dob-y w melodjach ope­
retkowych i filmowych, nie po­
winien byl jednak śpiewać arji 
ze „Strasznego Dworu", gdyż 
dramatyzm jest mu zupełnie ob- 

j cy i całkiem nie rozumie psycho- 
' logicznych wymogów tej roli, któ 
rą każdy z naszych śpiewaków o- 
pirowych potrafi zaśpiewać o 
całe niebo lepiej.

Zupełnie za to udana była dru­
ga część koncertu, po której or­
kiestra u-zad; iła śpiewakowi 
spontaniczną owację. Jest to wy­
padek, o ile się nie mylę, bez pre­
cedensu. Toteż zwrócił uwagę i 
wywołał komentarze. Ale jakie? 
Źe była to... zorganizowana rekla­
ma Dobrzeby więc było, aby na 
przyszłość powstrzymywano się 
od tego rodzaju niespodzianek. 
Upust własnym emocjom można 
dać PO zakończeniu produkcji, 
ule nie należy wywoływać wraże­
nia, że się zamierza narzucać 
słuchaczowi pewne oceny, bo o.ę 
w ten sposób artyście, o którego

cliodzi robi dość niedźwiedzią 
1 rzyolugę.

* -tł
Bywa zaś nieraz wprost prze­

ciwnie: że słuchacz chciałby, a- 
b> do mikrofonu doszła jego de­
zaprobata. Tak było np. onegdaj, 
gdy Lwów nadawał „gwiazdy 
przez kalkę", parodję śpiewu ca­
łego szeregu artystek. Nasuwało 
się pytanie: Po co te wysiłki nad 
usunięciem śpiewaczek, które nie 
powinny występować przed mi- 
itrofonem, skoro niestrzeżone po­
zostały tego rodzaju furtki? Jeśli 
śpiewaczka więcej krzykiem ope­
ruje niż śpiewem, może jeszcze 
być znośna na estradzie, gdzie 
działa iej aparycja i gra ■ -  
przed mikro fenem najwyżej na 
parę minut, ale nigdy na blisko 
całą godzinę ,

Bardzo pięknie udał się ponie 
działkowy koncert symfoniczny 
muzyki polskiej, a również do­
brze wypadł koncert czwartkowy 
Wielką ratysfakcję przyniosła 
słuchaczom produkcja śpiewu ka­
narków, nagrodzonych na wysta 
wie toruńskiej.

W słuchowisku lwcwskiem 
„Goście na wiecu" dobry byl po­
mysł ściągnięcia s powrotem z 
księżyca na ziemię papa .Twar­
dowskiego. Szkoda jednak, ż© pc- 
mysiowi temu brakło odpowieć 

| niej pointę w jego przeprowadzę 
nu i dlatego chyij-H efektu.

Marjan Grzegorczyk.
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o  t y p
Istnieją takie książki, do któ­

rych stale bię powraca. Leżą zwy­
kle aa biurku, lub stoją na pod­
ręcznej etażerce i gdy sie ma k’ l- 
ka minut wolnych, bierze się je  do 
r?ki z jednakową stale nrzyjemno 
cią Nie poto ccprawda, ieby jc  

Przeczytać raz leszcze od deski do 
deski, lecz pcto, 2eby przerzucić.
*ypnąć okiem tu i tara, odnaleźć 
dobrze znane sobie zdani*.

Mam zawsze kilka tałdch ksią- w Anglji do narodu 
żek. Leżą one przez pewmn czas kto zechce kierować

r ^ ą u ó i .  f  . 1

Z muzyki

Nie mogę na te pytania odpo- 
K iedjieć jednem zdaniem, konsta­
tuje więc tylko fakt, że taki jest u 
nas przeważa jący typ eocjoiogicz- 
ny. Smutny typ, iecz w gruncie 
rzeczy nierzkodliwy...

Drugi typ nazwałbym niedo­
szłym ministrem czy dygnita­
rzem. Napłodziło się u mu* tego 
typa około stu procent. Przypusz­
czam, ie  gdyby się zvi rócono np.

z pytaniem 
nawą pań-

tuż pod ręką, a gdv już j c dobra etwową, napłynęłoby może 1000, 
‘■rzereraw ę — wędrują do bibljo możt 2000 zgłoszeń. U nas na 
toki, ustępując miejsca nowym. v -nowi:ko kierowmicze zgłos.liby 

Od kliku miesięcy zalegają mi się wszyscy Woźny, szofer, chłop, 
■ urko „Siudja socjologiczne’ motorniczy, prawnik, nauczyciel, 

i>rof. Ludwika Krzywickiego Jest nie mówiąc o wojskowych, którzy 
to ks.a Łk_ dość stara, nabyta kie pędziliby na wyprzódki oa star- 
dyś podczas tygodnia, taniej wy szego szeregowca zacząwszj’ 
Przedaży zaw.erająca rzei zy. pi-, Przytem każdy ze zgłaszających 
=*ne jaszcze w ubiegłem stuleciu, • się miałby to najgłębsze przeko- 
itk  i  wiadcza daty przy poszczę-1 nanie, że taką drobnostkę jak rzą 
gól nych szkicach. M.mo to kraąz dzenie Rzplitą wykona znakomi 
ka pociąga mnie stale. Zwłaszcza
lubię powracać do jedn -go ze s*k.i 
ców pod tytułem: „Typy zawodo­
we".

Znakom’ty nasz uczony dowo­
dzi tam, że w  ustroju „opartym na 
swobodzie zajęć odbywają się ze 
strony jednostek nieustające par 
:ia do zajęcia stanowisk które 

byłyby w harmenji z ich skłonno­
ściami wewnętrzmemi". Dla uwy­
datnienia swej tezy autor podaje 
moc przykładów. A  więc choćby 
ten, że typy okrutników zbiegają 
się z całej Ameryk' dc wielkich 
rzeźni w Chicago, aby dać ujście 
swej krwioźerczości... Że wieczne 
łaziki wyżywają sw’ój niespokoj-1

cie... B a! że dopiero o-n pokaże, 
jak to się powinno robić!

Chociaż typów tego rodzaju 
jest mnogość nieprzeliczona, nie 
należą i one do bardzo szkodli­
wych. Ostatecznie każdy puści 
sobie- wodze fantazji, jakieby to 
on świetne poczynił -miany w o j­
czyźnie, ale już po chwili wróci 
ao swej kierownicy, swej szkoły, 
biura...

Najgorszym typem jest czło­
wiek, który lubi być dygnitarzem. 
Lubi i kwita! Ma kwalifikacje, 
czy nie ma, orjentuje się w re­
sorcie czy nie —  mni ej sza o to. 
On lubi być dygnitarzem.

Charakterystycznem dla ostat-ny temperament, zaciągając się w . , . . , . „„
szeregi ko ni o ja «ró w  Że * om.- B1“ h zasow Jest to' ZP. tf k' ami .w  
niar- rekrutują się spośród je d- łniłowamami mimsterjalnemi do-
cosiek rozmiłowanych w niebez- tknięte restają zwykle całe Ja-
pieczeńartwae wdrapywania się na r r J J > fa*
wysokości itd. itcL milja A., Zet ltd. Bywają to

Po przeczytaniu tego szkicu M - , c « scm bracia’ czasan 
cząłem się zastanawiać, ja k  tyn , W1"  czase™ papi z syna" “ ' 
przeważ., v P olsce: doszedłem d o 1 każdy zresztą ma prawo
smutnych naogćł wniosKow. Więk tobtoć byd dygnitarigra Tem ni-
szość ludzi naszego r.cradu nie loSnem Drnvem obdarzer 
znosi ryzyka, Albo o-d wieków sic- ko lucl2̂ u' którzy przebyli wojnę 
dzj na roli, pędząc cichy spoicoj-!w określonych formacjach w oj­
ny żrwot, albo —  gdy wyjdzie I 2 'sitowych. Nikt ocsywiśaie rne ma 
wsi . po niesłychanych trudaci pretensji o to, że człowiek, który 
skończy gimnazjum czy umwersy-j wykazał się na wojnie jako nzi<sJ- 
tet —  draDie się na urząd pań ny i energiczny oficer, — oddaje

państwu usługi w swoim resor­
cie, a więc jako wybitny generał 
czy pułkownik. Natomiast sama 
zasada, że rządzić Polską może 
tylko ten, kto wyszedł z pewnych 
formacyj wojskowych —- nie wy­
trzymuje krytyki

Zasada ta bije zresztą w pew­
ną cześć narodu oarazo energicz­
ną, puństwowo-twórezą, bardzo 
nadającą się do rządzenia, wyszłą 
z twardej szkoły niemieckiej Mó­
wię tu o Wielkopolanach i Pomo­
rzanach. Ich cnoty militarne za­
hartowane zostały w’ ogniu za­
chodniego frontu, ich patrjotyzm 
błysnął w powstaniu 1919 r., a 
zapal i entuzjazm znalazł wspa­
niały wyraz w- ostatnich uroczy­
stościach poznańskich.

Ze wstydem musze wyznać, że 
nie znam dobrze naszych braci

stwowy. Szczytem marzeń głodo­
mora - studenta jest osiągn.ęcie 
stamw.ska urzędnika państwo­
wego za 100 —  120 zł miesięcz­
nie. Gdy się takiego faceta lub je ­
go rodziców spytać, dlaczego się 
pnto na rządowego skrybę —  usły­
szycie cnóralna odpow.edź:

—  Emerytura na starość!
Na Boga! Jakże można całą 

młodość i wiek męski strawić na 
jedynem marzeniu, że po sześć­
dziesiątce pożyje się aa koszt pań 
Rtwa ze dwa lata. poczem odjedzie- 
na Bródno czy też Powązki jako 
wielce szanowny nieboszczyk w 
VII stopniu służbowym1... Jak 
można wybierać zajęcie, które naj 
bardziej upadabnia żywot czło­
wieczy do wegetacji, do przepeł­
niania po ślimaczemu od m łodość 
do gro pu?

, znad Warty. W Poznaniu byłem 
tylko dwa razy i oba za krótko, że­
by móc wejść w bliższy kontakt 
ze społeczeństwem Pomorze znam 
lepiej, ale również nie na tyle, 
żeby pisać c  jego ludziach na za­
sadzie własnej obserwacji. Z tych 
względów muszę się wyręczyć li­
teraturą. gazetami oraz rozmową, 
jaką tego lata prowadziłem z pew­
nym Pomorzaninem.

Było to podczas Święta Gór. Je­
chałem kurjerem do Zakopanego, 
stojąc w natłoczonym korytarzu 
i przybierając ze zmęczenia coraz 
bardziej niesamowite pozycje. Te­
mu samemu zajęciu oddawał się 
z jeszcze większym zapałem jakiś 
bardzo wysoki, szczupły brunet, 
lal około trzydziestu Zaczerwie- 
n.one, pałające z niewyspania o- 
czy zdradzały, że jedzie z bardzo 
daleka. Zaczęliśmy rozmawiać O- 
kazało się, że jest właścicielem 
sklepu w jakiejś mieścinie pomor­
skiej, W pewnej chwili olbrzymi 
chudz.elec wyrzucił z siebie takie 
zdanie •

—  U nas naród jest bardzo 
krótki

Zmierzałem go zdziwionym 
wzrokiem od stóp aż pc rozwianą 
czuprynę. Okazało się jednak, że 
Pomo-zanin, konstatując „krót 
kość" swych współziomków, nie 
miał na myśli wzroku.

—  Krótki objaśniał —  t<
znaczy, ze me lubi dużo gadać, a 
trzyma się przepisów. U nac na- 
przykład nie może wytrzymać po­
licjant, który nie powinien być 
policjantem, Był taki jeden! Cho­
dził po wsiach i gdzie mógł, to pi- 
3ał kary. Chciał od chłopcw coś 
wskórać. Ale u nas naród krótki.
Nikt nie prosił o darowanie kary.
P łacili' Tylko notem deptali za
nim, żeDy go przychwycić na ja- fOni przed dwudziestu 
kiejś nieformalności. No, i przy- i innej orjentacji... 
chwyTcili. Musie odejść. Tak!... Jakaż Polska jest konserwatyw 
U nas żader taki, co lubi łapówki, na, kiedy wciąż myśli kategorja- 
nie wytrzyma d łjte j, jak trzy mie jmi sprzed dwudziestu laty! 
s*3ce- 1 Jan Waśniewski

—  To się nazywa „krótki" —  
pomyślałem. —  W  pozostałej Pol­
sce mówi się o takiej krótkości: 
praworządność.

Potem myśl moja wyleciała po­
za Pomorze i ogromnie żałowała, 
że tych „krótkich ludzi" nie wer­
buje się do policji, oraz na sta­
nowiska funkcjonariuszy, którzy 
stale mają do czynienia ze , stro 
nami". Wyrośli w twardej szkole 
niemieckiej, mogliby wprowadzać 
w pozostałej Polsce ten „zaś ich 
pierona p o n u u d e  k“ , któ­
rego u nas brak na każdym kro­
ku.

Ludzi Pomorza —  kupca, prze­
mysłowca, prywatnego urzędni­
ka —  świetnie przedstawił Adam 
Grzymała - Siedlecki w niedocenio 
hej należycie powieści „M iech o  
wiec i syn". Specyficzne warunki 
Bydgoszczy, sKąd autor czerpał 
swe obserwacje. sprawiły,, że 
mógł przeciwstawić kresowej 
szlachcie demokrację pomorską 
Cherlaki wysadzeni z siodła z je­
dnej strony — z drugiej zdrowi, 
hartowni, twardzi ludzie przysz­
łości. Pierwsi trawią czas na roz­
myślaniach o minionej świetności 
•— drudzy walczą z przeciwnoś­
ciami losu, z kryzysem, z biedą 
i... zwyciężają. G zmaganiach się 
Wielkopolan z dzisiejszemi trud- 

jnościami pisał niedawno w „Ga­
zecie Polskiej" St. Wasylewski. 
Trudno mi strzeszezać cały arty­
kuł, więc zaznaczą tylko, że autor 
jest pełen podziwu dla barta Po- 
znańczyków. Oszczędni, karni, za­
miłowani w praworządności, ucz­
ciwi, bardzo pracowici, nie sno- 
bizujacy —  powinni rozszerzać 
swe cnoty w Innych dzielnicach. 

Powinni... Ba!, ale im nie wol­
no... „lubieć byrć dygnitarzami"!

laty byli

Koncert symfoniczny
Kapelmistrz ubiegłego piątko­

wego koncertu —  J. Horenstein, 
wykonał W arjacje na orkiestrę 
smyczkową lwowsKiego kompozy­
tora Józefa Kofflera, jedynego w 
Polsce reprezentanta muzyki ato- 
nalnej, czyli t. zw. systemu ciwu- 
n asto-póltonowego.

Jest to jeden z najbardziej ra­
dykalnych kierunków w muzyce 
współczesnej, za którc-go twórcę 
uchodzi sławny kompozytor nie­
miecki A. Schoenberg, a główny­
mi wyznawcami są: zmarły nie­
dawno w Wiedniu Alban Bevg 
(autor znakomitej opery Wozzek), 
A. Webern i szereg innych. Ten 
kierunek muzyczny, walący w 
gruzy dotychczasowe zasady tra­
dycji wielowiekowego systemu 
tonalnego, silą rzeczy przekształ­
cił się w sztukę czysto mózgową, 
negującą potrzebę jakichkolwiek 
wzruszeń emocjonalnych. Dlatego 
u kompozytora miary średniej, 
jakim jest Koffler, traci mocno... 
nudą, prezentując się raczej jako 
laboratoryjny wytwór wiedzy mu

jako owoc szczerego netchmenia. 
Brzmienie jednak tego utworu 
jest zawsze dobre: przejrzyste i 
nieomylną ręaą zestawione, i to 
stanowi bodaj główne zaletę te; 
komDozycji, wykonanej na mię­
dzynarodowym festivalu muzyki 
nowoczesnej w Amsterdamie w 
1933 r., a obecnie przypomnianej 
publiczności warszawskiej w bar­
dzo starannej i sumiennej inter­
pretacji Horensteina.

Solistą wieczoru był pi imsta 
Stefan Askenaze. Wykonał on >- 
ryginalnie i po nowatorsku pięk­
ny koncert. Es-dur Mozarta oraz 
znaną Burleskę R. Straussa cięż- 
ko-dowcipną i dość banalną, nie 
zawsze przekonywującą w uięciu 
Askenazegu, któremu trzeba przj 
znać niewątpliwy talent i dość 
swoisto-odrębny srposóo traktowa­
nia fortepianu.

Pozatem progi ani omawianego 
koncertu zawierał TU Symfonię 
Beethovena, w interpretacji Fo- 
rensteina, dobrze już znanej pu­
bliczności warszawskiej z lat u-

zycznej i pokaźnej techniki, niż | bieglych. Michał Kondracki

N a e k r a n a c h
„CAŁE MIASTO O TEM MÓWI" 

W KIME ,M\jr,bTIC“ 
Doskonały fllrr> rozrywkowy, maj- 

sterszyk techniki, na który złozył 
się pomysłowy scei arjusz, zręczny 
reżyser (Ford), i dobry wykonawca 
głównej roii (Edward G. Robinson), 
a właściwie dwóch głównych ról.

Film nie roa większej wartości ar­
tystycznej, ais z punktu widzenia 
czysto filmowego, może służyć za 
wegr, jak nakręcić film sensacyjny, 
jak temat w zasadzie niezbyt sym­
patyczny (z życia gangsterów) ująć 
w taki sposób, ażeby stworzyć prze- 
dewszystkiem efektowne widowtsko, 
■ izymające v idza w ciągłem napn- 
ciu.

Interesujące jest porówname fil­
mu sensacyjnego współczesnej pro­
dukcji : dawnemi „detektywnerr.i" 
obrazami. Zwraca uwagę szybkość 
temp- i związanie akcji ? momenta- 
radmiemyeb p-etensyj, film sensa­
cyjny w -odzaju „W pościgu za de­
mem", „Tajemnicy ehspressu Ni 
6“ porzucił dawną modę sztucznej

^ ę n k u re n t c zy  s p rzy m ie rze n i ec?
Radjo- a kino i t« atr

Rozrost znaczenia i popular­
ności radja povroduje tu i ów­
dzie ty przedsięwzięciach wido­
wiskowo - słuchowiskowych, dzia­
łających —  jak i radju —  na 
szersze masy publiczności, od­
ruchy jakby zazdrosnego stawia­
nia tamy dalszym postępom roz- 
głcśnictwa. Czy*o obawiają się 
Konkurencji, czy też chcą wymóc 
pewne korzyści dla siebie — w 
każdym razdo protestują i ' u- 
trudniają niejednokrotnie roz­
szerzenie się radjofonji na nowe 
dziedziny.

W radjo duńskiem naprzykład 
jest zwyczaj nadawania reporta­
ży z premjer wybitniejszych f il ­
mów, przyczem wplata się szla­
gier z danego filmu Trzy dwu 
ostatnich reportażach tego typu 
zdarzyło się jednak, że wytwór­

nia filmowa, podjudzona przez 
przemysł gramofonowy, wystąpi­
ła ostro rrzeciwko radju

Miał właśnie być nadawany ro- 
r ortaż z f.lmu ze słynnym teno­
rem Gigli*m p. t. „Nie zapomnij 
mnie", przyczem utrwalono rów­
nież na płycie jego głos. gdy na­
gle zjaw.ł s ię  przedstawiciel fa ­
bryki płyt gramofonowych zgła­
szając sprzeciw w imieniu firmy, 
która posiada wyłączne prawo u- 
trwalania na płytach głosu tego 
artysty Radjo nie chciało jed ­
nak zgodzić się na warunki, pro­
ponowane przez firmę wobec cze­
go w'ywiązała się grubsza awan­
tura.

Podobnie przy sprawozdan.u z 
iilmu Brsambo z Robtsonem trze 
ba było repo-taż okroić, gdyż wy­
twórnia f Jmow;, zabroniła trans­

mitowania giosu Rooeso na. W  
Kopenhadze spodziewają się, że 
przemysł filmowy zaprotestuje 
wogóle przeciw transmitowaniu 
dźwiękowców przez radje

Natomiast we Francji sielan­
kowo układają się stosunki roz- 
głośnictwa z teatrem, który po­
zwala, aby go radjo subwencjo­
nowało, a wzamian daje transmi­
sje ze sw\vch scen. Od 15-go stycz 
nia radiosłuchacze francuscy 
mają mieć codziennie przedsta­
wienie teatrame przynajmniej z 
jednej stacji nadawczej.

Comedie Franęaise sama zobo­
wiązała się dawać radja dwa 
spektakle dziennic w razie potrze 
by: jeden ze sceny, drugi ze stu- 
dja A ma teraz 120 sztuk w sta- 
łyrft repertuarze, jest więc w 
ezem wybierać. (Q. q.).

grozy i stara się wzorować na lek­
kiej powieści kryminalnej, ubiega­
jącej się o rozmaitość typów i o 
pewien groteskowy ton w p zepro- 
wadzaniu akcji. W ten sposób, zr« 
zygnowawszy z niepotrzebnych i 
nadmiernych pretensji, film sensa­
cyjny spełnia wouec widza właś, 
we zadanie: nodnieca ciekawość i 
bawi momentami humorystycznen.i.

„MARJA BASZKIRCEW"
W KINIE „APOLLO"

Film austrjackicj proaukcji, dość 
orzacijtny w skonstruowaniu cało­
ści i w ujęciu akcji, tembar dziej, że 
akcja wiąże się z osobą Maupassan- 
fa ora; z giośną niegdyś postacią w 
święcie artystycznym, Marją Basz- 
kirrew, i mełatwem byłe zanan: m 
wskrzesić dzieje tych ludzi na fa ­
mie. Jak zwykle w talach wypad­
kach powstało połączenie ^ewnego 
szablonu z odpow.ednią ilością nie­
ść. słc ści i naiwnych uproszczeń.

Natomiast debrze .wypadło wiele 
scen epizodycznych, przeważnie ni 
strojowych i utrzymanych w dyskref 
nym tonie, jaki znamy choćby np. z 
„Niedokończonej symfonji". Skoro 
zaś c obsauzie filmu widzimy Han­
sa Jaray (Schubert z „Niedokończo­
nej symfmji" i d Atór z „Piotru­
sia” I Hórbigerr (częsty partner Fi 
Ga'l) i symnatycznego Szók i Sza- 
kalla, można śmiało obecny program 
kina „Apollo" polecić, jako przyjem­
ne spędzenie wieczoru.

Z. B.

RECITAL ŚPIEWACZ5 
W KONSERWATORIUM

Dzisiaj o godz. 20.15 odbędzie si* 
w sali Kor.serwntorjum zapowie­
dziany recital doskonałej sopranist­
ki laureatki Mięazynamdowago Kon­
kursu w Wiedniu i rozgłośni kra­
kowskiej Polskiego Radja Celiny 
Nadi, którą cala bez wyjątku prasa 
zagranicziu. nazywa nowym wspa­
niałym talentem śpiewaczym. Przy 
akompaniamencie Włodzimierzi Or- 
mickiego wykona artystka -ifekawy 
Dogram złożony z pieśni Mozarta. 
Donizetii‘ego, Brahmsa, Różyckiego, 
N iewiadomskiego, N owewiejskiego,
Lipskiego, Regera, Korngolda, Tho­
masa i innych.

Bilety sprzedaje ivasa "'eatralnc 
„Orbis", Al. Jerozolimska 33.

Z ^ o l a s t y f c '

H arm onia b a rw  w  ni'£szkariiu
Pi sząc niedawno w „ABC" o 

^harmon izowaniu koloryBtycz- 
ścian pokoju z obrazkami 

w tym wyi>adku chodziło o drze 
^ ^ 't y ) ,  wspomniałem, i* jest 
IO zaledwie jedno, z wielu zagad- 

harmonji bai*w, z jakiemi 
totem y eię spotkać przy urzą- 
d^aniu mieszkania. AV pokoju, o- 
Piócz sprzętów, mamy moc prze­
różnych rzeczy, ich kolor wywie­
ra na nas takie, lub j.nne wraże- 

toteż w arto zwrócić uwagę 
ba głównyćh muzykamow w tej 
°rkiestrz« banv. Oto oni — bar 

óciany, mebli (di-zewa) i obi 
c,a Itkaniny) na meblu, Uziipał- 
^ “rieni tych zestawień będą 

'kaniny użyte dia deko- 
a^ 's ścian, lub umieszczone na 

np. kilim, dywan.
Ł . ttI1E omówimy pewne typy 
' netWi' ń tych  w szystk ich  partyj 
nad ’ należy zastanowić tię 
f c i e j toa i“ r ia łen l- i akim  "a jr z ę -  
wy ś J '1ŁIV"rzTdzamy Co do bą*-
l o r y e ^ ’ to je j m ożliwości ku- 
tran* łlceem  nieogram-
cmalr; °Próoz granic dobrego
z m e b k S ^ 2̂ -  ' PmWa
]>od iw -a^ Tu trz€W f  

 ̂ najczęściej uzjw ane

rodzaje drzew. Drzewo mebla ma 
przeważnie barwę ciepłą, zimny 
kolor w sm-zętach spotyka się da 
leko rzadziej. Z tycn względów, 
a także j spowodu, że łatwiej jest 
zmienić kolor ściany, niż umeblo­
wanie, musimy uznać barwę me­
bli za fundament wszelkich kom- 
tin.ac.vj kolorystycznych w miesz­
kań.u. Mamy do czynienia zazwy 
czaj z kolorami: żółtawym, w
rozmaitych łagodnych odcie­
niach (jesion, sosna, brzoza), 
czerwonawych, o różnej grada­
cji (mahonie) j brunatnym (o- 
rzech) Wśród wymienionych 
drz^w orzech ma odcień najzim­
niejszy, zimny ton posiada rów 
nież jąb, no i czarna, palona so­
sna (wprowadzona niedawno 
przez ,Ład“ ), Sosna i jes-ion r a- 
bierają z czasem b. pięknej, zło­
cisto - żółtej barwy.

Jak z któremkolwiek z tych 
drzew, sharmonizować resztę, 
t k ii . kolory obicia 1 ściany” po­
kutuje jeszcze dziś w iród wielu 
osób przesąd, że idealne sharno- 
nizownnie wnętrza polega na cal 
ko w i tam ujednoliceniu gamy 
barwnej, wszystkich znajdują­
cych się w niem szczecólów. Pod­

słuchałem raz, mimowoli, rozmo­
wę dw’óch panienek: „...Byłam
dziś u Lusi, ach wyobraź sobie ja 
ką ma cudowną sypialnię, mówię 
Ci — cudowną, wszystko ha różo 
wo. W łaścicielce takiej sypialni 
nie pozostaje —  niojem zdaniem 
—  nic innego, tylko wymalować 
jeszcze twarz i włosy na różowo 
i położyć się do (różowego oczy­
w iście!) łóżka.

Czyż trzeba wyjaśniać, że róu - 
n.eż we wnętrzu harmonizowanie 
barw polega na umiejęłnem kon­
trastowaniu, a nie na powtaiza- 
niu. Istnieją oczywiście pewne, 
uświęcone tradycją, zestawienia. 
Tradycje te radzą nam jesion 
Kontrastować z szaro, lub zielon­
kawo - niebieskim kolorem obi­
cia, meble z mahoń.u pokrj^ać 
materją zieloną. W podennych ze 
stawieniach, kontrastujących cit 
ple z zimnem, jest sporo sensu, 
ale nie są to naturalnie jedyne 
możliwości, a ich długoletnie ato- 
sowanie skłania nas do nowych 
prób i poszukiwań, Widziałem 
sporo mebli, z drzewa żółtawego, 
krytych tKamną popielatą— efekt 
był oardzo szlachetny. Mam w 
swem mieszkaniu fragirent, któ­
ry, przypadKowo niemal, ułożył 
mi się b. harmonijnie, więc go 
tak zostawiłem Złocista jak 
miód szafa jesionow a stoi na 
spokojnem rezedowo - ziolonem

Ile tapety; na szafie postawiłem 
czarną dzieżę poleską Te trzy 
barwne akcenty razem tworzą ze- 
snół b. miły dla oka. Tradycja do 
radża nam łączyć zawsze maho 
nie z zielenią —  u swoich znajo­
mych widziałem pokój mahonio­
wy na tle ścian ciomno-niebie- 
skich i efekt byl również dobry, 
Możliwości jest b. dużo, trzeoa 
tylko zawsze pamiętać: cieple — 
zimne...

Postulat kontrastowania kolo­
ru mebla z kolorem obicia, lub
ściany jest zupełnie wyraźny, 
inaczej ma się sprawm, gdy cho­
dzi o stosunek barwmy obicia na 
meblach do ściany. Tu już kon 
to s ty  nie mają takiej racji bytu, 
można operować pewpemi odchy­
leniami tej samej zasadniczo bar 
wy, lub użyć tegoż koloru, o in­
nym tylko walonse. Natomiast 
tkanina powieszona na ścianie
musi zawsze by skentrastowana 
z tłem Najpiekn;ejsza tkanina, 
jako efekt, przepadnie, jeśli ją 
powńesimy na takiej samej w ko­
lorze i walorze ścianie. Kolor 
tkaniny, inny niż barwa ściany, 
może zato nawiązywać do ber- 
WTr mebla. Zauważyłem, iż i iektó 
rzy, kupując tkaniny, np w „Ła­
dzie, uważają subtelne, skompii- 
kowane i delikatne desenie za
lepsze, odiiowiedniejsze do deko­
racji ścianj. Nie wydaje mi się

to słuszne; niejednokrotnie tka­
nina o dużym wzorze i bardziej 
zdecydowanych kontrastach, 
stwarza lepszy efekt, zwłaszcza 
z takiej odległości, która drobny 
wzorek już zagubi, daiąc w rezul 
tacie jednolitą płaemą Trzeba 
dodać, że delikatny wzór tkaniny 
może również zabić ściana b. ży­
wa i nasycona w kolorze, cho­
ciażby i nie ciemna.

Ne pokrycia mebli najlepiej u- 
żywać materjałow o b. drobnym 
wzorku, albo zupełnie gładkich, 
tkaniny zbyt wzorzyste grożą nie 
bezpieczeństwem pstrokacizny

Muszę jeszcze powiedzieć parę 
słów o bezpośredniem działaniu 
na naszą psychikę narwy, jaKą 
pokryta jest ściana. Ciemny ko­
lor ścian nadaje wnętrzu wraże­
nie większej zatiszności, niepożą­
dany jest jednak w pokojach 
ciemnych; w takich razach bar­
wa jasna i bardziej żywa będzie 
lepsza —  uczyni pokój mniej po­
nurym. ds mu trochę pogody Je­
śli chodź- o technikę, efekt gład­
kiej, bez wzoru, tapety i ściany, 
malowanej kiejowo, pod wzglę­
dem es+etycznym jest prawie ten 
sam. Inne względy, praktycznej 
narury, przemawiają l-az za tape­
tą. drugi raz za malowaniem kle­
jowo. Tapeta jest nii.higjenicznn, 
zakleja ściany i pozbawia j, 
przewiewu, nie pozwala im oddy

chać. Przy malowaniu klejowo 
ten niedostatek nie istnieje, za 
to mamy inną niewygodę. Trzeba 
wszystko rozwiesić na śc.ame na 
„amen", raz na zawsze —  tkan' 
ny, obrazy, bo przy w szelkich 
zmianach, nawet przy użyciu spe­
cjalnych gwoździków, powstają w 
ścianie dziury, świecąc białą 
piani ką na ciemniejszem, koioro 
w eń  tle.

Na zakończenie muszę wspom 
nieć, iż zdarzyło mi się niedawno 
oglądać w jednem z czasopism 
artystycznych („P iastyka"), me­
ble, wykonane dia naszej amba­
sady w Berlinie. Ich autor, w 
rozwiązywaniu zagadnień kolory 
stycznych wnętrza, potsed. jesz­
cze dalej i starał się stworzyć 
harmonję, przez zestawienie, w 
jednym komplecie, mebli o roz­
maitej barwie drzewa, np. maho­
niowego stołu ze erebrzonem 
krzesłami. Takie rozszerzanie 
istniejących dotychczas możliwo 
ści nie wydaje mi się konieczne.

Pozwoliłam sobie zwrócić wa­
szą uwagę, czytelnicy, na roi" 
barwy w mieszkaniu, gdyż trosk 
wo.ść okazana w tym względzie, 
stekrotaie się opłaca, czyniąc na 
sze mieszkanie znacznie pięknicj- 
szem. Pez ponoszenia specjalnych 
wydatków (ten. czy inny kolor to 
samo przecież kosztuje).

Wiktor Poduski
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TEATR W IE L K I: Dziś o 12-ej
„Jasełka**, o 3.30 „Baron Cygańskt", 
o 8-ej „R osc Marie**. W poniedzia­
łek dzień wypoczynkowy.

TEA TR N A RO D O W Y : Dziś i ju ­
tro w reżyserji L. Solskiego „W leiki 
Fryderyk** Nownczyńsidego z Sol­
skim. W iyeazielę o godz. 3.30 pp. 
„Przepióreczka** z Osterwą i Modze­
lewską na czele.

TEA TR M A ŁY : Dziś po raz ^
o godz. 8 wiecz. „Stare W ino**. W 
niedzielo o godz. 3.30 po. „K rer Wę­
drówki** z Węgrzynem Samborskim,
Orwidem i  hm.

TEA TR N O W Y : Dziś po raz 26-ty 
komedja „Był sobie więzień** Anou­
ilh a . \V niedzielę o godz. 3.30 pp.
„B ył sobie więzień**.

TEA TR LETN I: Dziś „ (  odziennie 
o 3-ej". W  niedzielę o godz. 12-ej w 
poł. Fajka dla dzieci „W ypraw a po 
szczeńcie**, o godz. 4-ej pp. „Powrót 
Marny**.

TEATR M A ŁY : Dziś „Żołnierz i
bohater** Shawa po raz 100-y. Jutro 
w  soboto 100-ne przedstawienie „Żoł 
nierza i bohatera**. W medrielę o g. 
i-e j pp. „Żołnierz i bohater** po raz 
101-szj.

STOŁECZNY TEA TR PO W SZ.:,
Dziś i ;utro „Zwyciężyłem kryzys** f 
przy bL Rozbrat, 25.

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro
„Trójka hultajska’ , z Jaraczem.

TE A T R  K A M E R A LN Y : Dziś i ju ­
tro „Sąsiadka** o godn. 8.15 W krót­
ce "rem jera sztuki Wł, Fedora p t 
„Matura** z J Andrzejewską w roli 
głównej.

T E A T R  M ALICKIEJ (Kar iwa 18)
Dziś i coozinnnie „T ra fisa  pani ge­
nerałow ej" Bur - Feketiego. Dziś 
o 4 popoł. „C ień“  Nicodemiego.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Godzien 
rie o  7 15 i 9.30 „W ieczna onduia- 
cja** nowa rewja z udziałem chóru 
Dana.

W IELKA RFW JA (Karowa JSJ.
7. i5 i 9-45- Dziś jutro „W IDU - d ezyderaty  
W ISRO Nr. l ‘< pon kier. art. Han i 
Ordonówny z udziałem Fertnera.

H OLLYW OOD: Dziś i jutro re­
wja z „C ałego serca** i film „Dziew-

% A  Ti J O

R A D .100D B I0R N 1K I W Y S O K I E J  K L A S Y  W  N I S K IE J  CENIE NA R A T Y
na raty za got.

typ  121-Z na Drąd zm zł. 170.—  zł. 153 —
typ 123-Z na prąd z ir . (d la  szkół, św ie tlic  itd .) zł *210.—  zł. 189.—

SPECJALNE W ARUNKI SPRZEDAŻY ZA  POŻYCZKĘ NARODOW Y
Sprzedaż: BlJCn-Brun, I akowskie Przedm 42'44. K. Brun i Syn, Bielańska 2, Herman i Grossmar, Mazowiec­

ka 16, A Klimkiewicz, Marszałkowska \Ą4, B. Rud/ki, Marszałków ska 146, Kadjo-Foto. Żoliborz, ul. Mickie.
• icza 27, Ker u opf i S-ka, Szphalna 8, B-cia Rurkowscy, A], Jerozolimskie 6V, A. Kotnicki, Wileńska 15, Pol- 
■a.e Elektro-ltadjo, 'targow a 69, T. Szczepański, Wolska 28, Prądnicą, Ż 'azoa 7ó-a, Bajkowski, Chmielna 43, 
i dirersum ( . -ochow-ka 3S-a, A. Okoń, Mokotowska 41, Zenit-Elektro, Czerniakowska 198, St. Chmielewski, 
Marszałkowska 09. Elekrr„zngar, Graniczna 13, A. Firar, Marszałkowska 6, „llm o“  M. Okoń, Zielna 11, C. E. R., 
Elektoralna 30, Kuksr i V, ańkowicz, Leszno 25, Herenfon, Żabia 4 większe sklepy radjowe na prowincji oraz 

sklep PZT w W-wie, Krak. Przedm 11 (nowy gmach Fund. I\w3t. W ojsk .)
P 7 T PAŃSTW OW E ZA K ŁA D Y  TE l E- i RADJOTF.CHNICZME W W ARSZAW IE, Grochowska 76 34 i

N ied zie la , dn, 12 s tyczn ia  .U w ertura do opt. „M iłość cygańska.**
„  „  . . , ,__. „ a , 1 — wyk. ork. Fr. Lehar: Dwie arie z9.00 Sygnał czasu i kolenca 9 0 o . ^  > Giuditt<v, _  o o ip . ,

j.Oaaetka.rota. —  w  S Ł g a g W - M gf ^  Fr. Lehar Fantazja 
ły. 9.16> Muzyka (p ł.) 9.40i DztenmE „C iu d it* - -  w  -k. ork W
por. 9.o0 Propram na dz. bież. 10.U0 * • i i %
NABOŻEŃSTWO Z KATED RY ś w .
STANISŁAW A KOSTKI AV ŁODZI " ° ^ z* 1100 *4r W yobraza Frag-

ka (p ł.). 11.57 Sygna' czasu.
Hejnai z W ieżj Mar jar k u j w Krako­
wie. 12.03 P izcgl. teati. 12.15 Pora-

óp i,ki znachor*’ —  fragm ent z powieści 
J. W iktora p. t. „Orka na ugorze

15.0n14.20 Muzyka salonowa (pł.) 
„Goazina rolnika*'. ,,Wiea oświaty po

Marnek muzyczny (z  Krakowa). W yk.: ?  T
Ork Symf. pod dyr Zdz. Górzyńskie- g f eb“ ?e _  pogad w ygł. U  mar 
go i >Ł Karwowska (śpiew) Józef j ko^ *  Muzyka (p ł.) Ptzegląd 
Łan,ner: Za'otnic** -  w 4 .  Jar rymKow produkww rolnych  _  St.
Strauss! Uwertura do opt. „Z em sta1 Prus-Wismewski Muzyka (pł ) .  Dn
ni -toparza" -  wyk. ork. J, S t r a u s s : '^  “  1*Z0*le ,P* F P®“ ?
Arjet*n, Czardasz z opt. „Z em sta ' A  ^  a”
nietoperza’* _  odśp. z tow ork. M. huculskim konika* -  opow dla dztc
Karnowska. Jan Strauss Walc ce- 01 J Zator* (ze Lw owa). 16.15 Kon­
arski, Marsz z opt. „W ńsola wojna*' , rert ° rk* Marynarki Wojenne) zleCtłj

-  wyk na ork. Franciszek Lehar* PPT O ™ . e W k a  bełgijska
  lb.45 „Gała Polska śpiewa". ..Po k 5-

lendzie**. W yk. Zespół Młodzieży Lu- 
dowoj z Zielonki. 17.00 Muzyka tai 
w w  k. Małej Ork. P. P , 17.40 „M i­
gawki regjonalne** p. t. „Łódź nasza 
Łódź nasra kochana* aud. red. St. 
Racl M ewAiego (z  Łodzi',. 18,00 O  
z ar  Franek: Kwintet zortepianowy
f-m oll. W yk. Kwartet W arszawsk 
13.30 Powszechny Teatr Vv yobłaźn i: 
„Gi.dy podbolańskic** —  słuchowisko 
E. Pawłowskiego (z  Krakowa! (wron 
wienie). 19.00 Program na dz. nast 
19.10 Kone. reki. 19.40 W iad. sport. 
19.45 „C o czytać ? “  —  nowości lite­
rackie umówi J. E. Skiwski. 20.00 
„Marsz. J„ Piłsudski i roi 1868*’

, 20.50 Dzień wiecz. 21.06 „N A  W E- 
; SOŁEJ LW OW SKIEJ FM LI“  P. T. 
I „SPIEN IO N A FALA**. 21.30 „P o- 

• 'dróżujmy**: „N a naszem Podolu * —  
I felj. wygł. K. Zrębowicz. 21.45 Trans- 

H misja zakończenia międzymiastowego 
meczu boks“ rskiego Poznań— Berlin 
(z  Poznania). 22.10 Drugi koncert

gło«“

stu mas-

AORON: „Sprzedany
„Chłopcy z Placu Broni**

A D R IA ; „O czy czarne**.
ANT1NEA „Człowiek o 

kaeh“  i „Żyw y Zastaw *.
A S : „S zaleńcy" i rewja.
AM OR: ..Marzące usta** i „R zym ­

skie skandale**.
APOLLO: „M arja Baszkircew**.
B A Ł T Y K : „M ełoóje wielkiego lr.ia. 

»ta*‘.
CAPITO L: „Jaśnie Par Szofer**.
CASINO: „Burza nad światem".

CZ A It) : „Pościg  za cieniem**
„Ki jjow k a  szczęścia**.

COLOSSEUM: „Chińskie Morze
i rewja.'

COLOSSEUM (M A Ł E ): 
w królestwie walca*4.

P r a c o w n i c y  m i e j s c y

W  walce o swe prawa
Memoriał do M. S Wewn.

Yvojn» pianistów polskich wyeliminowanych 
I na koncert chopinowski w  War=**e- 

CORSO: „Czar Młodości** i rewja. wie. 23.05 W iadomości meteor, dia
E LIT E : ..Dwie Joasie' i dod.
E R A : „N ie chce wiedzieć k,ri. je-

W czo ra j o d b y ła  się k o n fe re n c ja  
zarządów  g łó w n y ch  zw iązkć w  pra  
cow n ik ów  m ie jsk ich  i u ży teczn oś­
ci p u b liczn e j, .na k tóre j p ostan o­
w ion o  w ystosow a ć  do M in ister­
stw a Spraw  W ew n ętrzn ych  m em o- 
r ja ł  p re cy zu ją cy  n a jw a żn ie jsze  

pracow n ik ów  m ie j­
sk ich , nieuw *zg!ędnione d o ty ch cza s  
w  p ro jek tow a n y ch  u sta w ach  o 
służb ie , o  od p o w ie d z ia ln o śc i dys-

czę z obłoków**.
TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 

M A : Dziś o 12 i 4 pp. premjera i
„Pan Twardowski na księżycu". j

„RED L TA*- PRZEDST.tW  IE N 1A 
DLA DZIECI: Dziś o godzinie
12-ej w Reducie (Kopernika 36 40) 
odbęuzie się przedstawienie dla dzieci 
sztuk: e t  „Cud na Powiślu**.

CYRK STANIEYVSKICH Dziś i
codziennie o 8.15 w. gwiazda Abi- 
synji K oringa na czele noworoczne­
go programu. W e wtorki, środy, so­
boty i niedziele o 4.30 pp i 8 15 w

ov p lin a rn e j i o  u n osażen iach  w  sa

JHfcM. CAIW„*», KOWALSKI* WARSZAW*

K A Ż D E M U  P R Z Y P A D N I E  N A G R O D A !
kto nadeśle trafne rozwiązanie

u K o R  m w y w o N  w  a i c ś ę r c z s  j u b ó r -1

Za dob-e rotw .ązan 'e wj-mienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy 
celem zdobyoa klienteli następujące nagrody:
1 Nagroda Maszyna do szycia 7. Nagroda Nurty

m oeządzie  tery toria ln y m
N a k o n fe re n c ji podtrzym an o n.i 

dal stan ow isk o , że ch w ila  obecn a  
nie je s t  od p ow ied n ia  do u staw o­
w ego  i za sad n iczeg o  u n orm ow a­
nia  praw* i obow ią zk ów  p ra co w n i­
ków  sa m orząd ow ych , je d n o cze ś ­
n ie zaś stw ierd zon o  k on ieczn ość  
łą czn eg o  trak tow a n ia  ca łe g o  u- 
staw odaw -stw a p ra co w n icze g o , nic 
w y łą cz a ją c  sp ra w y  zaopatrzen ia  
em eryta ln ego  i w  tym  kierunku 
posta n ow ion o  zg ło s ić  p o s tu la ł \ do 
M S. W ew n.

Z  S I E D L E C
DEMTYST/! S. G O L D B E R G

przeprowadził
sie

H O Ż A  41

I I I M
nabywajac po 1 stycznia 1°36 r.

s g E ż a  3  0  c|0
F I R M A

„ K A M C Z A T K A ”
Warszawa, M arszałkowska 173 

Poznaft, Br. Pleraeklego 14
już ro z p o c z ę ła

f o s e z o ^ o w ą  s p r z e d a !

F U T E R  i LiSOW
po cenach

rewelacyjnie n is k ic h l

steś" i „Człowiek o ICO twarzach*”.
EU RO PA: „Czterech i pół Musz 

kieterow*.
F A !r A: „M iłość w czołgu**.
FILH ARM ONJA „W  walce z ca­

ratem**.
FLOR ID A ..Djabet z dzikiego za­

chodu" i „Braterstwo ludów".
FORUM : „W ypraw y K rzyżow e" i 

„Na skrzydłach fantazji**.
H EI.JOS: „D w ie Joauie’* i dod.
IT A L IA ; „Sequoia“ .
KOM ETA; „W alczę o życie 

rewja.
LUN: „A BC miłości" i „1076 dla 

innie**.
LOS: „Chłopcy z placu broni". 
M A SK A ; „Taniec miłości** i „M ęż

. żeglugi powietrznej i wiad. sporto­
we 23.15 Muz. tan (p ł.).

P on ied zia łek , dn . 13 s ty czn ia
6.30 „K iedy ranne..." 6.34 Gimra 

styka 6.50 Muzyka (p ł.). W  prz« 
wie o godz. 7.20 Dzień. por. 7.50 
Program r a  dz. bież. 7.55 Parę in- 
fo -m acy j. 8.00 Aud. dla szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12 00 Hejnał 
z W ieży M arjackiej w Kr ikowi— 

112.03 Dzień, połudr.. 12.15 Muzyka 
i ’ lekka i salon, w wyk Małej Ork. P. 

R. 13.25 Chwilka gosp. domowego.
15.15 Wiadomości o eksporcie pol- 

sKim. 15.20 Przegl gieid. 15-30 Mu 
i zyka lekka (p ł.). 16.00 Lekcja jsz.

I niem. —  lektor dr. J. Piprek. 16.15 
Koncert zespołu W . lyehu\ słdegu i 
J. Ruznera 16 45 Dwa skecze A- 
Bohdziewicza: „W  biurze" i  „Tele­
fon  usprawnia życie, zbliża i przs 
śpieszą". 17.00 „Jak zorganisować 

1 dom " —  pogad. w ygł. M arja Poni-

Zsjścia n?
Wszyscy oskarżeni opuszczą wdzianie

R_»wer męski 
Patefon 
A parat radiowy 
\ -arat fotograficzny 

Kilim 150x200

8—15 
16— 20 
21— 25 
26- -35 
16— 50

Obrazy olejne 
Swetry meskie 
Puilówery damskie 
Zegarki meskie 
Kasety toaletowe

Próc : tego wiele innych nagród, oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie nagród odbędzie się p"d nadzorem notarjusza w ł erm irie 
o  którym zawiadomi się na piśmie. N.ez.iaczna opłata przesyłki na koszt od­
biorcy, Rozwiązalne należy przesłać jakrajprędzej załączając <went zna- 
ezeL na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. Adresować:
Dom W ysyłkowy „N IE S P O D ZIA N K A ". Kraków Krowoderska 56 17.

Pożegnalny wystąp Marji ftaksaKOwej
W obec niezwykłego po”  udzenia, jakie odniosła świe*na artystka so­

wi icka, primadunna opery* moskiewskiej i leningradzkiej, M arja Maks.i- 
kowa, w  operze Carmen, Dyrekcji Opery udało *ric pozyskać tę Sriet- 
n ą ‘ artystkę jeszcze na jeden ostatni występ w Carmen, który odbędzie 
się we wtorek, dn. 14 b. m. Bilety już są do nabycia w kasie Opery.

Z  f H U i s t a
SZYBKOŚĆ TRAMVI VJÓ\\

N A UL. PUŁAW SKIEJ 
W związku z budową kanału r.a 

ul. Puławskiej, poczynając od M 
b. m. pociągi tramwajowe na odcin­
ku od ul. Dworkowej do ul. Mada- 
lińskiego, t. j, na przestrzeni okoi-> 
50 metrów, będą kursowały w ciągu 
kilku tygodni z szybkością zmniej- 
szoną do 5 Km. na godzinę. 
REW IZJA OPŁAT ZA OŻYW ANIE 

SZALETÓW  
Władze miejskie, postanowiły: 1)

obniżyć opłatę za używanie szaletów 
miejskich z 20 do 10 gr., 2) obniżyć 
opłatę za używanie umywalek wraz 
z mydłem i ręcznikiem z 4u do 10 gr. 
i 3) skasować całkowicie pobierań*} 
dotychczas opłatę w kwocie 5 gr. a 
używanie pisuarów. Obniżki te za<- 
ną obowiązywać od środy, 15 1). En.

LICZKA POJAZDÓW 
Wydział przemysłowy zarejestro­

wał 1 b. m. 1.726 dorożek samocho­
dowych (w  r. z. 1.843j. 1.7J0 doro­
żek konnych (1.5*0), .*!.'!iRi (-3.41')
wozów konnych, 41 (40) karawanów. 
1 594 (1.728) wózków rocznych i
13.136 (11.047) rowerów.

Powożacrch dorożkami kunnemi

zarejestrowano na 1 b. m. 3.090 
(2.803). woźniców 3.228 (3.280), ro­
werzystów 12.713 (10.666), p os ła i- 
ców 155 (1S3) i tragarzy 1.399 
( 1.5C1 ) f

PODROŻENIE NABIAŁU 
Komisja notowań cen nabiału po­

stanowiła noto wm od poniedziałku, 
13 b. tn., następujące orientacyjne 
ceny masła: wyborowego w upaKo- 
waniu 2 zł. 70 gr. (dotąd 2 zł 00 
:r.), w biokach również 2 zł. 70 gr. 

j (dotąd 2 zł. 50 gr.), w drohnam opa­
kowaniu firmowem 2 zl. 80 gr. (2 zl. 
<0 g r .), mleczarskiego solonego 2 
z). 40 gr. (2 zł. 20 g r.), deserowego 
11 gat. 2 zł. 30 gr. (2 zł. 10 gr.) i o- 
sełkowego 2 zł. (1 zł. 'JO g r .), wszy­
stko za kg. w sprzedaży hurtowej, 
nadto ja j świeżych — 12 gr. (dotąd 
13 gr.) i wapiennych 9 gr. (10 gr.)

*>2.luk.e.
R EJE S TR A C JA  b u K (JikA K /Y
V  poniedziałek 13 b. m.. w d ii a 

le ruchu kołowego Wydziału prze- 
myślowego winni -tawić sie w godz 
oil 9 do 13 powożąi-y dorożkami kon 
nem', opatrz-memi numerami od 
2 401 do 2.700 w celu zaopatrzenia 
się w pozwolenia unrawnia.iace do 
powożenia w 1936 r.

Sąd A p e la cy jn y  p od  p rzew odn i 
ctw em  p. sęd zieg o  K u lik ow sk ieg o , 
po w ysłu ch an iu  p rzem ów ień  o b ­
roń ców , adw . S zczepk ow sk iego , 
B orzęck iego , K w ia tk ow sk iego , R o 
ś c iszcw sk ie g o , C zark ow sk iego , An 
d ru szk iew icza , J a eob y ‘ego , o g ło ­
s ił w yrok , m ocą  k tórego  4-ch  o- 
sk a rżon y ch  zos ta ło  u n iew in n io­
n ych , a m ia n o w ic ie : D rzew ieck i, 
B ocbm an , D w oja k ow sk i i W ig ier . 
P ozosta łym  osk arżon ym  zm n ie j­

szono w ym ierzon e  przez Sąd O- 
k ręgow y kary z 3 i pó ł do 3-r.h 
la t i z d w óch  cło je d n e g o  roku, 
przyczem  na zasad zie  now ej usta 
w y a m n esty jn e j p o łow ę  k ary  da­
row ano, za licza ją c  je d n o cze śn ie  
na p o cze t orzeczon e j kary areszt 
p re w e n cy jn y  do dn ia  rozp ra w y  w 
Sądzie A p e la cy jn y m .

W  ten sp osób  p ra w ie  w szyscy  
osk arżen i za kilka m iesięcy  op u ­
szczą  m ury w ięzien n e.

N o w e  c e n y  p r e j a u
Elektrowni Warszawskiej

W’ zw iązku z obn iżką  cen  w ę­
g la . zostały  rów nie-ż obn iżon e  ce ­
ny za prąd na teren ie  p o w ia tó w : 
w arsza w sk iego , po lew e j stron ic  
Wris łv  i b łoń sk iego , zasilan ych  
p rzez E lek trow n ię  ok ręgu  w ar­
szaw sk iego . O bniżka w yn osi 5,98 
p roc., a obecn e  cen y  I kv,h. są na­
s tę p u ją c e : św ia tło  o n isk iem  na- 
p-ięeiu 65,71 g r „  a z 10 p roc  pań ­
stw ow ym  podatk iem  od  e lek try cz ­
n ości 72,2~ gr.' zam iast 69,S9 gr. 
z podatk iem  76,83 gr., s iła  o  n i­
skiem  n ap ięciu  29.79 gr., zam iast 
31.68 gr., do ośw ie tlen ia  u liczn e ­
g o  ca ło n o cn e g o  rów n ież  29.79 g r „  
źły iuaśt 31,68 gr. i d la u l; czn ego  
ośw ietlen M  p ó łn ocn eg o  21,03* gr., 
zam iast 22.36 gr.

Z god n ie  z w arunkam i u p raw ­
nień rządow ych , now e Cutry o b o ­
w iązu ją  w  rat hunkach  za ok re-

N itfudwulahde „statui raz 
w e  W t o r e k  

w ( (perze 
M U !J V MAKŚAKCiM V 

w
:  A K M E N

sy w  ca ło ś c i b iegn ące  po 25 g ru ­
dnia 1935 r.

Komitet ekonomiczny
r r u m s t r 6 w

PAT donosi:
Komitet FkinomiCrny Ministrów, 

l;tórv obradował w dniu wczorajszym, 
wysłuchał sprawozdania p. Ministra 
Komunikach o obniżkach taryf ko­
lejowych. V sprawozdaniu tern p. mi­
nister stwierdził, że szereg obniżek ta 
ryfowych worowadzono już w życie. 
ir;ne zas. które w ramach uprzednich 
uchwał Komitetu Ekonomicznego zo­
stały zadecydowane i ustalone przez 
speciałną konusię. wprowadzone zo- 
*tana z dniem 15 stycznia r. b. Ogól­
na *uma obniżek taryfowyeh da ży- 
cui gospodarczemu ulgę na przeszło 
76 mili. zl.

W ten sposób cała akcja zniżek ta­
ryf kolejowy cli podjęta przez rząd 
w ramach ogólnej akcji zniżki cen i 
kosztów transportu została definityw­
nie zakończona.

W d-uszym ciągu Komitet Ekonó- 
rniczn. Ministrów wysłuchał spruwuz 
dama Ministra bpraw Wewnętrznych 
z okazji akcii iritmtencyirmi w zakre­
sie podtrzymania cer. zuTiż chlebu- 
wych w kampanii 1934 - 35.

W zw uzkn z itodniesionemi w cza­
sie dyskusii uwagami p. Ministra Rol­
nictwa i R. If. co do obecnego stanu 
te*i akcji, postanowiono powołanie o-

czyźni w niebezpiecznym wieku'
M A J ;* T IC : „Całt miasto o tem kowska. 17.15 „Minuta p oez ji": M ier-
iTTćc- o  »1 « e  St. Trembeckiego recytuje J.
M AR„ : „ . la ły  Tułkownik . 1 Kre-zm ar 17.20 A ije  i pieśni w wyk.
M EW A: „N oce W iedeńskie" i „T a Z. Dolnickiego (z Poznaiua). 17.60 

rzan Nieustraszony". Pogad. Br. Wina.ye**a. 18.00 Reci .a'
M ETRO: „Tajem nica Espresso f o r -  A. Hermełina (ze Lw ow a). Ka-

• W , / . — — —. 1 C? w.Awel* i f F' zlilł*r. 6 i „Legontig .
M IEJSKI: „Indyjscy Piechurzy*
M UCHA: , Malowana Zsslona"

M iljonei mimowoli**.

z Moulin I
NOW A T O M B O IA : 

lein Doktór" i „Dam ?
Kotige".

OKO PR A SK IE : „Niedokończona
Sym fon ja" i „Pechow cy".

PA N : Manewry miłosne".
PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Cuda w 

Lourdes" i „N oc W igilijna".
PETIT TK IAN O N : „Julika" i

„M ały pułkownik".
PCPU La RNY „B engali" i rewja.
PRAGA* „Sequoia" i rewja.
R A J: „ la r ra n  nieustraszony" i

„K rólow a Kier".
R E N A : „D w ie Joasie" i dodatki.
RIA LTO : „Będziesz zawsze m oją"
R 0X Y ': „Żona za 1000 rubli" i do­

datki.
ST Y L O W Y : „K ochaj tylko mnie",
SFINKS: „W esoła Rozwódka* i re­

ty ja.
SOKÓŁ: „Fraąuita" i „K łopoty te­

lefonistki".
ŚW IAT: „Pamenaa z Poste Re­

stante".
T O N : „W acuś" i dodatki.
U CIECH A: „No~ weselna",
U N JA: „S ing - Sing" i rewja.

, roi Szymanowski: Fantazja Cęiur,
Frunciszek Liszt: Ballada h-moll, Le- 

. genda (św. Franciszek z Asyżu —
1, kazanie do ptaków ), Etiud; E-dur 

* (Paganini). 18.30 „L isty  od d u e c ."— 
Milośi Frau omówi W. Tatarkiewicz-Małkowska.

18.40 „Życie kult. i art. stolicy**. 
18.45 Progr. na dz. nast 38.55 
„Skrzynka rolnicza" —  inż. W . Tar-" 
kowski. 19.05 Kone. reki. 19.35 Wiad. 
sport. 20.00 Aud. strzelecka. 20.30 
Muzyka lekka (p ł.) 20.45 Dzieti
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski wspór- 
czesnej". 21.00 Stare niemieckie pieś­
ni ludowe w wyk. podwójnego Kwar­
tetu W o .alnego rozgłośni wrocław­
skiej pod dyr. Ernesta Prade (z  Kra- 
„*owa). 21.30 „W ielki liryk Rainer
Maria Kilkę" (v* 60-tą rocznicę uro­
dzin) W ieczór literacki w  opracowa­
niu J. Wittlina z udziałem M. W ier­
cińskiej j  j .  Kersene 22.00 Koncert 
Sym" W yk.: Ork P. R. pod dyr G. 
Fitelb ;rga i Maneta Radwan (śpiew ). 
Jan Sebastjan Bach, ukł, Wernera 
Toccata —  wyk. ork. W olfgang A- 
madeusz M ozart: A rja  Zerliny z op 
„Don Juan", Kai ol Szyman >wski 
„S łopiew nie": 1) Święty Franciszek, 
2) Słowisień, 3) Zielone stówa, Igor 
Strawiński: Liryki japoi^Jde (I  w y­
konanie) —  wyk. z tow. ork. M. Rac 
wan. Sławko Osterc, suit*. —  wyk. 
ork. 23.00 Wiad. meieor. <3a żeglugi 
powietrznej 23.05 Muz ta i ,  (pł.)

TI teR.KV n o  PEUC4
Ka*: dy kto cierpi na Leszel, bronchit, ch”ypkę zaflegmienie płuc oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się Jo leczenia Dobrym środ- 
kiem na clioroby płuc okuzal się p-< Dr-a Fagosol. Przy użycia F A - 

■ GOSOŁII zmniejsza się kaszel. FAGOSOL dostać m ożra we wszyst­
kich aptekach. Skiad g łówny apteka H Rosenstadta, War*zawa, 

Plac Grzybowski 10.

W yprawy ślubie skromne i wy 
kwintne szyje bardzo tanio f ir ­

ma chrześcijańsk u Modele na m iej­
scu. Focha S m 8, parter, tel. 519-16.

fcjalnej komisji, która podda rozwa­
żeniu działalność P. Z. P. Z., na tle 
całokształtu zagadnienia handlu zbo­
żowego.

Następnie Komitet Ekonomiczny Mi 
nistrów załatwił sprawę obu żenią od­
setek od rucuiszczonych w terminie 
skiadtk zak*adów pracy na rzecz Fun­
duszu Pracy, oraz uchwalił wniosek 
rozszerzający zakres; nslulOne. w u- 
przedr.ich uchwałach Komitetu Ekono­
micznego pomocy kredytowej dla dot- j 
kniętyi h klęska posuchy gospodarstw , 
roftlych w województwie poznali-, 
skiem. J

N a p a d  n a  ż y d a
Żydowski „Na»-z Przegląd" do­

nosi z Łodzi:
W  dniu wczorajszym niorpam 

sprawcy dokonali chuligańskiego 
rapadu na 38-letniego Jocla 
Szpilmana (Zawiszy 26). Sz ugo­
dzony został tępeir nanedzien. i 
ciężko pobity Lekarz stwierdził u 
niego pęknięcie kości nosowej c« 
raz zranienie twarzy i rąk.

Dziś w Operze 
o  12 w  poł
J A S E Ł K A

o 3.30 Pop. 
ROSE M:\RIF 

o 8 wiecz. 
BARON CYGAŃSKI



1 2 ABC — NOWINY CODZIENNE btr. 7

P ełna  fiabeSa l o t e r i i
l i  II

6 - t y  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  4 - t e j  k l a s y
897 41 J15033 192 215 17 520 53 754 1 13 96136 44 80 343 64 637 899 97056 450 688 914 30128 *80 3/ 92 3114<> 
14 855 lić09t> 227 30e >46 702 933 I 750 5? 98154 719 99087.
117040 100 75 236 62 416 73 504 82 
63o 709 48 710 911 67 118035 37 13C| 
2£)5 349 419 6/2 79 773 96 838 92

J01109 28 33 376 462 602 12 747 5? 
1P2U0& 147 338 86 io322o 39"  554 772 
85 927 104126 602 105162 232 92 343

a ą g n u m e
G ł ó w n e  w y g r a n e

Zł *<Q, t 0q ~  123715 189615
m ik  i ~  4S3£3Zl 103004 i 120023 33 97 218 435 87 511 38 745
30773 Ttfi ~ 8887 24934 85797 66 813 121002 42 47 55 113 328 67 43’
°«857 roi'6? i - 317 45740 6£881 '33 873 930 I23735 339 775 845 36 239 452 504 6W 732 803 111250 61285371 sn1 2 783aB 78,18 8""00 909 81 123017 li; 220 31 335 408 58. 11203) 663 705 824 113332 504 00 7/7
P^uOia f . n  884 le *8H  11208-1 551 93 693 722 812 124315 19 529 7' 1< 114652 833 943 115305 42} 90 714
1884.1? 149661 fc>»6i 6 lOoOOo 17U61U 30 892 906 86 12.085 93 145 4o 228 116323 209 333 470 504 o42 l l / 0l4 23Ó•**0 rt<r_A r-j/i Ot n i  ĉ c. n->r\ locore i r\-> cza m  / on z -5 . , o a n- r,. ,
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Sprawy prs.s&w£
n a  p o s i e d z e n i u  k o m . s ^ i  b u d ż e t o w e ]  S e p y

O b r a d y  p o n o l u d n l o w t
On porotudwu o m  W/ano . p oliflł) r e a ln y  n a st A  

obizen-ie .'ais -aUres ąPtoW z ^ ą  . ^  fl wk}e w y i^ y , anite
zanyzh y W K U m  F a c j o m  R , ddeitidzi^. TT nas nie hyi« ko 
dy JfinwtFPW W hnozdci* tym n i t y j n y a h  afer dJenmkarakich, 
ąąjw a«..ej®  .on jest dztoi ' w inte,re&i „gtfnym  lety »ie-
lun-aszu |q)l a n ■ g ro d o w e j, kto tvlk(, ..mieJętne wykorzystanl8 te 
ry posiądą 4 ki.KU lat VQ materjeYu ludzk.igo. loez i o-
okramne fy,.dua?ef .lbow em  za- odpowie<lllk opieka
lęflyoa p-oło mi.jona roczr.m.
Na rok J933 37 prelimmowąnp1 Kwestję u.normpwąni# sto^ar. 
ł.p ij.p oo  |}., z czego pa pop. era- kóvv w to wodzie dziennikarska 
nie nauki i sztuki przypada W sposób prawny poruszy 1 
965.UPÓ reązui p« płace i mnę n.leż Po«- Tomaszkiewicz, poć^rp- 
wydatki. W okresie od 1 'rrudnia Ziając, że na tle nieuregulowana 
1934 do 1 grudnia 1935 r wydane tfcl FPrawy zachodzą tetesn# d-J 
na ityppndja i zasiłki dla popie- pozycji dziennikarza 1 iporozu- 
rapia nauki 723.608 zł. )  człijki inienia. Jakz^ często akwirytot

przybiera sobie nazwę współpra­
cownika redakcji, ą y ’yzna’ ąc za­
sadę „paecunją pon olens' narp-

244455 zł
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, j ża stan dziennikarski pa poJęJ'w  dyskusji, jaka Bią po rotora , f *n fedv V lU,
e,e pos. l\ rjC ackow skiego wyw ią dzie,i"ikar::a nie je st prawnie 
zaU w.eie mipjsea j w w ę c '* '  ^ on (] tfUu. j j j ^ j  jdrdŁ.
spruwom prasowym  i stosunkom dzle ^  & dłą
W zaw odne dziennikarskim Pcs. ^   ̂ z,J/zainy 8?an
Walewski ta cw a ia , te pom iędzy 
biurami prasowem i p>-zy Prezy­
dium kMdy M in istiów  i poszezer 
gólnycb ® iiiistspw  niema prawie 
żadnej jfpordynacji pracy. W iado 
tppopi otrzym ywane w takich wa-

taż. Stworzenie ochrony ptar.u 
dzjeniiikarskiego jest oP05'ią z ' 
kiem rząau j parlam enty.

W toku dyskusji wysiąpił rów ­
nież pqs, Starżak, jędnn z bdrdz0
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runkaeh przez praog są czestc bliskich W3pópP§CPWników . u 
fragm entaryczne i nie Obejmują Sławna, u jm ując pię z* zwo.iiio- 
cą)Q»ci prąc rząd*)- Prasa p rze  nymi nieaaw no ayreKrorami b,ł)r 
żywą giód wiadom ości i gdy Hit Personalnych, a m ianow i/ie  j * ^ 
jest og  zaspakajany szyosą in- Konunkowskiru w Min. Kumunir 
tprpiapją, tq poszukuje zasiżoko- kacji, kpi.Lipką w lesorcie  O- 
jenią w pjptce. .Nie chudzi tu o św iaty, m jr. Zielińskim w feaar- 
-zawodowya) pipTkarzy i łudzi hm, i m jr Patkiem. dyic/ctorem 
złej w oii ajf? p»ęq pchać rzetci- gaoinetu w Przemyśle i Handlu, 
ną prasę j uczciw ych dziennika.- F. S tra /ak  uważa sianuw/ska 
n y  w aujęcia plotki Jeżeli jeste# czynników kom petentnych w K. 
m.tf świądke.mi iikaźywsnj* się ta sprawie za niezrozumiałe i pros: 
kich czy innyclj p jppiąw appfldfb pbecn> gc na kom isji w icem m i- 
nych plotek, tc m. in. dlatego, że ptre Grzybow skiego, represputU' 
pra&a nie pus/ąda rzptęlnych na iącege pana prem jera, 6 udz/ele- 
caas po4w ladpych in fprm acyj. Na nie kom isji wyjaśnień, 
wet przy oheenydl skromnych mo Pachoiczyk, od pow ladą^ c
il/w uścjach  pipinaby p wiele w ię- p_ Scarżakow}, wypaża pogląd, że 
ce| i u korzj ścią dU rząjju y  tej niesłusznie ąię podnosj alarm sp- 
iz.ędzM ifc osją .n igć, je „ li ąpąrąt woau pew nych przesunięć c jy  y- 
b|dr3«  skofirąynpwąny, k-erowa- supięć; D0 obecnie oJ a gp g łc  gję 
ny jednolicie  i celow o. Joduję się, już taką sytuację, że są sąmi swpi 
że szefow ie biur j referenci prą: iudzie. 
sov*i dziaiają każdy ną własną
rękę, przypzem pięząwszę wń pra 
wica. co czyni lew icą.

K O N FISK A TY
N a le ją łob y  rów-nieź sastapow ić 

ki* h.a4 i*?awa kenfiskat. Bo jfi:
fiteśniy - piepąs ą«yjąd)fąm| rseąsy 
pie?”Pż.uniialy3h i cudacznych w 
rej dziadzią}#. Np. tam charakte­
rystyczny wypadek, że gdy jedna

Pos. Hołyński, pawiąsująg tjc 
słow  reierenta, ie  P A T , która po- 
winna być defipyrową, m e jes. 
r.ią, a nąwet w płaca oronne sy- 
my do skarbu, zauważą, żo w jg l$  
da to na jakiś cud. D op.ero glęfa 
pzo w glądnięcie w te sprawy pote 
jvala stw ierdzić, żę F A T  otrzy­
muje ukryte subwencje w postą . 
pgłoszeń, że ma m onopol m  dru­
ki państwowe . ptąpi ppaatk} gs władz i/aństuowych daje prąsie . u* i  ł w w h m  9„ , .  > t ' 7 , ,  iv/ele nizsze, niż gdyby był prze*autentyczną wiadomość, aa kto- . , s r f  f  • ^„  Tl  fiębio: stwem prywatnem. O wie-
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piutym dni* ciągnienia p a jly  u pąs 3vlększę w ygrane- 
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A. H 8 L 8 HIKA
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pp z*-iJwr"JU r  v  -

A B C  S P O R T O W E

„ C z a r n a "  z i i r a  w  Poisce
Chociaż zbliżamy się już do poto- 

u/y stjiczu:a, mieliśmy uotąd . mam/ 
niepomyślne warunki dla spurtuw zi- 
piowych. Szerpą obojów rigrc;ąrsj(ic!i
y* górach uius-ai ulpe li<vidacil  a i  
do czągu <^Qtrvu|i warunków Śniego­

wych,
Qsta‘n.o notowano w ąóra.ch slahc 

opady k/ucżnę) przeważnie w wyż­
szych warstwa :h Epr. Ópądy te p o ­
czyniły sip tyiko do nieznąozf.ej po­
prawy warunków śnieżnych.' w dj- 
imarh notowano przeważnie deszcz. 
W Beskidach śląskich niema zupeł­
nie śniegu. W  Beskidzie Wysokim

fiębiorstweią prywatnem. Q wie­
je taniej wwpadhię dla państiya 
jeżeli się skasuje wszysikie u- 
k.r?t?  P ryw jjg jo  tej iHslytucji i 
jawnie wstawi do. budeżtu odpo- 
w.ean.ą Kwotę jaku subv<eHcjj.

BLĘDNŁ KOLO.
Frzemąv-iał pasięrnje pos, HW 

ęęn-Cząpsla, porus?ająt rol§ Prą.
za nadużycie dTuko- z^ um * a} ł  Ml,nia.t‘ ow vv u',Dra- wn-eniu działalności machiny

rej rozpowszechnieniu jej zależy, 
wiadomość rozchodzi się po pra­
sie całego kraju, a nagle pan pro 
kurator w jeau. b ■ miast k«nfiś 
kuje ją, poleca zaaresztować miej 
scowego redaktora 1 wvtacza ma 
proces o zdradę tajemnic pań­
stwowych Musi być jedno miej- 
scę, jeden jnózg n4hdw'iedziąliiy 
sa wjądomoąć daną prasie, zą je j 
mepodanie i 
wanegc słowa.

papsty.owej. Ląvąża, że 4M®61® 
FILM I PAT. ó» srownowazenu bhazeiu. PA-

łącznne ze znacznemi ofiaran 
A 1 ski f/ltp. ^.alosny to wi- przewiduje równowagę, ktura 

dok, W tej dziedzinie m-my mało możnaby nazwać zewnętrzną. Ca 
m ^jjw ośej, mojnaby jednak zną- }y Ludiet jest M wysoki g najdp- 
» n i e  więcej osiągnąć pW  umie- ,upiy sią w rodzaju jjłgdn^p xo- 
jętnem 1 c.|?1vim  p fc W waniu. ^  olbrzym ia ileśĆ ooowiązkiw 
Ile/ picniędsy puo.i iznych zpmr- przez nrzorożne Ugto-
nowaro przy rozmaitych -mpro- j wymaga olbrzym."
zach kmHmategrafmznycó byty gQ 8lJatatu_ S: 3je, zen8lW0 u:
wypadki, te funauąz ku tury nr- udzwigr .u ciężarów y.yui-
rooowej subwan^onowa, L im y , ,  tycft ofc ,w iązkd, %
któpe pozaie; zdjęto s ekrŁnu J* ” . . . .
KP pprppursfigzne. W dźwięko­
wym tygodniku PAT-a me nale­
ży poświęcać ty(e miwjaar dla 
reklamy Q6Ph, a raczej dią prepa-t 
gandy dpkany-Wanych. rzeczy. Ną 
łezy W Prezydium Raoy Mini^ 
strów §cei)traljpay;ae i ' (ijadnp- 
stajnić akcję prasowo , propa­
gandową.

DZIENNIKARSTWO I DZIEN­
NIKARZE.

E opalem pog. Walewski poru­
szył gDfąwę pracowąików zawo­
du dzicunikarąkiego, podkreśla-

naJ ! i ^ i ;  t e l  Sfi sowaalna - necta . uw ejpolfiuenyeh. Wardnki" Jh narciarzy 
możliwe są .edyni" w okolicach Ba- 
b,ei . Gój-y. W "Câ rach i ”n; Podhalu

dziennikarzy— to jej nerwowość, 
nocna służba, nteustaienie gods in

możjiwe warunki dla narciarzy istnie- fwacy, większa ©apowiedzialnosć 
ją w dolinie 5 S;awóv' polsk.ch j j i  jąkże czę§t° bardzo smutna sto
K am ach u*rhn? W rośĆ. Przetop ogólną o ochronie*wflatai.a WochodnJGh SHieg enaidu- -i lc i i
ie sie jedynie w Czarnoh >rzę. 'P fa^  pracowników umysłowych

Vv uajuliższych dniach napiyw pe- n ie za pew n ia ją dostatecznej
larnych mas powietrza przyczyni się pielci dziennikarkom pracującym

O- Pra-- w Meżkkh 1 specjalnych wąrun-
idów śniei. kaoh Kje2I°kłłikm jest ustawowe 

j załatwienie tej sprawy. Polski

dOD&dubme między 12 a 
nąltży §ig snryjzifwać ppadów 
nych.

ma inhej drogi, jak roaykąh.e 
Hmnicjszenie ooowiązkśw ciążą­
cych na aparacie państwowym, 
samerząaowym i ubezpieczeń/o­
wym.

W zakońeze.iią dyskusji wyję- 
śpjeń udzielał wi-emin. Grzyąowi 
bki, który ośyyiacJpzyJ: np }U„ i ,  
ustawa dzionnikarsk?. je§^ w ty  
chv/ili przearnioiem gjąc rtądy i 
projekt bęęłzit wmiegiony uo Sej­
mu jeszcze w ciągu bieżąuej Bę- 
aj i,

Na uwagi Pfea. Styrjąką, dotyr 
czące zwajn.ęn.a kilku Bzefó;v ptr 
sonalnyeh, oświadczy p. yj-zyBP/i' 
ski, iz niebardzo może odpowie- 
d?to<ł, ponieważ kwalifiaowun/u 
urzędników riależy do ich prze­
łożonych. Cj pąnowię zestali zwoł 
ąieni przez svvych przełożonych 
na podstawi* ich kwalifikacyj.

Obrady przeciągnęły jję do 
godz. l l-p j wieczorem Pzis przaa 
południem komisja rozpatrywać 
będzie budżet Min Spraw Zagra­
nicznych.
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S e r c e  A t l a n t y k u
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Premjer angielski
?rzed sądem

w

Niedawno pewien Amerykanin 
wystąpi! r niesłychanym projek­
tem, a mianowicie z projektem 
nrzecięcia golfsuromu. Jak wia­
domo, gulfstrom jest to coś w  ro­
dzaju gigantycznej „rzeki'" mor­
skiej. o ciepłych wodach, która 
młynie poprzez głębiny swoim 
własnym rytmem i przewija się 
wzdłuż wybrzeży Portugalji, Fran

żc w południowym swoim biegu 
golfstrom przepływa jakby mię­
dzy dwoma nieruchomemi ściana­
mi wody zimnej, następnie w po­
bliżu Florydy roznływa się już 
3zeroko na 1500 km. strumieniem 
ciepłym i tak dopływa aż do No­
wej Ziemi, spotykając się następ­
nie z z"mnym prądem Labradoru, 
biegnie ku Europie. Ten fakt skie

cji, wyspy Wielkiej Brytanji i za- ował uwagę oceanografów na je- 
miera hen, przy Norwegji, two- Iszczę inne tory i po -.zeregu ba- 
-ząe tam olbrzym wir —  m a i- , dań doszli do wniosku, że Atlan- 
strom. ]tyk składa się właściwie z dwóch

Golfstrom stanowi więc coś w warstw wodnych. Część oceanu 
rodzaju naturalnego olbrzymiego niższa —  to wody polarne, o nie-
kąloryfera, który sprawia, ze w 
całym szeregu krajów, wbrew lo­
gice ich położenia geograficznego, 
panuje łagodny, 'ciepły klimat. Wy 
chodząc z tajemniczego morza 
Sargassa w centrum Atlantyku, 
tam, gdzie spoczywają na dnie 
szczątki rozbitych okrętów, golf­
strom oblewa następnie Amerykę 
Południową, obrysowuje kontur 
Antylli, tworzy coś w rodzaju wę­
zła w pobliżu Meksyku i wpada 
między Kubę i półwysep Floryda, 
aby następnie płynąc ku E urrpo.

ODEBRAĆ ElTłOPIE 
GOLFSTROM

Pomysłowy więc inżynier ame­
rykański wpadł na myśl, aby po­
zbawić Europę tego naturalnego 
kaloryfera, przeciąć jego bieg i 
skierować tak, aby płjfcnął dalej, 
wzdhiz, wyorzeży Ameryki. Tego 
dokonać możnaby było za pomocą 
zbudowania olbrzymiego wiaduk­
tu betonowego, który siderowalby 
bieg golfsuromu w dowolną stro­
nę. W  ten spojób możnaby było 
gorący prąd wody, płynący z ser- 
ea Atlantyku zwrócić ku Amery­
ce

Projekt ten przedstawiony na 
kongresie Stanów, nie znalazł po­
parcia, jako zbyt fantastyczny. 
I w Istocie tego rodzaju przedsię­
wzięci* narazie przynajmniej 
brzmi fantastycznie, przedstawia 
sie jak utop ja

DWA ATLANTYKI?
Fantastyczność tego projektu 

nie jest tak wie’ka , jakby się po­
zornie zdawało W głębi morza 
dzieją się rzeczy tak dziwne i 
przekraczające zasięg fantazji 
ludzkiej, że pomysł Amerykanina 
nie był tak niesamowity, jak przy­
puszczano. Ostatnio bowiem uczo­
ny francuski Le Danois oraz sze­
reg oceanografów skandynaw­
skich, dokonali odkrycia tak cie­
kawego i sensacyjnego, że odkry­
wa ono nowe horyzonty. Między 
;n. przedewszystkiem twierdz:li,

Zygmunt Jurkowski

słychanie niskiej temperaturze, 
mało słone, będące schronieniem 
śledzi i stokfiszy, podczas kiedy 
warstwa średkowa stanowi płyn­
ną masę „wód equatorialnych“ , w 
których żyją makrele Ta masa 
wód cieplejszych rozlewa się na 
zimnej warstwie oceanu, zgodnie 
z opływam i planetarnemu A co 
*'est przitem najciekawsze,te te 
dwip warstwy oceaniczne o  róż­
nej temperaturze i rożnem naso- 
leniu, nie mieszają się nigdy i że 
warstwa wody ciepłej pływa na 
powierzchni wód lodowatych tak, 
jakby to była warstwa oliwy. 
Księżyc, słońce i planety mają 
wpływ na te płyrną masę, powo­
dując coś w rodzaju je j skurczów 
i rozkurczów, co sprawia wraże­
nie, jakby rytmicznego bicia, pul­
sowania tej wody, którą nazwane 
sercem Atlantyku. Wreszcie nad­
chodzi taki’ moiąent że serce roz­
szerza się tak dalece, że jego cie­
płe wody sięgaja az po Anglję i 
morze Północne. Tego rodzaju zja

wiska stopn.owego rozszerzania 
się masy ciep łjcb  wód trwają 
przeciętnie około 11-tu lat.

Oceanografi potrafią przepo- 
w edzieć oczywiście na zasadach 
naukowych, na wiele już lat przed 
tem, to niezwykłe zjawisko, ułoże­
nie się masy wód ciepłych, rozsze 
rżenie się ich i posuwanie. W 
związku z tem mogą także dosko­
nale określić położenie ławic śle­
dzi, makreli oraz stokfiszów, któ­
re posiadają tę cechę, że prze­
ważnie lokują się na granicy tych 
dwóch wód zimnej i cieplej. Na 
tej zasadzie specjalne organy po­
święcone rybołóstwu mogą wyda­
wać komunikaty o przewidzianych 
możliwościach połowu.

UMARŁE MORZA W GŁĘBI 
OCEANU

Wzdłuż wyspy Sw. Heleny i w 
analogicznym regjonach Pacyfi­
ku w pobliżu Panamy, oceanogra 
fi dokonali innego fantastycznego 
odkrycia. Otóż okazuje się, że na 
oceanie istnieją „martwe morza", 
całe przestrzenie wód wyraźnie 
odgraniczone od innej wody i od­
znaczające sie wybitnie tem, że 
nie żyją w nich żadne ryby Te 
dziwne rrtc-za były badane spe­
cjalnie przez naukowa eksredy- 
cję, która odbyła podróż podmor­
ską na dwóch łodziach nodmor- 
skich „Dana" i „M ercator".

Czem wytłumaczyć ową mar- 
twość owych p-zestrzeni wod 
nyN 'dochodzi to stąd, że wody 
te j awione są tlenu, a to wsku 
tik tego, że pochłaniają go mik­
roskopijne istoty przebywają­
ce w tych przestrzeniach wód i

Przed sądem poIicyjnvm
mające w ła śc iw o ść  zatruwania Shawport stan° '
wszelkich innych sto , żywych. ^  J lel'
Tai brzmi oficjalne hipoteza. O k^J Btytanji, Stanley Batów,m 
becrite jednak powstał; jeszcze którego sędzia skazał na karę 10 
.nr znacznie ciekawsza. A mia- .»* l»go iir  »  to, że pies, należący 
n ow iae: ponieważ w Atlantyku i do P- Baldwina biej ił bez prmpi- 
w oceanie Spokojnym znajdują sowe*°  kagańca. Pr«m jtr nie pro- 
się dwa identyczne martwe m o testował, zapłacił grzywnę, a zna- 
rza, istnieje przypuszczenie, że j 001?"1"" swoim opowiadał, jak się 
morza te sa pozostałością pierw- .^° 3^ o :
szych wieków istnienia naszej pla ..Pies mój jest z natury cieka-
nety i że stanowią one pozosta vvy> w obiegi więc raniutko z do-
łość dawnego „kontynentu toce- 
nicznego", który otaczał ongiś 
glob ziemski, jak pierścień. To się 
wiąże z antyczną ideą zagmio- 
nych lądów —  Atlantydy i Pacy- 
fidy. Pochłonięte wraz z zaginio­
nym lądem morza, pozostały w który stanowczo pobiją rekord 
głębi oceanów, zachowując całko- ilości nieszczęśliwych wypadków, 
wicie skład swej wody zamknie- Jest to bezwątpienia rekord smut- 
te, jak dwa martwe b.oki prze- ny i tragiczny, toteż prezydent 
szłości, wieczyście bezpłodne. jRoosevelt zajął się ostatnio ener- 

Tak więc legendarna ziemia A gicznie tą sprawą i postanowił, 
tlantyda, zaginiona, ale wiecznie że władze muszą^ się zająć bar- 
bytująca jako jedno z najbardziej dziej pieczołowicie zapewnień ;em 
i n t e r e s u j ą c y c h  zagadnień, — po- bezpieczeństwa obywatelom Sta- 
stawiła przed ludźmi jeszcze jed- nów Zjednoczonych, 
ną trudna do zbadania zagadkę. I Oczywiście, że przyczyna tak

mu, aby powąchać powierza. Siadł 
sobie na trawniku, a żc kaganiec 
go uwierał, strząsnął go przy po­
mocy przednich łap".

Tłumaczenie prcmjera nie prze 
konało jednak inspektora policji, 
który spisał protokół i pociągnął 
p. Balwina do odpowiedzialności.

„Jesteśmy wszyscy równ: wo
bec prawa, cieszę się więc z tego. 
że sąd potraktował mnie, jak zwy­
kłego obywatela" —  zauważył 
premjer.

100 tys. w ypadków  śmiertelnych
w St. Zjednoczonych

Stany Zjednoczone sa krajem, nadmiernej ilości katastrof są po­
jazdy mechaniczne. Według staty­
styki, w roku ubiegłym zostało za­
bitych wskutek wypadów lOu ty­
sięcy ludzi, a 9.700 tys. odniosło 
rany. Następnie wśród tych 100 
tysięcy —  36 tysięcy osób ponio­
sło śmierć wskutek wypadku auto 
mobilowego lub motocyklowego, 
wskutek innych wypadków zginę­
ło 34.500 osób, a wskutek wypad­
ków przy pracy 16 tysięcy.

Naftę na biegunie
wykryli geologowie sowieccy

Podczas gdy w innych krajach 
prowadzi się doświadczenia i ba­
dania nad v’jmalezieniem nafty 
syntetycznej —  okazuje się, że 
istni *ją jeszcze tereny, które kry- 
ją w sob.e nieprzebrane złoża ro­
py naftowej. Jednym z takich te­
renów jest okolica bieguna pół­
nocnego. Ostatnio wielka wypra­
wa geologów sowieckich odkryła 
między 74 a 77 stopniem szeroko­

ści olbrzymie źródła ropy nafto­
wej, znajdujące się na głęboko­
ści 350 m. pod powierzchnią ziemi.

Odkrycie jest rzeczywiście do­
ro s łe . Najkłopotiiwsza jednak 
sprawą jest w tym wypadku eks­
ploatowanie tych terenów, jeśli 
weźmie się pod uwagę, jak trud­
ne są w tych okolicach warunki 
kl matyczne.

dzięki ło d zlrm  podwatinsm

Fleta włć-sKa w pierwszym rządzie
pcfae, uoisMch

W każdym niemal rodzaju bro- nieprzyjacielskich no n o  w i t. p.
ni, należącym do włoskich sil 
zbrojnych, zwraca się uwagę na 
wj posażenie, przeznaczone wybit­
nie do wojny zaczepnej. Zwłasz­
cza wyraźnie występuje co w lot­
nictwie i w marynarce.

Tak, jak w ogólnych działa­
niach wojennych Włosi oddali 
p.erwszy głos lotn.ctwu, tak w 
marynarce olbrzymią rolę odegrać 
ma flota podwodna. Bezwzglę­
dna wojna podwodna, jaką pro­
wadzili Niemcy w latach 1916— 
1918, przyniosła dużo doświad­
czeń. Dowiodła ona. że można z 
niej wyciągnąć dużo korzyści w 
postaci dezorganizacji transpor­
tów wojennych, kierowanych dro­
gą morską u puszeciwnttca, stawia­
nia, pól minowych u wejścia do

ŹRoDŁO^ <MAfiYClA radioodbiorników b»h *h.b i »s /& . e4 ż 4 A *  
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W  głównym 
autoryz owa nym 

sklepie

W a rsz a w a , T raugutta
Katowice. Mickiewicza 10 
Łódź, Moniuszki 2 
Gdynia, Starowiejska 16 

R a t y  d o  1 8  m i e s i ę c y

Obtcna polityka włosKa w uzbra 
janiu fioty pozwala przypuszczać, 
że o wojnie podmorskiej W łos1 
myślą bardzo poważnie.

Dzięki intensywnemu zbrojeniu 
w 1935 r. Włochy zajęły trzecie 
miejsce, jeżeli chodzi o ilość ło 
dzi podwodnych, ustępując jody 
nie Francji i Stanom Zjednoczo­
nym. Podwodna flota wioska skła­
da się z 71 łodzi, z czego 9 na­
leży do klasy największych, o wy­
porności ponad 1000 tonn, prze­
znaczonych do dalekich rajdów 
podwodnych, 30 łodzi o wyporno­
ści 600 —  1000 tonn oraz 32 po­
niżej 600 tonn. Oprócz tego w bu­
dowie znajduje się 9 łodzi, na 
których zostaną zastosowane 
wszelkie najnowsze zdobycze 
techniki morskiej.

Wszystkie łodzie są wyposażo- ( 
ne w wyrzutnie torpedowe oraz 
działka na pokładzie, przyczem 
kaliber tych działek dosięga na- 
We1 4,7 cala. Do poruszania łodzi (

uwagę zwrócono na możliwość ®- 
siagania jaknajwiększycł głębo­
kości. Nowoczesne włoskie łoazie 
podwodne osiągają bardzo dużą 
głębokość, bo zanurzają się na 
150 metrów. Nowe konstrukcje są 
poddawane ostrym próbom prze o 
wcieleniem do floty. Ostatnio 
dwie podwodne łódjci. tytułem 
próby, przepłynęły Ocean Atlan­
tycki aż do Płn. Ameryki, dwie in­
ne łodzie urzenłynely doKoła A- 
fryki, nie wykazując żadnych u- 
sterek, choć podróż odbywała się 
w wyjątkowo niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych.

Czas pogrążania się łodzi więk­
szego typu wynosi 50 7,at
mniejszych 40 sek. Część łodzi po­
siada specjalne urządzenia do 
stawienia min w stanie pogrążo­
nym W tym kierunku Włosi sta­
rają się wprowadzić jaknajdalej 
posunięte ulepszenia.

Dzięki poważnej ilości łodzi 
podwodnych, Włochy suają się co­
raz silniejsze nietylko na morzu

zastosowano dwa rodzaje silni- ( £ródziemnem. ale mogą również 
ków Diesla, Fiat i Tozi, o mocy zagrażać fiotom na Oceanie A- 
od 1200 do 6000 KM. Speeialną tlantyckim i Indyjskim.

3 3 )

Księżycowe  
i n t e r e s y

P c  w i  e S ć
—  Nie mow tak, Pawtłku, krzywdzisz mię temi słowami, a wo- 

góle żałuję, że ci to wszystko cpow iedziałam.
—  Bardzo zrobiłaś słusznie, miałam zamiar sam poruszyć ten 

temat, męczy mię to ciągłe ukrywanie się i ta twoja bojaźń przed 
Załkfnem. a ściśle mówiąc przed kabzą pieniędzy.

—  Wiem, rzeczywiście sytuacja twoja jest przykra, ale i moja 
< rówm _ż, ale nie wątpisz w to chyba, Pawełku że gdybyś miał mi­

nimalne warunki, nie mówię tu o luksusach, to wolałabym ciebie.
I to mówiąc, zarzuciła mu ręce na szyję 1 długo spoglądała w 

oczy szepcąc pieszczotliwe słówka i naśladując mowę rriałycb 
dzieci. ,

Śpiesząc się odeszła wkrótce do samochodu, który czekał na nią 
na dole. Paweł dowiedział się jeszcze, że UziuDiel, który przed ty­
godniem prawie już zgadzał się wziąć od Załkina trzydzieści ty­
sięcy za rozwód, rozmyślił się wczoraj. Paweł odgadł, że przyczyną 
odmowy była bliska nadzieja na bankową pozyczkę, Po namyśle 
zdał sobie sprawę, że powodzenie firmy „Czyn", oddala małżeńskie 
zakusy Załkina, a niepowodzenie zbliża, Dziubiel bowiem w braku 
pieniędzy staje się ustępliwszy i chętniejszy do zgody.

Nazajutrz Paweł wTziął z biura wyczyszczoną starannie teczkę, 
do której włożył podanie i udał się do Ministerstwa Y, gdzie go 
czekała audjencja z panem Biedrzynieckim. Idąc sam przyznał so- 
V e w duchu, że czuł małą tremę, było to bodaj pierwsze w jego ży­
ciu zetkniecie się z dygnitarzem, od którego w tym wypadku zale­

żało wszystko. Plac został zadatkowany, w razie nieuzyskania po­
życzki, pięć tysięcy przepadłoby razem z całą firmą.

Odegnał cz*mprędzej bezpodstawne obawy, myśląc nad tem. 
jak sie. zachować wobec pana Biećrzynieduego. Najlepiej ńie mówić 
zadużo i odpowiadać tylko na pytania —  powziął docyzję. Znając 
przenikliwie spojrzenie swych oczu, wiedział, że nie wzbudzają one 
w ludziach zaufania, mówiono mu również, że jeśli chodzi o pole­
cenia wysoko postawionych osób, to najszybciej uzyskują je tacy, 
którzy pofrafią udać potulnych i lekko zakłopotanych, nie będąc 
niemi w istocie. Mając to na uwadze, Faweł postanowił ograniczyć 
pewność siebie ao minimum, 2achowując jedynie ujmujące obej­
ście. Postanowił również nie patrzeć panu Biodrzynieckiemu w 
oczy, ażeby go nie rozdrażnić ostrością swego spojrzenia. Opraco­
wywał tę rolę zdążając do ministerstwa, gdzie miał się stawić o go­
dzinie dwunastej. Szedł wolno, mając przeszło godzinę czasu. Po 
deszczu, który tego dnia padał od rana, wiatr rozpędzał chmury. 
Na o żarem niobie ukazały się skrawki błękitu i poczęło piześwie- 
cać słonce, żywe barwr jakie natychmiast przybrała ulica, wpra­
wiły go w lepszy nastrój, chwilowa niepewność rozwiała się 
w krotce.

—  Właściwie niosę w teczoe cz te rd z ie śc i tysięcy złoych! —  u- 
śwbadomil sob.e z triumfem —  z początkiem letniego sezonu na­
stąpi na koionji L. uroczyste otwarcie nowoczesnej pływy ilni. Tram­
polina wysokości co aa j mniej pięciu metrów, łazienki z gorącą wo­
dą.. Bedziemv się kąpać całemu dniami: OzJubel, Lubystek, nawet 
Macieja wyplawimy' w  wodzie...

Tuż nad uchem zatrąbiło auto. Paweł uskoczył w bok.
—  Mało brakowało! —  pomyślał z przestrachem, oglądając się 

za wozem najnowszej konstrukcji —  auto będę miał również —  już 
marzył po chwili, odkupię od Załkina, to mniejsze, sportowe, Urszu­
la... Otrząsnął się z marzeń przed gmachem ministerstwa Y. Siląc 
się na krok pewny, przekroczył dziedziniec W  rozległym hallu, któ­
rego wyniosłe marmurowe kolumny onieśmielały go znowu, roiło 
się od woźnych. Zbliżył się do jednego z nich z zapytaniem c  pana 
Biedrzynuickiegu. Na dźwięk tego nazw_ska woźny raptownie z po­
zycji niedbałej wrócił do normalnej.

—  Pan w jakiej sprawie? —  zapytał z respektem.
—  W osobistej, mam wyznaczoną audjcncję na godzinę dwu­

nasta.
—  Ach tak, zai-az się dowiemy.
Starszy woźny, zasiadający ze kontuarem, zatrudnił Pawia wy­

pełnieniem meldunkowej karteczki: Imię, nazwisko Do kogo? V ' 
jakiej sprawie? —  a sam tymczasem połączył się telefonicznie 
z kancelarją pana Biedrzynieckieco.

—  Na audjencję do pana.. Biedrzyrneckiego, przyszedł pan Po­
pielec... —  przysłuchiwał się chwilę; —  będzie pan łaskaw udać 
sie na górę —  zwrócił się do Pawła —  i trochę poczekać, pan .. Bie- 
drzyniecki (mówił onatruiąc to nazwisko należytym tytułem; jest 
teraz na Konferencji u pana ministra. Na górze, po uzgodnieniu 
tożsamości sprawdzonej przedtem na dnia, wprowadzono Pawia do 
Doczekalni, mającej widok na długi korytarz, tu zasiadł na kanapie 
i czekał. Wydobył z teczki podanie i przeglądał je  raz jeszcze w 
obawie, że znajdzie jakąś pomyłkę. Było zredagowane poprawnie. 
Dziubiel, który opracowywał literacką stronę, włożył w me dużo 
uczucia. Było tam wiele słów o potrzebie „szerszego oddechu", o 
młodzieży, która ślęcząc przez cały rok nad książkami, luo też ptak 
cując ciężko w iaboratorjach, tęskni do wody, słońca i powietrza,

urzędnikach, którzy zdrożeni w upalne, dnie zaznają ukojenia w 
ożywczej kąpieli, ba, Dziubiel nawet chciał coś napomnąć o sta-o 
żytnych Grekach i Rzvmianach, dla których kąpiel była najpiorw- 
szą potrzebą, po namyśle jednak zrezygnował z tej myśli. W  pew­
nej chwili woźni porozstawiani no kątach, poruszyli się niespokoj­
nie ruch ten byt poprzedzony odgłosem otw ieranych drzwi i w od­
dali na kontarzu ukazała się grupka panów, zdążających w po­
śpiechu.

—  konferencja skończona, zaraz pana zamelduję, jak godność?
—  Popielec —  powtórzył Paweł raz jeszcze.
Woźny skontrolował swój wygląd przed lustrem, i podążył w 

dal, gdzie za drzwiami zniknęła grupka panów To chwili wrócił.
—  Pan Bieurzyniecki —  uroczyście oznajmił.

C. d. n.
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Na Zaniku Królewskim odbyła sio uroczystość wręczenia przez Prezydenta R. P. biretu kardynal­
skiego J I m. kb. kard. Marmaggi-unu, pronuncjuszowi apostolskiemu. Ma zdjęciu fragment nabo­

żeństwa w kaplicy zamkowej'.

NY CODZIENNE S tr 9

Podczas ostatniej katastrofalnej powodz. we Francji zalany został dw oizer kolejowy w Poitiera.

Orl**** * naidłuższy Moat kolejowy na świecie. mianowicie przez rzeke Missistapi pon Nowym 
caneiB' Alost u n  posiada 7,5 km. długości i 45 m. wysokości. Kosztował 13 miljonow dolarów.

Cesarz Haile Selaosie nodczas insnekeji frontu ogląd" bomby 
zrzucone z samolotów włoskich, które nie wybuchły.

Wspaniały sukces w  Wiedniu osiągnęła pol­
ska łyżwiarka Zofia Nehring, bijąc kobiecy 
rekord świata ni dystansie 10.000 w . Na 
zdjęciu Nehringowa z drugim zawodnikiem 

Kalbarczykiem.

J aryżu podpisano traktat handlowy trancwsso-.mw.ecK, Na zgLjgti.i 
’*°,«U8«u< trak‘ atu przez min. Bonneza. O lu* stoi amb. sowiecki 1’ onom

kin i dyr. Crapoitne-

Król Sjamu, Ananda 1. liczy 10 lat. Mieszka on w Lozannie, gtlz.i uczy 
się w pry w itnej szkole W idzimy młodziutkiego króla przed wejściem

na tor ślizgawkowy.
itennes jest miastem, które najwięcej ucierpiało podczas ostatniej "ow odzi 
k>óra nawiedziła Irancję. Oto r idok zalanej dzielnicy tego miasta,

Marlena Dietrich om.,,,naszcza Amerykę w -az ze swoją córeczką,
- e bandytami, grożącymi porwanym dziecka.

ród młodzieży egipskiej panuje niezadowolenie z d/ialalnosci rządu i Jo- 
'.odzi do poważnych rozruchów na tem tle. Na zdjęciu studentki unii t 

sytetu w. Kairze demonstrują przeciwko rządowi.

tm:*w I***

W .Warszaw :e bawiła gwiazda lir.oi ą Anna Steen-Frenklowa, <»m T+"
żysera amerykańskiego, pochodzącego z Lodzi, '
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Nowe kreacje firm paryskich
R z y m s k i e  f a ł d y  i w s c h o d n i e  d r a p e r j e

Paryska firma Bruyere jest jed 
ną z najuardziej zasłużonych w 
dziedzinie mody. Modele je j od­
znaczają się zawsze wyjątkową 
oryginalnością, elegancją i tą, 
tak trudną do określenia cecną 
—  którą nazywamy „paryskim 
szyk-em“ .

Każaa z kreacji tej popularnej 
firmy pomada ten pierwiastek

W niektórych tualetach spoty­
kamy połączenie jedwabiu i futra. 
Naprzyklad tualeta z jedwabnego 
kreponu posiada rękawki i pele- 
ryneczaę z gronostajów, które 
można zdjąć, wtedy mamy tuale- 
tę bez rękawów wyciętą stylu.

Ślubne juanie cechuje ten sam 
charakter powagi i dostojeństwa. 
Treny są b. długie, natomiast

pominajace efekt peleryny. Ko- 
stjum ten jest z czarnego, wełnią 
nego materiału, żakiet u dołu 
przybrany szerokim pasem czar­
nych karakułów. Krótka spódnicz 
ka, bardzo wąska wygląda jakby 
Diedestał służący dla uwydatnie­
nia eleganckich konturów tego ża 
kietu - peleryny!

szyku paryskiego, który mimo pro spódnica j ist opięta w biodrach 
stoty sukii*. czyni ją  nadzwyczaj- rękawy przy łokciu rozszerzają I 
nic wykw ntną —  a nawet dosyć 3łę jak w zakonnych habitach, z 
irudną do aotzenia. Dla noszenia tego rękawa wyłama się drugi 
bowiem szykownej, prostej tuale- rękaw wąski i opięty, 
ty —  trzeba być dobrze zbudowa- Górna część stanika bywa przy 
ną i umieć poruszać się ze swobo- brana szeroką bertą, idącą ukoś-
dą i wdziękiem co na szczęście, 
Polki i Francuziki umiały pc 
wszc czasy, a dziś, dzięki spor­
tom, doprowadzają do istotnej 
doskonałości.

Kolekcje Bruyere, czyli poka­
zy nowych modelów są oczekiwa­
ne zawsze z cieicawością i nie­
cierpliwością, ponieważ zawsze 
przynoszą coś nowego Obecnir 
kolekcja nie zawiodła naszych o- 
czekiwań, obfituje bowiem w tua- 
.rty godne uwagi i naśladowm 
ctwa.

W  kolekcji tej spotykamy prze- 
dewszystluem baiowe i wizytowe 
jukine. Okres świątecznymi okres 
karnawałowy, aż nadto tłumaczą 
tę wybu-ną praewagę wieczoro­
wych toalet.

.Tegoroczne suknie balowe są 
powłóczyste i wzorowane na kla­
sycznych greciucn i rzymskich 
fałdach i na wschodnich draper- 
jaełu Współczesne panie w balo­
wych Jtrojach przypominają 
rzymskie westalki, haremowe tur- 
t tynki i induskie bajadery!

Wieczorowe suknie kolekcji 
Bruyera z miękkich, ślicznie ukła 
dających się jedwabnych krepo- 
-iów (matowych lub błyszczących) 
drapeją się w ten sposób, że dra- 
perje stanika i spódnicy są sku­
pione sprzodu i rozchodzą się od 
paska w kierumcu stanika i spód­
nicy na podobieństwo prom '“ni 
słonecznych. Pasek z tego same­
go materjału przytrzymujący te 
fałdy związany jest sprzodu na 
zwykły węzeł.

Stanik dochodzi do samej szyi. 
Sprzodn klips lub strasowa brosz­
ka rzuca tęczowe blaski, Rękawy 
bywają krótkie, albo też sianik 
jest bez rękawów. Styłu zaś suk- ( 
nia posiada dekolt, lub niewiei-j 
kie wycięcie.

.Tualety z lamy mają wschodni j 
charakter. Stanik spiczasto wy-j 
cięty sprzodu drapuje się w skrzy 
iowane, wyrzucone zmarszczenia; j 
szeroki drapowany pasek ujmuje 
stan, dpćdnica tworzy sprzoau s u ' 
te draperje i kończy się powłóczy­
stym trenem.

IX» lamowych tualet noszą sie 
lamowe toczki przypom in an e 
wschodnie zawoje i sandałki ze 
złoconej lub posrebrzanej skóry.

Balowe kapy z lamy, aksamitu 
a nawet wełny, bardzo sztroKie i 
sięgające za kolana podkreślają 
jeszcze powłóczystość postaci.

nie i dochodzącą do samej szyi, 
jest to jakby słaba reminiscencja 
zakonnego stroju; ślubny tiulo­
wy welon spada poniżej kolan. 
Przybranie głowy przypomina ma 
lutkie czepeczki apotykane u fran 
cuskich wieśniaczek ślubne tua­
lety czerpią swoje natchnienie z 
dwóch źródeł; zakonnych sukien 
i ludowych ozdob.

Mamy juz pierwsze jaskółki 
przyszłej wiosennej rnody, w po­
kazanej nam kolekcji. Są to ko- 
stjumy, mogące obecnie służyć do 
pobytu na Riwierze, i które ta 

przyjściem do mody 1936 roku!
O ile z tych modelów wniosko­

wać można o tem, co tię będzie 
nosić na wiosnę —  możemy się 
spodziewać, iż Restjumy będą 
krótkie, spódnice bardzo wąskie i 
zarysowujące kształty, natomiast 
żakiety, obcisłe sprzoau. rozsze­
rzać się będą styłu tworząc fa ł­
dy, przypominające pelerynę. Wi­
dzimy to na załączonym rysunku

MODEL NR. I.
Kostjum na mniej chłodne zi­

mowe dni, zapowiadający już 
przyszłą, wiosenną mode. Jest to 
bardzo oryginalne połączenie tai! 
leur‘a i kapki. Żakiet dość długi, 
pokrywający biodra, jest wcięty 
sprzodu, styłu zaś tworzy jak po­
wiedzieliśmy, szerokie fałdy, przy | łez.

MODEL NR. 2.
Bardzo szykowna, popołudnio­

wa suknia, której cała oryginal­
ność i „paryskość" polega na 
przybraniu szyi i rękawów; Tua­
leta ta, jak widzimy, jest nadzwy­
czajnie prosta w linji, zupełr.'e 
gładki stanik ujęty wąziutkim pa­
skiem z lego samego materjału, 
towarzyszy równie gładkiej i bar­
dzo wąskiej spódnicy, przybranej 
u dołu tą samą ozdobą co stanik. 
Ozdoba ta, otaczająca szyję i apu 
daiaca na stanik, niby szeroka 
kolretks — jest z czarnej małpy; 
wąskie i długie rękawy są nią rów­
nież zakończone, dzięki czemu rę 
ka jest do połowy zakryta.

Oryginalny plaski toczek towa­
rzyszy tej tualecie.

FRANCINE

Fi z )  obieraniu cebuli

Nie będziemy płakać
Wreszcie znalazł się ktoś, kto 

pomyślał o niedoli i łzach kobiet 
obierających cebulę. Na wysta­
wie wynalazków w Minneapolis, 
w Stanach Zjednoczonych, pani 
Vera Vath zademonstrowała wy­
nalezioną przez siebie maszynę, 
która sprawia że obieranie ce­
buli może odbywać się bez pła­
czu.

Aparat posiada zdolność po­
chłaniania przykrego, gryzącego 
zapachu —  tak że operacja obie­
rania i krajania cebuli w pooii- 
żu tego aparatu odbywa się bez

Wieczna młodość
p r o m i e n i e j e  o d  l u d z i  z  u c z u c i a m i  „ n i e b i e s k i e m i IS

W poprzednim artyKule p.sahś- 
my o wewnętrznych stanach i u- 
czuciach, działających ujemnie na 
nasz wygląd, na naszą iizyczną 
odporność i na sprawność organi­
zmu.

Uczucia te nazwane przez pew­
nego lekarza - psychologa uczu­
ciami „czerwonemi" (gniew, zem­
sta, zazdrość) i „czaa-nemi" 
(strach, niecierpliwość, niepokój, 
gorąezkowość) zatruwają nam nie 
tylko życie, co jest przenośnią, ale 
istotnie zatruwają nasz organizm 
—  tohsynam.. Bezsenność, złe tra­
wienie, zużywanie bezcelowe sił 
nerwowych, wyczerpywanie orga­
nizmu oto skutek tych „koloro­
wych" sta nów-

Bipguncwo przeciwne tym u- 
czuciom są uczucia „niebieokie". 
Wyobiaźmy 30oie wiosenny lub fet 
ni dzień Prześliczny błęidt nieba, 
przezroczystość powietrza przepo­
jonego promieniami słońca świer­
got ptasząt, zapach kwiatów pły­
nący z kwietników i pól, nad które 
mi pobrzękują wesoło pszczoły. Wy 
chodzimy do ogrodu, wciągamy z 
rozkoszą powietrze, wzrokiem 
ogarniamy czary przyrody. Jesteś­
my weseli. Chce się nam śpiewać, 
śmiać, biegać, skakać z radości. 
Jesteśmy przepojeni „blękitnemi" 
uczuciami.

Młodość i piękno przyrody dzia­
łają na nas sugestywnie. Czujemy 
w tej chwili tę radość życia, jaką, 
zdaje się nam, wszystko wokół nas 
oddycha.

SDolykamy jeszcze inne wpły­
wy tego rodzaju. Wyobraźmy so­
bie gro no starszych osóo rozma­
wiających w salonie. Wszyscy u- 
tyskuja, jedn. na zdrowie, inni 
na zly stan interesów. Wystar­
czy jeśli do tegc grona przyłączy 
się jedna tylko osoba pełna ty­

cia, energji, wesołości i prawdzi­
wego optymizmu, to znaczy wia­
ry w ludzkie siły i możliwości. 
Niech ta osoba, żyjąca me fraze­
sami, ale czynem, 'przeciwstawi 
swoją indywidualność zgroma­
dzonym pesymistom i atmosfera 
towarzystwa rozgrzeje się, wszy­
scy poczują jakby przebiegający 
elektryczny prąd —  piąd życia i 
miodości 1

Twarze się wypogodzą, tu i 
ówdzie zawita uśmiecn, sypią się 
żarty, humor poprawi się, każdy po 
czuje się peien oawagi, jag by „od 
młodzony". „Błękitne" uczucia 
odniosły zwycięstwo nad „czar- 
nemi".

Są ludzie, zachowujący do póź­
nej starości młodość usposobie­
nia, ludzie, których towarzystwo 
jest innym miłe, bo noszą. oni w 
sobie jakby pogodny błękit nieba 
i promieniują światłem i ciepłem.

Takie wrażenie wywierają na 
nas osoDy bardzo dobre, żyjące 
myślą o innych, albo artyeci, en­
tuzjaści, zachwycający się pięk­
nem, sztuką, twórczą myślą, któ­
rych wszystko interesuje, pochła­
nia, budzi żywą reakcję. Ci ludzie 
mają bezporównania więcej u- 
czuć niebieskich, niż innych.

Z tych przykładów widzimy, że 
do uczuć błękitnych zaliczyć mo­
żemy wszystkie stany duchowe, 
intelektualne czy uczuciowe, któ­
re nas wiążą z życiem przez za 
interesowanie, ciekawość, chęć 
poznania tych rzeczy, i które nas 
zbliżają ao ludzi przez życzli­
wość, dobroć, uprzejmość, przy­
wiązanie, chęć oddania usługi. 
Do uczuć błękitnych należą też 
te stany, które budzi w nas przy­
roda, sztuka, piękno widzialne i 
piękno duchowe!

5 m iliard ów  dolarów  strat
spowodowanych przez owady

Jeden ze znakomitych entomo­
logów, W naukowem piśmie ame-
rykańskiem  porusza  zagadnien ie
walki z owadami. Przewiduje on 
zgóry, że prowadzona obecnie 
przez cały świat batalja pizeciw- 
ko owadom szkodliwym będzie 
przegrana.

—  Jesteśmy atakowani na wie­
lu frontach przez insekty —  pi­
sze uczony —  wartość zniszczeli 
i strat przynoszonych przez owa­
dy w Sianacn Zjednoczonych rów 
na się dwukrotnej wartości rocz­
nego budżetu wojennego i mor­
skiego Same tylko termity —  oi 
brzymie mrówki —  wyrządzają 
szkód na 30 miljonów dolarów 
rocznie. Mole mszczą nasze ubra­
nia nasze mebie, komary rozno­
szą malarję, muchy roznoszą roz­
maite zarazki, wszy są roznosicie- 
lami tyfusów, a nawet ostatnio 
powstało przekonanie, że specjal­
nemu gatunkowi much zawdzię­
czamy niektóre przypadki astmy 
Około 300 gatunków owadów na­
leży do rozpoznanych wrogów 
człowieka. Nie należy jednak za­
pominać, że świat insektów liczy

.ogółem około 500 tys. gatunków 
I sklasyfikowanych. O niszczyciel
|Bkiei d z ia ła ln ości owadów- ńwiad
czy przykład ■ że trzy muchy, azię- 
ki swej energji i swemu rozpłod- 
mamu, mogą zeżreć cielsko koma 
równie szybko, jak lew.

Niewątpliwie owady mają jed ­
nak piękną kartę w dziejach nau 
ki. Doniosłe znaczen i odegrały 
one w lecznictwie. Pewien chi­
rurg amerykański, który walczył 
na froncie francuskim , stwierdził 
nd. taki wypadek, żołnierze pozo­
stawieni przez dwa lub trzy dni 
na polu walki od chwili otrzyma­
nia ran, zabran: do ambulansu,
nie wykazywali oznak zakażenia i 
nie gorączkowali. Podczas zbada 
nia ich ubrania lekarz zauważył, 
że rany ich były pokryte larwami 
białych gąsienic. Po powrocie do 
 ̂Stanów Zjednoczonych chirurg 
tan zaczął przeprowadzać dośw.ad 
czema z temi larwami na ranach 

'zwierząt. Sukces był wspaniały 
Okazało się, że rany goiły się 
szybko. Metodę tę zaczęto próbo­
wać z równie znakom.tym wyni­
kiem na ludziach.

Uczucia te trzeba w sobie roz­
wijać Należy urządzać życie tak, 
żeby jaknajczęściej te stany wy­
woływać. Jeżeli widzimy, że prze 
ważają w nas uczucia czerwone 
i „czarne" powinniśmy przedsię­
wziąć prawdziwą reedukację na­
szego usposobienia

Reedukacja nas samych powin­
na iść w dwuch kierunkach: ne­
gatywnym i pozytywnym. Nega­
tywnym sposobem zwalczania 
unikame towarzystwa pesymi­
stów. ludzi wiecznie z wszystkie­
go n.ozadowolonych, zgryźliwych, 
wywierających deprymujące wra 
żenie. Należy też unikać literatu­
ry pesymistycznej, albo krytycz­
nie odnosić się do niej, przeciw­
stawiając jej optymistyczny spo­
sób patrzenia na życie.

Należy wyszukiwać wśród swo­
ich znajomych osoby wesołe, 
czynne i optymistyczne i przeby­
wać w ich towarzystwie —  mo­
że na razie nadmiar ich energji 
przytłaczać nar będzie, ale wkzót 
ce oswoimy się z tem i prawie 
bezwiednie zaczniemy je  naślado­
wać. Ruchy nasze stana się żyw­
sze, pogoda i wesołość się zwięk­
szą a nawet w myślach i uczu­
ciach nastąpi zmiana w optymi­
stycznym kierunku. Bo zarówno 
optymizm ak pesymizm są zaraź 
Iiwe!

„Niebieskie" uczucia możemy 
czerpać obficie z poezji, przyno­
szącej nam piękno sztuki, w któ­
rej świat i dusza ludzka odbija­
ją się jak w czarodziejskim 
zwierciadle; czytajmy też dzieła 
poświęcone kształceniu charakte­
ru, będące również źródłem ener- 
gji i optymizmu.

Kobiety mające skłonność do 
zagłębiania się w swoich przykro 
śeiach. do przeżywania ich nie­
ustannie, do dramatyzowania 
każdej przeć.wnosci powinny pa- 
miętać, że stany te fatalnie odbi­
jają się na ich powierzchowności, 
żłobiąc biózdy na twarzy, nakła­
dając jakby na nią maskę staro­
ści!

Zrana, budząc sie_ powinniśmy 
ułożyć, sobie program dzienny ęże 
by módz, jak powiedzieliśmy w 
przeszłym artykule wykonać 
wszystko bez pośpiechu) a na­
stępnie cieszyć się zgóry na przy 
jemne rzeczy, które nas czekają 
i pod miłym nastrojem rozpocząć 
dzień.

Jeżeli zaś wiemy, że czekają 
nas rzeczy niemiłe, powinniśmy 
starać się zmniejszyć wrażenie 
przykrości, jakie na nas zrobią, 
Z brojąc się w odwagę i cierpli­
wość; zresztą jak powiedział pi­
sarz włoski, Silvio Pellico, autor 
słynnej książki „I miei prigioni" 
(Moje więzienie), „mmej reaguje­
my na przykrość, na którą jeste­
śmy przygotowani",

W icczorny rachunek sumienia 
powie nam, czy w ciągu dma kul­
tywowaliśmy „uczucia niebieskie" 
i jakie na tej drodze zrobiliśmy 
postępy. Bęcezie to zachęta do dal­
szej pracy.

NOWELA NIEDZIELNA

żona
Moja zona ma wicie zalet i jedną, 
elką wadę, którą zatruwa in, życie.
Jest zazdrosna, jak tylko kobiety 

ć potrafią. A właśnie nieszczęście 
ce, że jestem reżyserem i mam 
dąż do czynienia z kobietami. To 
zetież me moja wina i nie mogę dla 
zdrości żony porzucić karjeiy, która 
ne może z czasem okryć stawą.
Nie moja tez wina, że czuję sla- 
iśc do płci pięknej i że wciąż jakaś 
iwa urocza gwiazda pochłania moje 
y4i i panuje nad mojem sercem. Po 
sważ jednak są to słabości przelot- 
: — więc gdyby moja żona była roz 
dna, patrzyłaby na nie przez palce 
rki£ robiła mi wciąż scen zazdrości, 
e prowadzących do hiczego! Tak ja- 
fin przynajmniej postępował, gdy-: 
im był na jej miejscu! Ale darimmę 
icałem jej brzydkie i nieszlachetne 
:zuc.e zazdrości wyperswadować i 
wolnić aję raz na zawsze od ni ,u- 
ąnnej kontroli, jaką rozciąga na- 
emna.
— A dlaczeizo spóźniłeś sie na

obiad? A  laczego jesteś taK staran­
nie ubrany? Do kogo ten list piszesz? 
A z Lim rozmawiałeś przez telefon?
1 tak dalej i tak dalej, bez wytchnie­
nia tak, że mi czasem zupełnie brak 
konceptu i nie wiem sam co mam mó 
wić; tćmbardziej, źe żona ma dosko­
nalą pamięć, a ja często zapominam 
co powiedziałem.

Przed kilku miesiącami zaangażowa 
no do głównej roli nowego filmu prze­
śliczną, kruczowłosą i o płomiennych 
oczach, Joamtę Oarcia, hiszpankę, kto 
ra odrazu podbiła moje serce.

Chociaż z tem nowem uczuciem, u- 
krywalem się jak z grzechem śmier­
telnym, żona domyśliła się odrazu 
kim jestem zajęty i w rozmowie sta­
rała się zswize powiedzieć ęos złośL- 
wego o Joanicie, lub też wymyślaia 
różne sposoby, żebym pięknej Hisz­
panki nie mógł nigdy spotkać, poza 
godzinami poświęconemi nakręcaniu 
filmu.

Pewnego razu powróciwszy z jed­

nodniowej podróży zauważyłem przy 
obiedzie, że żona jest dziwnie podnie­
cona. Kiedy po zupie pomidorowej po 
dano pieczeń, rzekła do mnie z jakimś 
dziwnym uśmiechem:

— Kazałam dziś zrobić twoją ulu­
bioną potrawę i nie żałować czosnku, 
według przepisu ciotki Barbary.

— Rzeczywiście — rzekłem, nabie­
rając powtórnie pieczeni, zalanej prze 
pysznym sostm, — uważam, że prze­
pis ciotki warto podać do d.uku. Nie 
pamiętam, kiedy jadłem tak doskona 
le przyrządzoną pieczeń, ten sos z 
czosnkiem, to istny poemat!

Zaledwie zdążyłem pokonać okaza­
łą porcję zachwalanej potrawy, kiedy 
żona rzekła mi z udaną obojętnością:

— Telefonował dziś rano dyrektor, 
posząc cię, żebyś po oUedzie udał 
się do pani Joanity i zaniósł jej przy­
słany rękopis, dając wskazówk. co do 
interpretacji ja k  Dyrektor uprzedzi) 
ją o twojej wizycie.

Na te sl«wa krew uderzyła mi do 
twarzy z radości. Po raz pierwszy 
miałem zobaczyć się z Joamtą sam na 
sam 1 w jej mieszkaniu. Ale w tejże 
chwili, jak ostrze miecza, przeszyła 
mnie myśl: „Ośle jeden! jadieś pieczeń

z czosnkiem! Jakże tu mówić o miłoś­
ci, jakże tu usta otworzyć, żeby Joa- 
mta nie poczuta okropnego zapachu 
taj trywialnej przyprawy! Zrozumia­
łem odrazu podniecenie żony i jej pie­
kielną intencję w wyborze baraniny, 
naralizującej moje nułosno-strategicz- 
ne plany.

Zaciąłem usta, żeby nie wybuch­
nąć. bdalem się du swego pokoju, pod 
pozorem bólu zęba, wypmkałem usta 
jakimś eliksirem i z niepokojem duszy 
udałem się do Hiszpanki.

Po drodze wstąpiłem do trzech ka­
wiarni, by napić się gorącej kawy, 
która podobno dezynfekuje usta i, nie 
co spóźniony zauzwonilem ao miesz­
kania Joanity.

Artystka przyjęła mnie w swoim sa 
loniku; owinięta hiszpańskim szalem, 
z ponsową różą przy gorsiie, wydala 
mi się jeszcze piękniejsza Ale była 
jakaś nieśmiała, czy zażenowana.

Ukłoniłem oię i podniosłem jej rękę 
do ust w milezęnuu, żeby „nie puścić 
pary" z ust, a nasięprie usiadłem zda 
leka, trzymając rękopis w ręku.

— Przyniosłem pani maszynopis jej 
roli. Musimy jttdnak wprowadzić w 
niej pewne zmiany — rzekłem.

— Proszę pana usiąść tu przy mnie

— rzekła Joan.ta, wskazując mi miej­
sce obok siebie na kanapce — przej­
rzymy razem ten rękopis,

Gurąco nti się zrobiło z rndości, a 
jednocześnie ogarnęło mnie przeraże­
nie. Usiadłem obok Joanity, wyjąłem 
z kieszeni chusteczkę i zasłoniłem so­
bie usta.

— Widzi pani, ten ustęn trzeba opu 
ścić! — mówiiem, wstrzymując od­
dech i palcem wskazując zakreślone 
niebieskim ołówkiem ustępy

— Co panu jest? Zęby bolą? — spy 
taia Joanita ze współczuciem w glo­
sie.

— Nie! To jest... Właściwie, tak... 
jakiś newralgiczny ból!—bełkotałem, 
dusząc Się pod chusteczką.

— jaka szkoda! — szepnęła artyst­
ka — Ale do rzeczy! Więc rola moja 
jest o wiele krótsza?...

—• Nie! Dodamy bowiem scenę, 
która nie figuruje w rękopisie!

— Doskonale! — zawołała Joanita i 
palce jej musnęły moją rękę, trzyma­
jącą rękopis. Zapominając o wszyst- 
kiem, pochyliłem się i położyłem na 
tych paluszkach gorący pocałunek. 
Joanita usunęła się żywo, a ja z zaw­
stydzeniem i pośpiechem zaGonimin
znów usta chusteczką.

— Będz;e to scena na balkonie, w 
poc księżycową...

— ślicznie! — zaśmiała się radośnie 
Joanita, potrząsając główką, w tym ru 
chu krucze jej kędziorki dotknęły m o­
jej skroni. Pociemniało mi w oczach, 
ustami dotknąłem jej obnażonej szyi, 
ale Joanita w tej chwili odwróciła po­
śpiesznie głowę. Zabolało to mnie jak 
policzek, odsunąłem się od niej

— Panie — rzekła z wahaniem Joa­
nita — nie śmiem na pana natrzeć, 
rozmawiać...

— Dlaczego — jęknąłem żałośnie, 
myśląc o baranime z czosnkiem. .

— Bo widzi pan Staia się tak* gm 
nia rzecz. . Boję się na pana chu­
chać... dano mi dziś na obiad śledzis 
z cebuią ,.
bulą... 1

— Więc to dlatego! a ja myślałem, 
żc pani się mną brzydzi, bo ja jadłem' 
baraninę z czosnkiem!... Jakże się cie­
szę, Joanita najdroższa, —■ wolałem ra 
uośme, rzucając chusteczkę i rękopis- 
Porwałem ją w objęeia i z niepoha­
mowana namiętnością zacząłem cało­
wać Nit pamiętam w życiu rozkosz-

’ niejszych pocałunków!...
M . ira
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R o z m o w a  z  „ z a g i n i o n y m ”  w y n a l a z c ą  p .  A l e k s a n d r e m  P r u s z k o

Jak 27 lat temu w y l a z ł e m  dźwięko wie;
N a  w a r s z t a c i e  f i l m  p l a s i y c z r . y  i „ p e r s p  e k t y  w a “  a k u s t y c z n a

dr
ciernistą i uciążliwą jest 

°ga wynalazcy dowodzą przeży 
naszego o>daka Aleksandra

ruszko. Pisaliśmy nieaawno o 
tem, że w safecie PKO, należą­
cym do p. Pruszko, znaleziono re­
welacyjne dokumenty, świadczące 
niezbicie, że dokonał on już w r. 
1909 epokowego wynalazku filmu 
dźwiękowego.

Za g in io n y  w y n a l a z c a .
P. Pruszko wynajął w PKO w 

r. 1925 sufes. Złożył tam swoje do 
kumenty, przez pewien czaD pła­
cił opłatę, później zaś przestał 
płacić i gdzieś zniknął. Dyrekcja 
PKO czekała cierpliwie, kiedy jej 
klient się zgłosi. Szukano go na­
wet, ale nie znaleziono. WoDec te 
go PKO zwróciło się do sądu, pro 
sząc o mianowanie kuratora, któ 
ryby otworzył safes i zabezpie­
czył dokumenty należące do zagi­
nionego Jakież było zdziwienie 
adwokrta i komornika, kiedy 
Wśród dokumentów p. Pruszko 
znaleziono list sekcji oceny wy­
nalazków przy stowarzyszeniu 
techników w Warszawie, stwier­
dzający niewątpliwe zalety wy­
nalazku p. Pruszko, pulegającego 
na fotografowaniu dźwięków. Da 
ta na liście świadczyła że wyna­
lazek został dokonany na kilka­
naście lat przed analogicznemi 
odkryciami w Ameryce i w Niem­
czech.

Pisaliśmy już o tej sprawie. 
Przytaczając jednocześnie aokłaa- 
ną treść listu znalezionego w sa­
l s i e .  Do naszej redakcji zgłosił 
się osobiście p. Pruszko. Odna­
lazł się więc on, mimo że wiele o- 
sób uważało, iż zapewne wyemi­
grował aio Amaryki lub też padł 
° f ‘arą konkurentów.

TAJEMNICA ZNIKNIĘCIA
Zaginiony wynalazca, który tak 

niespodziewanie się odnalazł, o- 
świadcza. Ze właściwie nie zagi­
nął, tylko poprostu zawieruszył 
się. Życiowe warunki zmusiły go 
do opuszczenia Warszawy, a brak 
odpowiednich zarohków uniemoż- 
1-ń'iał opłacenie oafesu w PKO.

— ■ Opuściłem stolicę W r 1925. 
nee tego, że nie miałem odpo- 
'dnich warunków nueszkamo- 

*• Pozostawiłem na przecho­

waniu w PKO swoje dokumenty, 
Dłuższy czas bawiłem na Kre­
sach, pracowałem w Nieświeżu, w 
Płocku i następnie na wsi rod 
Płockiem -oświadczył p Pruszko.

NA CZEM
POLEGA WYNALAZEK

—  Moj wynalazek polega na 
tem samem co wynalazek Amery­
kanina Forstera, który używany 
jest obecnie w filmie dźwięko­
wym. Innemi słuwami, wjnalaz- 
łem sposób notowania na taśmie 
dźwięków i synchronizowania 
tych dźwięków ze zdjęciami, Wy­
nalazku dokonałem na początku 
r. 1908.

—  Praca moja w dziedzinie fil­
mu wynikła zupełnie niespodzie­
wanie. W tym czasie miałem 22 
lata i byłem nauczycielem szkoły 
powszechnej. Bawiąc w kinie na 
obrazie niemym, pomyślałem, że 
dobrze byłoby gdyby aktorzy prze 
mówili z ekranu i wówczas wpadło 
mi na myśl, że przecież jedynym 
sposobem do udźwiękowienia o- 
brazu i zapewnienia dźwiękom 
jednoczesności z ukazywaniem 
się. zdjęć byłoby umieszczenie 
tych t^więkuw na taśnne filmo­
wej obok zdjęcia. Była to mysi 
prosta i postanowiłem wprowa­
dzić ją  w czyn. Wobec tego, że 
nie miałem potrzebnych studjów 
technicznych, zdecydowałem się 
uzupełnić swoją wiedzę, studju- 
jąc przedewszystkiem fizykę i 

chemję na wydziale technicznym 
Wolnej Wszechnicy. Studjów tych 
zresztą nie dokończyłem, ponie­
waż przeszkodziła m. wojna.

CZARODZIEJSKI SELEN
—  Prowadząc badania w kie­

runku fotografowania dźwięków, 
natrafiłem zupełnie celowo na 
sleen. Poszukiwałem bowiem 
ciał, któreby mogły być ldealne- 
mi pośrednikami do utrwalenia 
dźwięków na fotografii. Selen do­
piero wtedy był odkryty i nie mie­
liśmy go jeszcze w kraju. O sele­
nie wiedziałem już z poszukiwań, 

i przy pomocy profesora inż. 
ODrębowicza dowiedziałem się jak 
dostać ten metaloid. Inż. Qbrębo- 
wicz był również zajęty badaniem 
właściwości selenu. Zaczęliśmy 
szukać selenu w EuroDie. Po dłuż­

szej korespondencji dowiedzieli 1 kańców danego kraju. Życie, jak 
śmy się, że z Berlina można uzy-1 wiadomo, przekonało, że obawy 
skać selen Zamówiliśmy notrzeb- ich były płonne.
ną nam ilość (100 gram) za po­
średnictwem firm y  „Uranja" Ko­
sztowało to 40 rubli. Na na­
dejście selenu czekałem oko to 4 
miesięcy, a kiedy drogocenny 
transport nadszedł, rozpoczą­
łem wcielanie w życie swego po­
mysłu.

KOMÓRKA SELENOWA
—■ Skonstruowałem wówczas ko 

mórkę selenową wraz ze szczeli­
ną, przed którą przesuwa się taś­
ma filmowa. Zrobiłem pierwsze 
próby i okazało się, że rzeczywi­
ście pomysł je s t  udany Zagadnie 
nie zostało rozwiązane, lecz pozo­
stała do wykonania praca naj­
trudniejsza —  wprowadzenie wy­
nalazku w życie.

ROZMOWY Z PARYŻEM
—  Moj Boże, jakich starań nie 

dokonywałem, by wynalazek roz­
powszechnić. Był to jednak 1909 
rok. Ośrodek kinem atograf i znaj 
dował się wówczas w Paryżu, 
gdzie istniała wielka firma „Pat- 
he“ oraz tworzyła się firma „Gau 
mont". Hollywood wtedy jeszcze 
nie istniał W Ameryce ne marzo­
no nawet o utworzeniu przemysłu 
filmowego. Poto więc by wprowa 
dzić wynalazek muj w życie, trze­
ba było przeprowadzić rozmowy 
z Paryżem.

—  Nie miałem pieniędzy na wy 
jazd do Paryża, więc wszystkie 
rozmowy prowadzone byty przez 
p. Skórzewskiego, ówczesnego 
przedstawiciela „Pathe" w War­
szawie. Podczas pobytu w Pary­
żu p. Skórzewski, obecnie ziemia 
nin w  Lubelskiem, którego od 10- 
ciu lat nie widziałem, przedysku­
tował dokładnie z Trancuzami 
możliwość rzucenia filmów dźwię 
kowych na rynek.

—  Okazało się, że wynalazek 
napotyka na szereg trudności. 
Film wówczas, jako niemy, byi 
uważany za międzynarodowy. Kie 
dy Francuzi usłyszeli, że film rno 
że być dźwiękowy, że aktor prze­
mówi z ekranu, to orzekli, że te­
go rodzaju rewolucja grozi spro­
wadzeniem filmu do sztuki lokal­
nej, zrozumiałej tylko dla nresz-

—  Następnie powstały trudno­
ści techniczne. Zapis dźwięków 
trzeba było przecież umieścić na 
taśmie filmowej. Bracia Pathe 
pod żadnym pozorem nie zgaazali 
się na poszerzenie swojej taśmy. 
Oświadczyli kategorycznie, że gro 
zi to fabrykacji aparatów do 
zdjęć i projekcyj, może zrujno­
wać produkcję taśmy i po za tem 
wymaga przebudowy istniejących 
już aparatów. Słowem, obawiano 
się, że wynalazek moj wywoła 
gruntowną rewolucję w dziedzi­
nie urządzeń kinowych, co rze­
czywiście mogło kosztować wiele 
pieniędzy. Wysunięto wówczas 
projekt, by taśmy nie poszerzać, 
a zapis dźwięków umieścić w wą- 
skiem paseczku, zmniejszając 
temsamem wielkość zdjęcia, tak 
jak to zrobiono obecnie. Bracia 
Pathe na to również nie zgodzili 
się.

Musiałem więc zrezygnować z 
prób- dokonania przewrotu w ki­
nematografii, bowiem bracia Fat 
he byli to jedyni wówczas wy­
twórcy filmowi, a poza nimi nie 
było z kim rozmawiać. Byłem wte 
dy młody, niedoświadczony i zre­
zygnowałem z dalszych prób.

—  Tak mnie speszyło to, że na 
wet nie opantetowaiem swego wy 
nalazku i dzisiaj mam tylko do­

wody, że byłem pierwszy, ze wy­
nalazku dokonałem lecz moje 
dzieło nie przedstawia już dziś 
żadnej praktycznej wartości. Wy­
nalazek Amerykanina Forstera o- 
raz trzech niemieckich inżynie­
rów (Tri Ergon) oparty jest na 
zasadach usia.onych przeze mnie 
na 15 lat przed nimi To jest je ­
dyną moją pociechą.

DRUGI WIELKI WYNALAZEK
—  Mam jeszcze jeden wynala­

zek z tego zakresu. Z moich ów­
czesnych pomysłów, nie wszystkie 
bowiem są dziś wykorzystane- 
Rozwiazalem zagadnienie t. ztł- 
perspektywy akustycznej. Zagad­
nienia tego nigdy dotąd nie roz­
wiązano. Perspektywa akustycz 
na polega na tem. że poddaje tło 
zasadniczemu dźwiękowi. Dźwięk 
więc otrzymuje podłoże i natural 
ne brzmienie, -W obecnych fil­
mach głos wychodzi niewiadomo 
•skąd i jest jakby przylepiony do 
obrazu, dzięki zaś perspektywie a 
kustycznej można nadać natural­
ność dźwiękowi oraz miejsce, z 
którego się on rozlega. Patrząc 
na aktora na ekranie, można bę­
dzie dokładnie słyszeć i zdawać 
sobie sprawę, że właśnie on to 
mówi ! mówi naturalnie. Prawuo- 
podubnie w najbliższym czasie 
rozpocznę już starania o zabez­
pieczenie praw do tego wynalaz- 
ku.

FILM PLASTYCZNY

—  Zdradzę panu, że myślę o 
filmie plastycznym, t. j. trójwy­
miarowym. Jak wiadomo, dotych­
czasowe obrazy filmowe posiada 
ją tylko szerokość i wysokość. 
Brak im jest głębokości. Jestem 
na drodze do całkowitego rozwią­
zania zagadnienia filmu plastycz 
nego. Będzie tc wynalazek zupeł­
nie prosty, .odmienny od tego, co 
się już robi zagranicą. Jak wia­
domo, wynalazki dotychczasowe 
są nie do przyjęcia, ponieważ poz 
walają na oglądanie plastycz­
nych obrazów jednoosobowo Mój 
wynalazek idzie w kierunku 
umożliwienia oglądania tych fil- 
mów przez wszystkich. Prwdopo- 
doDnie odpowiednie prace zakoń­
czę już niedługo.

—  Tak przedstawia się „tajem­
nicza" sprawa mojego zaginięci! 
—  uśmiecha się p. Pruszao —  i 
takie są losy moich wynalazków. 
To co dwadzieścia pięć lat temu 
zdawało sie niewykonalnem, smie 
sznem, niewartem uwagi —  dziś 
jest jednym z najpotężniejszych 
środków sztuk: filmowej. Szkoda 
tylko, że ciężka i żmudna moja 
praca poszła na marne, —  koń­
czy p. Pruszko —  mam jednak na 
dzieję, że swoich nowych wyna­
lazków już nie zmarnuję.

T. Mic.

Dlaczego Undbergh wyjechał
ze St. Zjednoczonych?

Skqd sip biorę znareiy głosy
u a k  H a r t o w a ć  D r g a n i s m

Z wrotv 1 .wy należą d0 naj­
bardziej przykrych uczuć, opar­
ach  nr złudzeniu; Wydaje si 
iam, że ściany pok,-,ju oddrilaja 
*ię w nieskończoność, że 3ufij
ZaPada; jeżeli leżymy mamy wra- 
tenie, iż łoźkr cnwieje się pod
niiI*n, jakgdyDy było tizęsJeme
'-'cmi, to znow, że unosimy się w
? o r ę  i  nic: z a t r z y m a ć  nas me r.io- 

i chociaż w iem y, że oo wszys*- 
0 jest złudzeniem, nie mczemy 

^Panować p rzyk rego  uczucia.
Niektóre osoby nie mogą pa- 

-rzeć w dół z balkonu trzeciego 
ub czwartego piętra, żeby nie
ioznać zawrotu głowy; wiemy, iż

nej „labiiyntu". Przy zawrotach wołać skórne choroby, nie mó-
głowy powinniśmy przedewszyst- 
kiem badać stan naszego apara­
tu słuchowego. Opuszczenie żo­
łądka, jego atonja może równ.eż 
być powodem zawrotu głowy. W 
uanym wypadku radjoskopja żo­
łądka wykaże, czy jest on rzeczy­
wiście przyczyną 
dolegliwości.

U osób cierp.ących na arterjo- 
skltrozę niedomagania „labiryn­
tu" lub móżdżku wynikają czasem 
ze złego obiegu krwi lub zatrucia 
organizmu kwasem moczowym, 
lub też związane są z podagrą. 

Leczenie zawrotów głowy za­

wiać juz o odmrożeniu różnych 
części ciała — z drugiej strony, 
chłód zmniejsza odporność orga­
nizmu, wobec czego utrudnia wal­
kę z infekcją i z zaraźliwemi cho­
robami. Im organizm jest słab­
szy, tem łatwiej staje się łupęm 

doznawanych mikrobów.
Ale nietylko obniżenie tempe- 

laturj może być s-zkoJliwe dla or­
ganizmu, s-zkodliwem jest również 
brak promieni słonecznych. Ten 
Irak właśnie powoduje według

irzenie w p rzep a ść  wywołuje leżne jpgt od przyczyny, która e 
-am skutek, ale mech na powoduje. Jeżeli przyczyną jest 

c wilę zamień.emy oczy —  odzy-, żołądek —  dobry, zrobiony na ob­
i j e m y  natjcnmmst równewa- ^talunek pas brzuszny i odpowitd 
t- Jest to więc inny rodzaj za- |D-i regime usuną wkrótce te dole- 
T->u głowy, mż poprzednio wy- gliwosci. Zawroty głowy, słabosć, 

mienione. nudność i brzęczenie w uszach,
Kręci aię nam w głowie, kiedy zw!? zane z chorobą uszną, mogą 

*byt aługo tańczymy lub obraca- być usunięte przez odpowiednie
-u się w kółko — ale to wraże- 

nie nuuej przykre od właś­
ciwego zawrotu głowy i wywoła- 

inną przyczyną.
Aszyscj posiadamy poczucie 

'rzestrzem, które porwała nam 
Cfjentowat się i zachowywać ró­
wnowagę Siedlisko togo uczucia

- iduje tuę prawdopodobnie w
móżdżku. Współdziałają jednak
Pfzy Powstawaniu tego uczucia
. ?Wnież wrażenia «vzrokov*e i siu cnowe , . .* ie  ostatnie sr nam do-
nn T l ne Przez = **■»•
ny-.rńnn .iryntein“  Otóż jeżeli w 

C ^ b d z ą c y c h  tern ' u czu  
Jępują zmiany —  dozna- 

zw rotów  Iowy
Jeśli ^ftprz'kłap powstanie 

guz na moidżk- to ’ pu,voduie 
poczucie zawrotu e> ^ y> K d o b _ 
me dzieje 8ię pr?y ^

lecztnie, naznaczone przez spe­
cjalistę cho-rób usznych; w nie­
których wypadkach jednak wy­
żej wymienione przypadki bywa­
ją nieuleczalne.

Czy wobec patologicznego sta­
nu uszu chory głuchnie? Oczywi­
ście powoli, stopniowo słuch się 
zatraca.

Zrobiono barazo ciekawe spo­
strzeżenie; a mianowicie, zauwa­
żono, że chory, cierpiący na za­
wroty- i stopniowo tracący słuch, 
v, miarę postępowania głuehoty 
— doznaj" rzadszych i słabszych 
zawrotów, czyli, że stępienie słu­
chu wpływa na zmniejszenie wy­
padków zawrotu głowy.

Hartujmy organizm
Obniżenie temperatury- spowo- 

dować może, jak wiemy-, zaziębie­
nie, bronchit, zapalenie płuc i wy-

w sze 1 kie go. pr a waopo d.ob i e ństw a 
zmniejszenie się w organizm y. Ko­
ści witanr-n. a szczególnie wita­
min A, których rolą jest prze­
ciwdziałanie infekcji.

Skoro chłód może się stać dla 
nas niebezpiecznym —  nic pozo­
staje nam nic innego jak go obez­
władnić —  przez zahartowanie się 
i przyzwyczajenie do nisk-ej tem­
peratury, dzięki czemu rozwija­
my naszą odporność fizyczną.

W prasie fachowej czytamy 
często, że w morzach względnie 
chłodnych, jak Bałtyk, lub m o­
rze Północne, gdzie temperatura 
wody wynosi 13 st., i w rzekach 
górskich o jesacze niższej tempe­
raturze, ludzie kąpią się w lecie, 
a nawet w zimie, dla nabrania sił, 
przez obniżenie temperatury po­
wierzchni ciała.

Nansen i jego towarzysze sipę 
dzili trzy lata w podbiegunowej 
strefie i nie zapadli ani razu na 
choroby dróg oddechowych. Nale­
ży stopniowo przyzwyczajać się 
do chłodu, rozpoczynając hamowa 
nie w miejscowościach nicpozba 
wjonych słońca, jak np w- górach 
Sporty zimowe są doskonałymi spo 
sobem do zaprzyjaźnienia się z 
chłodem

Dr H. Lars

W ciągu ostatnich kilku lat St. 
Zjednoczone prowadziły niby wal 
kę z bandytyzmem, które zreeztą 
zapotciadały barzdo szumnie. Cho 
dzilo o wytępienie systemu zbrod­
ni ukartowanych, którego jednak 
nie udało się przeprowadzić, skut­
kiem czego policja Stanów ze swe 
go planu walki z bandytyzmem 
zrezygnowała.

Bezowocna ta walka stworzyła 
taki stan rzeczy, iż obecnie uwa­
ża się w St. Zjednoczonych listy 
z wymuszaniem, uprowadzanie 
dzieci czy dorosłych, napady ulicz 
ne czy ograbianie pasażerów, ja ­
dących samochodem poza mia 

stem, —  za zjawiska nietylko co­
dzienne, lecz nawet nieuihknione. 
Dziś mhjoner tamtejszy nie po­
zwoli wyjść swej córce na prze­
chadzkę, bez uzbrojonego aż po 
uszy dettktywa. Jak różne gwiaz­
dy w Hollywood, każdy bogacz a- 
nt ery kański utrzymuje conajmn.cj 
jednego „gwardzistę" dla osobi­
stej ochrony (nieraz liczba takich 
gwardzistów wzrasta du kilkuna­
stu).
Tak bo świat podziemi, stanowią 

cy zaledwie tysiączną część ogó­
łu ludności, potrafi nietylko u- 
trzi mywać w ciągłym lęku wszyst 
kich możnych tego świata, ale 
narzuca nawet charakterystyczne 
piętno całemu krajowi, chociaż 
grasuje głównie w wielkich sku­
pieniach ludzkich lub na ich pery 
feriach.

Skąd powstał ten sran rzeczy? 
Jest to niewątpliwie wynikiem 
specyficznych stosunków w pań­
stwie, gdzie władza policji związ­
kowej jest oardzo ograniczona. O 
ile jakiś wypadek nie dotyczy na­
dużycia stanowiska urzędowego, 
wykroczenia przeciw ustawom po 
datkowym, emigracyjnym i t. p„ 
policja związkowa, jedynie pew­
na w calem paiistwue, nie wkra­
cza.

Dopiero fakt porwania dziecka 
Lidbergna zmusił władze do wy­
dania ustawy, wprowadzającej na 
reszcie współpracę policji posz­
czególnych Sianów ze związkową 
w zakresie ścigaira takich po 
rywaczy nietylko w granicach te­
go stanu, w którym zbrodnia por­
wania została popełniona. We 
wszystkich pozostałych wypad­
kach ściganie zbrodniarzy należy 
jedynie do zakresu obowiązków 
policji stanow-ej

O ile zaś ten zbrodniarz, prze­
kroczy granice stanu, w którym 
się prawu naraził, jego ściganie 
jest bardzo kłopotliwe, często zaś

wręcz niemożliwe. Stan rzeczy po 
garsza jeszcze łagodny zazwy­
czaj wymiar kary. Wielu zbrod­
niarzy, skazanych na dłuższe wię 
zienie, wypuszcza się na długo 
przed odbyciem kary, o ile złożą 
zobowiązanie, że w, . przysżłości 
sprawować się będą całkiem bez 
zarzutu.

Obowiązek meldowania się zu­
pełnie jest nieznany w St. Z jed ­
noczonych, albowiem, w przeko­
naniu ogółu obyw-ateli, przeczy 

on pojęciu prawdziwej wolności. 
W tych warunkach każde większe 
miasto jest znakomitym terenem

stępstwa. Trudno w dodatku w ta 
kich warunkach doprowadzić do 
poprawy położenia, do walki ie 
światem zbrodni. Taki stan rze­
czy sprawił właśnie, że prohioi- 
cja się nie udała i trzeba było 
wrócić do „mokrości".

V,rsaystkie te, niejako natural­
ne ułatwienia dla świata zbrodni 
w Stanach Zjednoczonych mają 
swe źródło w  wielkiej niechęci do 
wszystkiego, co trąci europejskim 
przymusem i różn-emi przenisam. 
policyjnemi, któi o Europa we 
wszystkich niemal państwach da­
wno już wprowadzPa. Ta właśnie

dla wszelkich zbrodni a my i ipę- swoboda dla zfbrodniarzy poWomi
tow. Chicago roi się od nieb jedy 
nie z tego względu, że przez swe 
położenie geograficzne niejako w

je, że ściągają oni do Stanów Zjed 
noczonych z całego uiemal świata. 
Toteż jeżeli naw-eł jaki -rzędnik

„roduu kraju najbardziej oapowia ma szczerą wolę walczenia ze 
da zbrudniarzom | światem zbrodni, jest wooec niej'

Wszystkie te niedogodności i '
niebezpieczeństwa potęguje jesz­
cze okoliczność, że bardzo czę­
sto, i na terenie wielu stanów, 
współnracują elementy polityki 
miejscowej, sądownictwa i poli­
cji ze światem przestępczym, Jak 
daleko ta współpraca się posuwa, 
trudno twierdzić kategorycznie, 
pewne jest jedno tylko, że zaczy­
na się ona od niedopuszczalnej 
łagodności i zamykania oczu, a 
kończy na popieraniu zbrodniarzy 
i brania udziału w podziale zy­
sków. W tych dwu .granicach za­
warte są możliwości prawie nie­
ograniczone, o których świadczą 
niemal codzienne różne wiadomo­
ści prasowe i rozmowy.

w takich warunk ach bezsilny. Jest 
tc komiczne, niemniej jednak sta­
nowi fakt, że jeszcze nie tak da­
wno szeryf, czyli naczelnik pawia 
tu, a więc przedstawiciel wradzy 
policyjnej, mógł podróżować po 
swym powiecie tylko z karabinem 
w ręce.

Ta stała walka na życie i 
śmierć ze strony nie cofających 
się przed niczem zbrodniarzy do­
prowadzała niejednokrotnie dc 
zawierania szczególnych paktów 
pomiędzy policją, barazo często 
źle płatną, a bandytami. Fakty 
te kończyły się niemal stale w 
ten sposób, że na niekorzyść o- 
bywateli pracowali bandyci przy
cichem a nieraz wręcz jawnem po 

Zbrodniarze potrai > i zapew-nić > ,-ozumieniu z nolicją.

Dopiero w oświetleniu tycb
sobie stanowiska wpływowe na­
wet w organizacjach politycz­
nych i zawodowych, a ta okolicz- ' ‘któw europejczyk jest w sta- 
ność jeszcze bardziej utrudnia m’ *r°z>ńni6Ć, dlaczego Lind- 
Sciganie przestępcy nawet w w y -, be^ h musi^  wraz z rodziną o- 
padku, gdy się to czyni bezpośred j ojczyznę,
nio po dokonaniu przezeń prze- J. W.

N o w e  k s i ą ż k i
Inż. Benedykt Nawrocki: „O awan 

systemach awansu personelu" 
(Wyd. l igi 'ra cj). Broszura ta o- 
mawia kwestję  awaraowania pra­
cowników, która to sprawa stanowi 
jeden z zasadniczych elementów po- 
1 tyki personalnej. Autor wypowia­
da: się na temat systemu racjonalne 
gt i sprawiedliwego, w jakie powin­
na być ujęta sprawa awansów.

Gabnel baroki: . Noc Żapomnie-
ióa-- tDom książki Polskiej) Jest to 
zbiór barwrycb nowel, wśród któ­
rych zwraca uwagę opowieść o llesi 
oraz takie obrazki z życia, jak ,,Av a- 
lenty--, „Płacz życia" i „Jaśnie Pa- 
iu".

Prze»-‘Kłnik gromad/ki i kalendarz

Fołtys„ nr r 1936 'wyd. Samorządo­
wego Instytutu Wydawniczego): No­
wy przewodnik dla sołtysów zawiera 
tym razem znacznie obfitszy mater- 
jal informacyjny. Przedewszystkiem 
uzupełniono go o dział pracy spo­
łeczne; ng wsi oraz o niezwykle 
aktualne informacje o świadczeniach 
w naturze na budowę dróg (szar- 
wark). Pozatem książka ts zawiera 
podstawowe informacje o ustroju 
państwa o obowiązkach sołtysa i ii 
stroju gminnym, podaje waury pism 
i zaświadczeń oraz formularzy dn 
sołtysów ltp.

Ed«aid Ozimek: „Wybuch poko­
ju' (nakł. Ligi Biatersjhej Waból- 
pracy).
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W E S O L A B C
D e b i u t  b r y d ż y s t y

—  Niech pan się tylko nie 
spóźni, to sobie pogramy trochę. 
Będzie pan czwarty —  bizmiały 
ostatnie słowa uprzpjmego tele­
fonu.

Niebardzo rozumiałem, na czem 
mamy pograć, ale nie wypadało 
się spóźniać. Przeznaczając dla 
mnie rolę czwartego muzjka, go­
spodarze musieli się orjentować, 
że nie jestem zbyt muzykalny. Wi­
docznie jednak mój udział w 
kwartecie był konieczny.

Na wszelki wypadek wziąłem z 
sobą nuty na okarynę, którą w 
młodości czarowałem panienki. 0 - 
kazało się później, że moja prze­
zorność była całkiem zbyteczna.

Kiedy przyszedłem na miejsce, 
goście już byli w komplecie.

—  Czy najpierw panowie zagra­
ją, czy dopiero po kolacji? —  za­
pytała pani domu

pola łem  nie zabierać w tej 
sprawce głosu i czeKać. aż wypo­
wiedzą się fachowcy. Jednak .zda­
nia były podzielone. Wreszcie zde­
cydowano rozpocząć grę zaraz, a 
ćokuóczyć po kolacji.

Przyznam się, że pierwszy raz 
zdarzało mi się uczestniczyć w tak 
niezwykłym koncercie. Jeżeli cho­
dziłoby o  moje zdanie, raczej 
przychyliłbym się do poglądu, re­
prezentowanego przez starszego 
jegomościa w binoklach, że o do­
brej grze po kolacji nie może być 
mowy. Pamiętam doskonale, jak 
sam zawsze wolałem ciągnąć swo­
je  trele w  godzinach...

A le w racajmy do rzeczy.
—  Czy par dobrze gra? —  za­

gadnął wysoki, chudy pan, spo­
glądając na mnie pobłażliwie.

—  Jestem prawdziwie zakłopo­
tany —  odparłem, —  ale nie mam 
nawet przy sobie instrumentu...
* Dalsze moje słowa przerwał wy­
buch śmiechu, ubawionego mojem 
wyznaniem towarzystwa

Wysoki pan poklepał mnie z u- 
znaniem po ramieniu.

—  Tak się tylko pytałem —  
rzekł serdecznie.

Tymczasem gospodarz nrzysla-

pił do przygotowań. Najpierw u- 
stawił pośrodku pokuju mały sto­
lik który dzięki dowcipnej kon­
strukcji rozkładał sie w sposób, 
pozwalający dwukrotnie zwięk­
szyć jego powierzchnie. Potem 
przyniósł małą szkatułkę i sta 
wiając ją  na suknie, pokrywają- 
cem stolik spojrzał na mnie z u- 
śmiechem.

— Instrumenty —  rzekł.
Pomimo całą moją ciekawość, 

czekałem cierpliwie na otworzenie 
szkatułki, usiłując odgadnąć jej 
zawartość. Lekką treme, jaką od­
czuwałem przed koncertem, łagg- 
dziła okoliczność, że mam być 
czwartym w zespole, a pewne o- 
bycie z orkiestrą szkolną, w któ­
rej grywałem na kontrabasie też 
dodawało mi odwagi.

Naśladując obecnych, przysu­
nąłem do stolika krzesło, nie u- 
siadłem na niem jednak, widząc,

DROBNA NIEUWAGA 
—  Partio, szefie, meeh pan mu 

na to nie zwraca uwagi, ja mu 
przykleję ten wąs, obciąłem go 
przez nieuwagę.

PRZLRIEGŁY FOTOGRAF 
—  A teraz proszę u miły wyraz 

twarzy

TA EM A W AMBARASIE
Sławny aktor tragiczny, Talrna. 

często był gościem Napoleona, po 
aziw tającego jego talent.

Pewnego dnia rzekł do mego 
cesarz:

—  Wiesz, Talma, w Paryżu roz­
siewają wieści, że ja cię w tym 
celu do siebie przywołuję, aby 
brać lekcje w postawię i ubiorze.

Talma zmieszał się mocno i 
zaczął się usprawiedliwiać.

—  Źle robisz — przerwał mu 
cesarz —  że się temi bajkami tak 
bardzo niepokoisz. Wierzaj mi, mc 
lepszego nie mógłbym uczynić, 
gdybym tylko miał czas po temu’

W SASKIM OGRODZIE
—  Kim jest ta dama, na widok 

której wstają wszyscy z krzeseł?
—  To wynajemczyni krzeseł 

RYZYKOWNA HISTORJA
—  Patrz: to jest moja fotogra­

fia  z lat dziecinnych.
—  Co? Już wtedy byłeś łysy?
—  Nie! tylko trzymasz fotogra 

lję  do góry nogami...

że cały zespól stoi, zapatrzony w 
szkatułkę.

Wreszcie gospodarz otw-orzył ja.
Czy zgadniecie, co było w środ­

ku ?
Wiedziałem, że nie ujrzę we­

wnątrz trąbki, skrzypiec, puzonu, 
czy harmonji Rozmiary szkatuł­
ki pozwalały ukryć w je j wnętrzu 
najwyżej kilka diumli, lub ma­
leńkich organków. Ale widok, ja­
ki ujrzałem, zdumiał mnie naj­
bardziej.

Z pudełka wysypało się mnó­
stwo równiutkich kartoników o 
złoconych rogach Niektóre z ni^h 
były pocentkowane w czarny lu j 
czerwony rzucik, inne wyobrażały 
wizerunki osób różnej płci. U kil­
ku starszych brodatych panów 
zauważyłem na głowie koronę

Co najdziwniejsza, wizerunki 
te przedstawiały tylko popiersia, 
złożone w pasie w ten sposób, że 
widz miał przed oczyma jakgdyby 
portret zanurzony do połowy w 
wodzie, której lustrzana nowi er z- 
cbnia odbijała go dokładnie.

Na dalszą obserwację nie byle 
czasu.

—  Ciągnij pan, —  rzeki mo,1 są­
siad.

Machinalnie sięgnąłem po je­
den kartonik.

—  Nie z tych ciągniemy, — 
skarcił mnie surowo drugi sąsiad.

NIESPODZIANKI 
W MAŁŻEŃSTWIE

*— Muszę ci oświadczyć — mó­
wi żona do męża —  że wcale nie 
znalazłam w małżeństwie tego, 

czego szukałam.
—  Moja droga, — odpowiada 

maż 1— ja zaś nie szukałem w 
r.jem tego, co znalazłem

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU
—■- Pamiętaj! Jeśli zauważę, że 

mnie zdradzasz, zabiję cię!
—  Nie bój się, nie zauważysz...

IlADJOWY GULAsZ
—  Gulasz przygotowałam dziś, 

według przepisu podanego przez 
radjo.

—  Mąż, próbując potrawę:
—  A możebyśmy kupili lepszy 

aparat.
PRÓBKA

—  Dokąd pan uiesie tę cegłę?
— Chcę sprzedać moją willę, 

l o  jest próbka.
RIPOSTA

—  Mnie tak łatwo nie oszu­
kasz! Trzeba było ożenić się z 
głupszą!

— Szukałem, ale nie było... 
POTĘGA PRZYZWYCZAJENIA

Pan P„ znany dentysta, pewne 
go razu wybrał się własnym sa­
mochodem na dalszą wycieczkę.

Nagle w motorze zaczęło coś 
stukać. Pan P zatrzymał auto i 
podniost maskę.

Widząc, że jakaś śrubka- jest 
liiedokręcona, wziął do ręki obcąż 
ki, ujął mocno śrubkę i powie­
dział :

— Spokojnie, spokojnie... nie 
będzie bolało...

Wyciągnąłem karton z drugiej 
paczki, ułożonej wachlam ">wato 
na stole. Pośrodku kartonu ujrza­
łem małe czerwone serdusako.

—  Gramy razem. Pan wybie­
ra —  rzekł gospodarz.

Spojrzałem na riego zakłopo­
tany.

—  Radzę na szparze —  dodał.
—  Panowie darują —  zdoby­

łem się na odwagę, —  pierwszy 
raz w życiu wodzę te obrazki, Mo­
że panowie beze mnie...

Dalsze moje słowa utonęły w 
potwornej wrzawie.

Nie w’ iem, jakim sposobem zna­
lazłem się na schodach Palto i 
kapelusz leżały obok.

Dziś wiem że ci panowie grali 
w karty.

W  t. zw. brydża.
Ten niefortunny debiut nie 

zniechęcił mnie, niestety, do owej 
dziw-pej gry. Quas.

Ano—ano

Fraszki
Na ataki bombowe Włochów

Poczciwi są ci Włosi, że bomby rzucili.
Przez to ranni w szpitalach kiócej się męczyli.

Na amnestię
Gdy zwolnieni więzienne opuszczali bramy,
Napis wisiał: „Na drugi program zapraszamy".

Na byłego dyrektora Zakł. Oczyszczania Miasta
Że „pecunia non o]et“
Tak niektórzy twierdzą;
Jednak, panie dyrektorze 
Te pieniądze —  śmierdzą*

NOWOCZESNY 
WILHELM TELL
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MAŁY KABOTYN
Jeden ze znanych aktorów war 

szawskieh, K , ma pięcioletniego 
synka, który zdaje się odziedzi­
czył po ojcu żyłkę artystyczną.

N iedaw no w teatrze, w którym
występuje K... senjor, wystawio­
no jakąś sztukę, w której była e- 
luzoayczna rola dziecka bohater­
ki.

Pan K.. był nieobecny na prem 
jerze. Przyszedł dopiero po przed 
stawieniu i wyszedłszy do garde­
roby syna, spytał:

—  No Jasiu, jak ci się udał 
pierwszy występ?

Malec zdejmujący właśnie pe- 
iukę, odparł z ogniem w oczach.

— Triumf.

POLOWANIE
Eisenberg został zaproszony na 

dziki. Towarzyszący mu myśliwy 
strzelil raz, lecz chybił, a wi­
dząc że zwierz zamierza rzucić 
się na niego, wdrapał się na drze 
wo. 1

Dzik zaczął pędzić wprost na 
Lisenberga. Eisenberg krzyczy 
ze strachu

— C zego ty chcesz odt-mnie? 
Czy to ja strzelałem?

a tam na DANCINGU ubawisz sl% do 
JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA,

Napoleon w  anegdocie
WOJNA POKOJOWA

Jako młody oficer, Napoleon 
miał sąsiada który imał szczegól­
niejsze upodobanie trąbić na ro­
gu. Skutkiem tego Napoleon nie 
mógł pracować, gdyż przy ciąg­
łym hałasie nie podobna było ze­
brać myśli.

Spotkawszy raz na schodach 
swojego sąsiada, rzekł:

—  Przyjacielu! Okropnie się 
męczysz, grając bez przerwy na 
rogu.

i—  Oh, bynajmniej!
—  Pięknie, ale tembardziej mę­

czysz inne osoby
—  Bardzo mi przykro.
—  Lepiejbyś pan zrobić* gdy­

byś dalej poszedł trąbić.
—  Tego nie uczynię; jestem 

panem w mojem mieszkaniu.
—  Przeciwko temu dałoby się 

coś powiedzieć.
—  Sądzę, że na to nikt się nie 

odważy.
Sąs;edzi wyzwali się na oojedy- 

nek Spotkanie nie doszło do skut 
ku, gdyż sekundanci orzekli, że 
niema dostatecznego powodu do 
pojedynku

Dopiero w r. 1814 znalazł zno­
wu cesarz swego trębacza; było 
to w bliskości Soissous. Przybył 
do Napoleona dla udzielenia mu 
ważnych wiadomości o pozycji 
nieprzyjaciela.

Napoleon zostawił go przy so­
bie i zrobił aajutantem. Był to 
pułkownik Bussy.

■ i<
KOMPLEMENTi

Napoleon, znajdując się raz na 
balu maskowym, poznał w jednej 
masce pumą de St. D., o której 
wiedział, że ją  łatwo można roz­
gniewać. Chodził więc za nią i 
ciągle je j dogadywał, czem ją tak 
rozjątrzył, że powiedziała gło­
śno:

—  Na tym balu, jak widzę, 
znajdują się ludzie, których w-ła- 
ściwem miejscem jest przedpo­
kój. Zapewne tutaj dostali się za 
skradzionym biletem.

Napoleon powiadał później, że 
mu ten komplement wielką spra­
wi! przyjemność

MIŁOŚĆ AUTORSKA
Napoleon, który jak wiadomo, 

na wyspie S-tej Heleny, dyktował 
wyprawy swoje do Wioch, kazał 
wieczorem odczytywać to, co 
przez dzień dyktował, a to zwy­
kle wobec wszystkich swoich to­
warzyszów, naw'et i dam.

Gdy pewnego wieczora, jedna z 
dam zasnęła, zaprzestał odczyty­
wanie, a kiedy następnie proszo­
no go o rozpoczęcie nanowo, od­
powiedział:

—  Nic z tego, mUość autorska 
nigdy się nie utai.

DOWCIP KOBIECY

Pewnego razu Napoleon dowie­
dział się o awanturze miłosnej 
księżnej de B. Rzekł więc pewne­
go dnia do księcia:

—  Żona pańska ma zatem ko­
chanka?

—  Wiem o tem, Najjaśniejszy 
Fanie!

—  Co? Któż panu o tem powie­
dział?

— Ona sama. Dlatego też nie 
wuerzę temu

Napoleon, przyłożył ręaę do 
czoła i rzekł:

— Oh kobiety, kobiety! Jak de­
likatne, jak dowcipne jesteście!

STAJNIA AUGJASZA

Zaledwie zjawił się Kodeks Na 
poleona, zaraz też pojawiło się 
mnóstwo komentarzy, wykładów, 
wyjaśnień. Skoro Napoieon do­
wiedział się o tem, oświadczył •-

—  „A ch ! moi panowie! Chcie­
liśmy oczyścić stajnię Augjasza; 
lecz przebóg! znowu się napeł­
nia".

DOSŁOWNIE
Pani domu* — Przedstawian 

państwu kapitana Dupont który 
przyjechał tu wprost z północne­
go bieguna.

Głos jednego z obecnych — 
Kropnij pan szybko kieliszek 
sznapsa, kapitanie, pewnie pan 
jest zziębnięty.

rana i zobaczysz piękną REWJĘ. Wdoko,ach wschodnich CHÓR BOJANÓW 
ora t K O I  A C  J E  K k H B O W E  z  3  d a ń  — 2 . 5 0

A n e c
WARTOŚĆ KSIĄŻEK 

Pewna młoda panienka apytała 
dedyś Manta Twaina, jaką war­

tość przypisuje książkom. Znako­
mity humorysta odpowiedział oaz 
chwili wahania, że stosuje tu da­
leko rozgałęzioną klasyfikację; 
tak więc tom oprawny w skórą 
może oddać znakomite uMugi przy 
ostrzeniu brzytwy, cienka broszu­
ra jest nieoceniona gdy pragnie 
się przywrócić rownowage chwie­
jącemu się stolikowi, wielki tom 
może służyć pomocą przy odpie­
raniu napastnika, wreszcie atlas 
o szerokich stronicach wygodnie 
zastępuje stłuczone szyby.

NAJWIĘKSZY POETA 
Pewnego dnia do willi d‘Annun 

zia przyniesiono list zaadresowa­
ny:

„Do największego poety wKs- 
kiego” .

A le d’Annunzio odmówił przy­
jęcia przesy łki, twierdząc, że gdy­
by chodziło o niego nosiłaby ona 
napis krótszy i prostszy:

„Do największt go poety” .

d o  ty
MONARCHA — REŻYSER

Książę Jerzy II Sachsen - Mei- 
ningen reżyserował sztukę Bjórn- 
sona. Autor posprzeczał się z re­
żyserem, i w pewnym momencie 
reżyser przypomniał sobie, że 
jest także monarcha.

Panie Bjórnson, opuści pan mo 
jc państwo w ciągu 24 godzin.

—  Wasza wysokość uczynię to 
w ciągu poł godziny: rr.am rower 
— odpowiedział pisarz z głębo­
kim ukłonem.
DOBRODZIEJSTWO POPULAR­

NOŚCI
Pivarol, spotkawszy kiedyś na 

placu przed Palais Royal Floria­
na, któremu z kieszeni wystawał 
rękopis, powiedział do niego;

—  Gdyby tak dobrze nie znano 
pana, zostałby pan okradziony

DWURNOŚĆ POETY
Ludwik NIV pokazał Boileau 

kilka wierszy, które napisał i pro­
sił o jego opinję.

— Nic nie jest dla Waszej Kró 
lewslrej Mości niemożliwe —  od­
powiedział znakomity pisarz. —

Wrasza Królewska Mość chemia 
napisać potworne bzdury i udało 
się to Jej doskonale.

WIĘKSZOŚĆ
Na premjerze sztuki Wedekin- 

da „Marąuis von Keith” było w 
teatrze zaledwie kilka osób, któ­
re w czasie trzeciego aktu zacho­
wywały się niesfornie.

W edekind wyszedł przed rampę 
i powiedział:

— Panowie, ostrożnie. My tu 
jesteśmy w większości.

POCIECHA KOLEŻANKI
Koleżanka Augusty Brohan po­

wiedziała kiedyś zatroskana:
—  Od czasu kindy grywam ro­

le chłopców, połowa Paryża bie­
rze mnie za mężczyznę.

—  Uspokój się, moje dziecko, 
— odrzekła Brohan, —  druga po­
łowa ma dowody, że tak nie jt»t.

GIOCONDA Z PROFILU
Do fotografa na rue de Rivoli 

przychodzi Amerykanin.
—  Czy posiada pan fotografię 

„Ciocondy” ?
—  Naturalnie!

Amerykanin ogląda fotografj° 
i dorzuca:

—  Czy nie ma pan troszkę baY 
dziej z profilu?...

PRZFDŁUŻENIE ŻYCIA
Ciężkc choremu Sherióanowi Ie 

karz zabronił wszelkiego rodzaju 
trunków. Po trzech dniach zjawia 
się u pisarza.

— Czy ściśle stosował się pan 
do moich wskazówek?

—  Ściśle.
—  Widzi pan. lo był jedyny śro 

dek, żeby przedłużyć panu ży-clę
—  Nie wątpię Nigdy życie nie 

dłużyło rm się tak, jak w ciągu 
tych trzech dni.

PONAD STAN
Kiedy Wilde leżał na łożu śmier 

ci, usłyszał rozmowę lekarzy;
—  Z honorarjum musimy Pi 

zrezygnować.
(Wówczas odezwał się:
—  Wybaczcie, panowie. Wiem 

doskonale, że umieram ponad 
stan.
MARZENIE I RZECZYWISTOŚĆ

P nkieles i Smoczower są 
wspólnikami. Pinkieles jest trze­

źwy, praktyczny i zrównoważony; 
Smoczower to marzyciel i ideału 
sta.

Podczas jakiejś rozmowy na te 
mat wychowania dzieci, Smoczo­
wer zv ierzy! sie przyjacielowi, 
że chciałby, aby jego syn Beniek 
został rabinem.

—  Co? Rabinem? Zwarjowa- 
leś! —  wola Puikieles z uniesie­
niem

—  Tak, rabinem. No to co?
—  Jakto c o 7 Co on będzie miał 

z tego? Przeciez on umrze z gło­
du! Teraz rabini nic nie zara­
biają. Wierz mi. Smoczower, ja 
ci dobrze życzę, ale to nie jest 
zajęcie dla Żyda!

CIĘŻKIE CZASY
Kohn i Rubinsztajn grają w 

karty. Kohn zagląda co chwilę w 
karty swego przeciwnika, oczy­
wiście za każdym razem wygry­
wa. Ta oryginalna metoda gry 
wydaje się Kubinsztajnowi p c 
ciejrzana, tembardziej, że prze­
gra! już 50 złotych.

Wreszcie gdy Kohn nach.\ la się 
raz jeszcze by zajrzeć w karty.

Rubinsztajn wybucha: —  Co to 
znaczy?! Co to za zaglądanie do 
kart?!

—  A co ty myślisz, —  odpowia­
da spokojnie Kohn —  w takich 
ciężk.ch czasacn będę się hazar­
dował.

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ
Dwóch marynarzy spotyka się 

w knajpie.
—  Serwus! —  powiada jeden 

—  dziś wyjeżdżam na ocean In­
dyjski! Byłeś już tam kiedyś?

—  No wiesz, też nn pytanie. Ja 
tam każdą falę znam, jak własna 
kieszeń.

RYBY.
Hieronim Rozenberg jest zami 

łowimy m rybakiem. Pewnego 
dnia usiadł nad rzeką, zarzucił 
wędkę z przynętą i i zeka

Czeka godzinę — nic. mija już 
druga —  to samo. Po trzech go­
dzinach spoi.j ka go przyjaciel.

—  Słuchaj Rozenberg! Jakie 
ryby tu są?

—  Jakie mają być. Są zadowo 
lone.


